
w y j ą t k i  z  l i s t ó w  o W ł o s z e c h  ( z  R ossyyskiego).

D nia  i 5 w rześnia  1823 r.

. . . .  Zwiedziłem Wenecyą, "Weronę i niektóre 
inne miasta włoskie, a teraz piszę do ciebie z Flo- 
rencyi. W  Karlsbadzie przywiązał się do mnie 
Francuz, a do tego jeszcze Paryżanin, który, prze­
bywając czas długi w  Anglii, wywiózł ztamtąd 
pewny rodzay splinu; choroba ta jego, pochodzi 
od rozlania się żółci, którą on ze swojey strony na 
"wszystko i na wszystkich wylewa. Towarzysz ten, 
krytyką swoją i nie wczesnym entuzyazmem, po- 
psował mi prawie cały Tyrol. Piękne doliny, wo­
dospady, wąwozy, któremi tak lioynie zbogacone 
są tyrolskie góry, nie miały w  oczach jego pra- 
wdziwey zalety; wszędzie wyszukiwał ukrytey 
jakieyś wady, ganił wschód słońca, światło xię- 
życa, i tylko niekiedy w uniesieniu zawołał: „Ach 
patrz, jak to jest pięknie! jak śliczną moznaby 
z tego zrobić w wielkiey operze dekoracyą!” Ob­
chodzeniem się swojem i charakterem nabawił mię 
był jako weyś nieśmiałości, tak dalece, że rozłączyć 
się z nim nie miałem odwagi; naypowabnieysze 
łnieysca wezwał trzeba było przebiegać, stawać 
tarn, gdzie mu się podobało, i nie inaczey mogłem, 
jak chyba pokryjomu, pięknym jakim pocieszyć się 
widokiem. lyrn  sposobem przywiózł mię do Flo- 
*"encyi, gdzie i ja sam chciałem pośpieszyć, dla 0- 
debrania listów, których już oddawna z Rossyi 
ttie miałem. Ciągnie mię teraz do Medyolanu i ua 
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wyspy Baromeo; jak mogę wymawiani się od tcy 
podróży, zwlekam ją, chcąc tę przynaymniey czą­
stkę Włoch, zachować od jego angielskiey choroby.

Wenecya nie tak mię zajęła, jakem sobie obie­
cywał; ta, niegdyś świetna stolica, zupełnie jest 
teraz martwą; sąsiedztwo Tryestu, któremu na­
dano wszystkie, odjęte Wenecyi, przywileje han­
dlowe, zapewne jest tego przyczyną. Wkrótce się 
tarn i karnawał przeniesie, a 'Wenecyi pozostanie 
tylko plac świętego Marka, lew, święty 'leodor 
siedzący na Krokodylu, i wspaniałych gmachów 
rozwaliny. Przeczytay tom czwarty Kazanoiia, 
znaydziesz tam wierne opisanie więzień podzie­
mnych xiążęcego pałacu , jego w nich poby t i u- 
cieczkę; teraz niczem nie są zajęte, weyście do 
nich każdemu otwarte, oglądałem je, a w poró­
wnaniu twoje SzyloTiskie  są jeszcze roskosznyin 
salonem. Jabym sobie grobu nawet nie życzył tak 
ciasnego i ciemnego. Kiedy Francuzi, w 1797 
ku w imieniu wolności, zgrabiwszy arsenał i inna 
weneckie zakłady, odbili więzienia, w jednem 
z nich znaleźli starca, przez s 5 lata ciągle zam­
kniętego. Nikt, ani on sam, nie wiedział przyczy­
ny niewoli: pomimo to, starzec Lteraz jeszcze ża­
łuje czasów przeszłych; łatwo temu wierzę ! W e ­
necya tak nieznośna , że pierwszy raz dopiero 
w nicy będąc, i tylko cztery dni zabawiwszy, chę­
tnie ją opuściłem.

W erona, pamiętna, jak ci wiadomo, kongres- 
scm. ma w sobie starożytny amfiteatr, dochowa­
ny w zupełney całości. Przezierałem niektóre 
xiegi, dla dowiedzenia się, jak dawno pyszny ten 
ginach został wzniesiony; jakkolwiek an tyk wary-
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usze rozmaicie o tern mniemają, wszyscy jednak 
na to się zgodzą, że nieAustryacy go zbudowali.

Okolice Florencyi moznaby nazwać sadem, 
w  całein znaczeniu tego wyrazu; prędko się nie­
mi nasycisz: winogrona, figi i tym podobne, przy­
jemne są tylko dla czczego żołądka. Natura tu po­
kryła  ziemię powłóką jednostayną, a re k a  ludzka 
ubrała ją rozmaitego gatunku drzewami: ale, choć­
byś w stąpił i na naywyższą górę, z tych d rzew , co 
otaczają 1* lorencyą, nie uyrzysz ani jednego,klóre- 
by rosło tylko dla przyjemnego cienia; wszystkie 
są w  celu użytku, wszystkie owocowe, oliwne i 
morwowe. W idok  taki daje wyobrażenie bogactwa 
kraju, ale zanadto jednostaynym; odetchnąwszy, 
chcę puścić się w  góry, szukać dzikich okolic.

5 stycin ia  a8a4 r.

•. •. Od czternastego wieku utrzymuje się we Flo­
rencyi dobroczynne i ludzkości pożyteczne towa­
rzystwo, bez przysiąg i ślubów św ięcie Wypełnia­
jące swoje ustawy. Dostoyni obywatele, i sami na­
w et wielcy Niążęta Toskańscy, mieli sobie za .za­
szczyt należeć do niego. Ubogi lub chorobą do­
tknięty, nigdy napróżno nie wzyw ał pom ocy /łrn -  
ci m iłosierdzia. Stowarzyszenie ich nie jest du-  
chownem ; ani we dnie, ani w nocy, nie zbierają 
się oni na odprawianie nabożeństwa; ale w dzień 
i w  nocy, choremu i ubogiemu, pomagają lekar-  
s tw y i pieniędzmi, zeszłemu ze świata bez ̂ k re­
wnych i przyjaciół oddają ostatnią posługę. .Świa­
tow y młodzieniec i mąż zasłużony, zarówno do 
ich towarzystwa należą, i zarówno nie w zdryga- 
ją się na własnych ramionach nieść ubogiego 
oiało do grobu. Płaszcz szeroki z czarnego °rube-
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go p łó tna ,  kape lusz  z opuszczonemi brzegam i i 
czarna na tw a rz y  zasłona, w  k tó rey  ty lko  dla o- 
czu  zostawione są o tw o ry ,  u k ry w a ją  icli p rzed  
w zrok iem  ciekawych. Czyniąc dobrze, nie chcą 
b yć  znanym i;  a zachowany przez  nich od śm ier­
ci, w in ien  jest sw e  ocalenie, n ieszczególnym  o- 
sobóm, ale ca łem u to w arzy s tw u .

W p o ś ro d  nocy dw a razy  o zw a łs ię  dzw on  na 
w ieży  starego kościółka, w bliskości g łów nego p la­
cu: na ten  odgłos zaraz się zbiegli mieszkańcy, je­
d n i  z m iękkiey  pościeli, inn i z wesołey p o rw aw szy  
się biesiady; wszedłszy do kościoła zapalił każdy 
pochodnią  i czarnym  płaszczem się ok ry ł ,  cz terey 
z nich wzięli  nosze i tak  wszyscy, z pośpiechem , 
w  ślad poszli za p rzew odn ik iem , w zyw ającym  ich 
pomocy. Ł zy  m u p rz e ry w a ły  m o w ę , a żaden  nie 
u tru d za łg o  próżnem i zapytaniami.Ubogi, nieszczę­
snym przypadkiem  raniony, um ierający, u m arły ,  
wszyscy ró w n e  mają p raw o  do pomocy B rac i m i­
łosierdzia. W  głębokiem  m ilczeniu, pośpiesznemi 
k ro k i ,  wyszli za miasto na gościniec p row adzący  
do Rzym u: zdarzyło mi się w tenczas  mimo prze­
chodzić, zdjęty  ciekawością, poszedłem za nimi.

P rz y  św ie t le  pochodni postrzegłem  na d ro ­
dze rozciągnionego wieśniaka: sm utnym  p rzypad­
k iem  przeszedł go w óz c iężk i.T cn , co w z y w ał  po­
m ocy, by ł  jego synem. Bracia miłosierdzia, obey- 
rzaw szy  nieszczęśliwego, postrzegli jeszcze znaki 
życia; w z iąw szy  go zatem na nosze, nieśli do szpi­
ta la ,  gdzie zawsze bez w y m ó w k i  przyyrnuja ty ch  
w szystkich , k tó ry ch  to w arzy s tw o  oddaje. Stojąc 
nieopodal, s łyszałem , jak chorego polecali p rze ło ­
żonemu nad  szpitalem, i jak p rzy rzek a li  mu, gdy 
odzyskał zmysły, s tarać się o zupe łne  jego nzdro-
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wienie. Szedłem jeszcze za nimi do drzw i ko­
ścielnych, gdzie zostawiwszy pochodnie, nosze i 
w ierzchnią żałobną odzież, rozeszli się spokoynie 
do domów; twarze niektórych były mi znajome> 
spostrzegałem je na balach, na świetnych wieczo­
rach: modne Iraki i ubiór wyszukany, nie zw ra­
cały wtenczas mojey uwagi, czarna i prosta o- 
pończa , wraziła we mnie głębokie ku nim u- 
szanowanie.

R aym  1 9  m arca n. s.

• . . .  Pięknego dnia, o godzinie 5ciey  z południa, 
wjechałem do Rzymu, i, chociaż nie mam żadney 
przeszkody do zaczęcia natychmiast podróży mo- 
jey po stolicy świata, wolę wszelako dzień pier­
wszy poświęcić na odpoczynek i dla ciebie. P ie r ­
wszy raz, jak'jcstem we Włoszech, okna i d rzwi 
w  mojey izbie zamykają się szczelnie: i to jest je­
szcze pobudką, dla którey nie śpieszę się Wyniyść  
na w'otue pow ietrze , dosyć się niem napoiłem 
w drodze. Riorę pióro, abym ci opisał podróż mo- 
ję z Florencyi do Rzymu, wprzód, nim rzeczy w i­
dziane zostaną przyćmione w pamięci przez to, co 
ubaczę.

Podróż tę, wę dwóch dniach możnaby odbyć: 
ja jechałem pięć dni, i tak jeszcze pośpiesznie; po 
drodze rzeczy godnych widzenia jest wiele, w ie­
le i podziwienia godnych. Malowidła, albo raczey 
obrazy, naydłużey tu zatrzymują podróżnego; w  
każdym kościele znaydziesz dzieła naylepszych ar-  
tystów; ale wyznam tobie, mimojazdem, a do tego 
poczlą śpiesząc, oglądać ieli nie miałem ochoty. 
Pojąć i odmalować piękny obraz, równie jak ce­
nić i zachwycać się jego widokiem, nie każdego



czasu mo/,na; trzeba do tego czekać na właściwe 
usposobienie duszy. Nie mogę się przyzwyczaić 
poglądae na zegarek, gdy mam przed oczyma dzie­
ło Rafaela lub Baroczio: a kiedy zrana obiegłszy 
kilka kościołów i jednę lub dwie galerye, siądę 
do pojazdu, wtedy tak się roztrzęsą i zmieszają 
w  słabey głowie mojey wszystkie koloryty i ry­
sunki,  ze wieczorem, przywodząc na pamięć ten 
albo ów obraz, widzę, i i  ciało nie odpowiada gło­
wic , odzież nie stosowna do osoby lecz to nie 
z winy artysty, ale z pomieszania się moich wrażeń.

Dnia i5  marca, o godzinie 7 m e y  zrana, wyje­
chałem z Florencj i .  "Dwie drogi prowadzą,do 
Rzymu: jedna ponad morzem przez arjua pendun -  
ip, , krótsza,  ale mało mająca widokow; druga 
yy/.ezPerudz-io dłuższa, lecz godniejsza widzenia; 
ja się tą ostatnią puściłem. Jak dwie są drogi, tak 
podobnie na kazdey dwa są rodzaje jazdy, do w y ­
boru. P u tu r in o  wlezie cię taniey, lecz z nim nie 
tam się zatrzymasz, gdziebyś zadał; nie patrzy on 
na osobliwości krajowe, ale na potrzebę wytchnie­
nia koni lub mułów swoich, i dla tego wolałem 
jechać pocztą. Droga wesoła, wysadzona winnica­
mi, drzewami ol iwnemi i morwowemi,  tegoż sa- 
ITÛ O dnia , ponad brzegiem Arno, doprowadzi­
ła mię do Arezzo. Prześliczne dawne miasteczko! 
oyczyzna Petrarclia. Arezzo zbudowane u spodu 
n iewielkiej  góry. *W kościele Opactwa ])lonte-  
(Jassini widziałem, na płasko napiętem płótnie, 
odmalowaną kopułę; oświecenie i perspektywa, 
tak są dobrze wydane, ze patrząc na nią z właści­
wego punktu  , póki n i e  odmienisz micysca, je­
steś w zupełnem omamieniu. Przyszedł mi był
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na myśl Gonzago  (*): nie wiem, azaliby mógł 0n 
podobnie zrobić, ale pewny jestem, ze lepiey nie 
potrafi. Kopula ta w  swoim rodzaju, tyle zadzi­
wia, jak M a d o n n a  'Rafaela, k tó rą  ty cenić u- 
miesż. Zastanowił mię jeszcze dóm jeden w A rez­
zo, nad którego bramą, na białey marmurowey ta­
blicy, ogromnemi czarnemi literami wyryto: Gui­
do M o n a c o , pod tym  napisem pięć, jak na nóty, 
liniy, na nich sześć l iter  muzycznych, z podpi­
sem: u t ,  re ,J t i i , fa ,  sol, la. Guido ten w padł p ier­
wszy na sposób wyrażania głosów znakami, i na­
pis nie jest fałszywy; jednakże W łosi,  tyle obo­
wiązani wynalazkowi jego, mogliby ze swojey 
strony przyzwoitszy mu napis grobowy obmyślić. 
Ja na przykład,choćbym był bliskim krew nym  Gui- 
dona, albo też mocno dotkniętym jego śmiercią, 
nie wiem przecie,czyli bez śmiechu mógłbym prze­
czytać grobowy jego napis: ut, r e , m i , f a ,  so l , la.

Drugiego dnia rankiem wyjechałem z Arezzo, 
czas był praw dziw ie wiosenny: słońce dogrzewać 
zaczynało, śnieg niedawno spadły na bliskich gó­
rach ^topniał, a woda czystemi strumieniami są­
czyła się po świeżey m urawie; k rzew y się rozpu­
szczały, inne już kwitły. O południu stanąłem 
w  Satissio , ostalnicy na granicy Toskanii poczto­
wcy stacyi, i natychmiast poszedłem na wysoką 
górę oglądać K or tonę, jedno z miast E truskich, 
których początek pokrywa mgła w ieków . Zachę­
cił mię do tegcr R e i c h a r d , obiecując w  swoim 
P rze w o d n ik u  p o d ró żn yc h  (Guides des voyageurs) 
pokazać tam rozwaliny kościoła Bachusa. W y ra z  
rozw a l itry ko śc io ła , przedstawia, nayobojętniey-

(*) Znany malar* d tkoracyy  w 1’e tersburgu. pr. tł.
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szey naw et wyobraźni, kilka przynaymniey ko­
lum n, ułamki gzemsu, lub  szczędy płaskorzeźby; 
drapałem się więc na górę, aby powziąć jasne 
wyobrażenie o mieszkaniu tego boga, któremu i u 
nas, chociaż nie stawią kościołów, nie zaniedbu­
ją wszakże gorącego nabożeństwa. Nakoniec Czi-  
czerone  zapukał w małą 1'órtkę zagrodowey ścia- 
ny: powierzchowność nie obiecywała nic szcze­
gólnego, weszliśmy na szczupły dziedziniec, a 
przew odnik  móy, ukazując gładkie i okopcone 
m ury, oto, ęzekł, zagroda byłego kościoła; otwo­
rzywszy potem drzw i drugie, wprowadził mię 
pod sklepienie ciemne i wilgotne, tyleż co i za­
groda obiecujące, otóż jest, zawołał, i sama św ią­
tynia. Oezórn moim, chciwie szukającym zabyt­
ków odległey starożytności, ukazały się beczki ze 
świezem przeszłorocznćm winem, sery w  ogro­
mnych kręgach i zapasy wędzonego mięsiwa. Tak 
wynagrodzony za nużącą pod górę przechadzkę, 
z gniewem obróciwszy się do przewodnika , cze­
muś mię, rzekłem , wprzódy był nie ostrzegł, 
ze (u nie ma co widzieć; Pan byś pewnie nie po­
szedł, a prócz tego Anglicy, dodał, odwiedzając 
te zabytki, prawie zawsze odchodzą kontenci i na­
wet ułamki m uru  z sobą zabierają. Szkoda, zawo­
łałem, źe nie rozebrali zupełnie twoich zabytków, 
w przód, nim je miałem oglądać. Schodząc z góry 
powoli się uspokoiłem: uymujący widok w ysta­
wiała oczóm obszerna dolina, osypana mnóztwem 
wesołych wiosek, w  oddaleniu nad horyzontem 
wyniosłe góry, a na ich grzbietach droga snują­
ca się z Syeny do łtzymu: w praw ey stronic, z po­
między gór, wyglądała zatoka jeziora Trazymc- 
nu. Usiadłszy na skale długo się poiłem rosko-
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sznym widokiem: wzrok bez przeszkody przeni­
kał czyste powietrze, a gdzieniegdzie tylko pły­
wające w  oddaleniu białe obłoki, zdawały się łą ­
czyć ze śniegiem, okrywającym szczyty gór wy­
niosłych. Trzody owiec, pomiędzy dzikiemikrze­
wami, błąkały się po niedostępnych urwiskach, 
w' dolinie krzątał się rolnik spokoyny. Spuści­
łem się z góry, i, wsiadłszy do powozu, w kilka 
minut, byłem już w państwie papiezkiem. Na sa- 
mćy granicy spotkali mię żebracy: una p ico la  
m oneta! pierwsza ich odezwa do wszystkich prze­
jeżdżających. Na brzegu płytkiego strumienia, 
przez który się brodem przejeżdża, oczekiwało 
dwóch tegoż samego rzemiosła: zaledwiem się 
zbliżył, gdy oni poskoczywszy do wody, biegli 
przed końmi, jak gdyby woźnica bez nich drogi 
był nie wiedział; na drugiey stronie, wyciągając 
ręce , żałośnym głosem domagali się jałmużny. 
Przechodzącego wieśniaka zapytałem, jak się zo­
wie miasteczko, któreśmy pomijali: odpowiedzia­
wszy, żądał natychmiast nagrody za swoje usługę.

Zacząwszy od Satissio, jechaliśmy, prawie 
wciąż, ponad jeziorem trazymeńskiem (Perudźio). 
Na niem wznoszą się dwie wyspy drzewami okry­
te. Droga idzie przez Pisziniano, małe miasteczko, 
zbudowane na spadzistym brzegu jeziora. Powia­
dają, ze w tem mieyscu zginęło kilka tysięcy Rzy­
mian, zmuszonych,po przegraney główney bitwie, 
cofać się tym ważkim przechodem, opanowanym 
wprzódy przez Kart.agińczyków.

Podróżując w Szwaycaryi zdarzyło ci się, za­
pewne, widzieć z wyniosłey góry spokoyne wody 
obszernego jeziora; wiesz, jak zielone brzegi żywo 
się w niem malują przy ostatnich promieniach za-
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chodzącego słońca, i jak, zaledwie widziany, czółe­
nek rybaka, opuszczającego do wody sieci, kołysze 
zlekka powierzchnią , zosta wując ślad na niey ni­
knący: otóż, co mię teraz zaymuje więcey, niż An- 
nibal i Flaminiusz, niż Kartagińczycy i Rzymianie, 
którzy zbroczyli k rw ią  swoją wody i pola trazy- 
menskie. Myślałem jednak, ż e , w  tern samem 
mieyscu, gdzie się w milczeniu nasycam widokiem 
cichey naturv , rozlegały się kiedyś wojenne krzy­
ki zwycięzców i głosy, cisnących się pod chorą­
gwie, porażonych za oyczyznę Rzymian, a m artwe 
ciała bohatórów, słoniów i koni, unosiły się na 
wzburzonych bałwanach, spokoynego teraz jezio­
ra . .  . .W szys tko  znikło, podobnie, jak ślad, prze­
suwa jącey się lekko, rybackiey łodzi.

W ieczorem  przybyłem do Perudżio, nazajutrz 
je obeyrzałem: miasto wznosi się na kilku pagór­
kach, czystsze jest i ochędóżniey utrzym ywane 
od innych, k tóre  dotychczas zwiedziłem we W ło ­
szech; niektóre ulice są proste i dosyć szerokie. 
Jestto oyczyzna Piotra Perrudżino, którego był u- 
czniem Rafael- Zdaje mi się, że pierwszy len w ma­
larstw ie  geniusz, nie wiele jest winien swojemu 
nauczycielowi: i jakkolwiek wynoszą Piotra P e r ­
ru d ż in o , niby założyciela nowey szkoły malar- 
skiey, mojem zdaniem jeszcze on do dawney nale­
ży, a ci wszyscy, którzy tak wysoko cenią jego ro­
boty, są w  sztukach pięknych, jak owi odszczepień- 
cy, którzy się starych przesądów uporczy wie trzy­
mają. Jakaś jednostayność w jego kompozycyach, 
kolorycie i rysunku! dodać jeszcze, że obrazy tego 
artysty, powiększey części a lfre sco , tak od w il­
goci murów są tu uszkodzone, że je w  wielu 
mieyscaeh wyobrażeniem dopełniać sobie należy.



W idziałem  tu w  kościele katedralnym Z djęcie  
z krzywa, dzieło sławnego Baroczio. To mi to o- 
braz! rozstać się z nim trudno. Był on czas niejaki 
w  galeryi paryzkićy, zabrany ztąd przez Francu­
zów; a ci ladajakich rzeczy zeWłocli nie wywozili.

M e  opodal od Folinio, oglądałem jeszcze, dla 
miłości Reicharda, nic nie znaczącą stalaktytową 
grotę. Przenocowawszy w Spoletto , i8go zrana 
pośpieszyłem do Terni;  chciało mi się koniecznie 
zostać jeszcze słońce nad wodospadem. O pięć mil 
włoskich od tego miasta, na drodze, prowadzącey 
przez Ahruzzo do Neapolu, w  mieyscu gorzystem 
i dzikiem, wypływa z jeziora Luko, rzeka Vcllino, 
k tó ra , rzucając się z wysokości około tysiąca stóp, 
tw orzy  wodospad, zwany h ash adą  m arm urow ą  
(cascade delle marmore): połączywszy się potem 
z rzeką Nero, płynie po upraw ney wesołey doli­
nie, aż do ozdobnego miasteczka Terni.

Nie ręczę, abym ci mógł w opisie godnie wysta­
wić wodospad Terni;  wyraz sam w odospad  małe 
zbyt daje pojęcie o tym strasznym rzucie rozhuka— 
ney wody. Znaczna pochyłość, po k tó reysię  toczy 
Vcllino, sprawuje, że ta rzeka daleko jeszcze od 
spadu płynie z nadzwyczayną bystrością: gdy je­
dnym razem, pozbawiona dna, rzuca się, i z nie- 
źmierney wysokości uderza ze strasznym hukiem, 
tak silnie o skały, że w znaczney części, na lekką 
parę rozbita, podeymuje się w białych obłokach 
wyżey samego spadu; promienie słońca malują na 
nich żyweini kolorami tęczę. P ierw szy  spad wo­
dy ma blisko sześciu set stop wysokości: niepodo­
bna do niego się zbliżyć , i żadna stopa ludzka ni- 

— ędy nie postała na tey śmiałey ścieżce, która pod­
chodzi ku temu nadzwyczaynemu zjawisku; jakże
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opow iedzieć piękność jego i okropność razem; u -  
s taw iczne  uderzen ia  ciągle odnaw ia jącey  się wo­
dy, i n iepozytą  w y trw a ło ść  odwiecznych głazów? 
1\ ad sarną przepaścią , na k tó rą  bez w zdrygn ien ia  
się nie zw rócisz zdumionego oka, w zw ija  się l e k ­
ki m otylek , i poryw ająca się z kamieni mała p ta ­
szyna. z w dzięcznym  odgłosem usiada nazw ieszo- 
n ey  gałązce rośliny , pnącey  się po skale.

Z ad z iw ien ie ,  towarzyszące podobnym  w ido­
kom , bardziey się jeszcze powiększa w spom nia­
w szy , ze koryto rzek i Vellino i spad jey gw a łto ­
w n y  jest dziełem ręk i  cz łow ieka. R zym ian ie ,  d la  
u n ik n ien ia  częstych pow odzi jeziora L uko , zosta­
w i l i  po sobie ten  n ie śm ie r te ln y  pom nik, k tó ry ,  
razem  z innem i ich dziełami, śmiałością w y n a le ­
zienia i t ru d n o śc ią  w y k o n an ia ,  p rzew yższa to 
wszystko, co się w  podobnym rodzaju p rzedsięb ie­
rze  teraz lub  w ykonyw a.

Ścieżki na p rzy leg łe  góry, z k tó ry ch  się lep ićy  
w idzieć  daje kaskada, zajęte są żeb rac tw em  ; ci 
porobili  tu  sobie zagrody z fó r tkam i; p rzy  k tó ­
ry c h  okładają podatkiem  ciekaw ych w ę d ro w n i­
k ó w . Długo w pa trzyw szy  się w ten  zachw ycają­
cy w odospad, kiedym nagle zw ró c i ł  oczy na b y ­
s t ry  potok N ero ,  rzeka ta zdała mi się jakby stoją­
cą w odą. Brzegiem  jey, p o d c ien ie m  zielonych 
d ęb ó w ,  m iędzy w yniosłem i i bluszczem okry tem i 
skałami, szedłem  głębokim  wąwozem , aż do m a- 
łey  wioski, gdzie na m nie  oczekiw ał powóz; tu  
zdarzyło  mi się po raz p ie rw szy  obaczyć k ry ty  
szpaler  z d rz e w  pom arańczow ych.

Z  1  e rn i  idzie droga pomiędzy roskosznemi o- 
kolicami; m inąw szy  kilka p ięknych  wiosek, s ta ­

n ą łem  na nocleg w  małem m iasteczku Czivita K a -
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s te llana , odległem o pięć stacyy pocztow ych od 
R zym u. T u  się kończą w inn ice ,  o l iw ne  i owoco­
wo d rzew a ,  a na tu ra ,  jakby nieclicąca pięknościa­
mi sw ojem i p rzeryw ać dum ań  zbliżającego się 
do R zym u, ukazuje oczóm w ę d ro w n ik a  jednostay- 
ne, dzikie, albo źle u p ra w io n e  pola; n ic .n ie  p rz e ­
szkadza zebrać w  siebie uwagę i należycie p rz y ­
gotować słę do tych p rzypom nień  starożytności, 
k tó re  ma w k ró tce  żyw iey obudzić w idok J a w n e -  
ncgo pana świata. O dwadzieścia d w ie  mile w ło ­
skie od R zym u, na jeduey z wyniosłości, k tó ręd y  
przechodzi droga, każdy pocztarz i vc tu r ino  po­
czytuje za obow iązek, zatrzym aw szy się, ukazać 
podróżnem u kopułę świętego P io tra :  w yraźnie ją 
tu  widzisz, gdy inne  wszystkie  gmachy k ry ją  się 
jeszcze w  oddaleniu- Zbliżając się do przedmieścia, 
w p rzó d y  należy p rzebydź m ętny, lecz bystro p ły ­
n ący  T y b er ;  n ie d a le k o  mostu, spostrzegłem  na 
b rzegu  gromadę skupionego pospólstwa: chcąc do­
w iedzieć  się przyczyny tego zebrania , za trzym a­
w szy się ay rża łem , ]ak m łoda Angielka, k tó rą  zna­
łem  był w e F lo ren cy i ,  przejeżdżając się, zw róciła  
swojego konia na w ązk ą  i piaszczystą nad  b rz e ­
giem T y b ru  ścieżkę, dla pieszych n a w e t  n iebe- 
śpieczną-W  tern koń się zwija i razem  z lubą  Miss- 
R o t te rs t  w pada  do rzeki; w  pó łgodz iny  koń jeden  
W ypłynął,  a nieszczęsna zn ik ła  na  zawsze . . . .  n ie 
mają n a w e tn a d z ie i  z w łók  jey odzyskania, un iesio­
ne bez w ą tp ien ia  bystrym  pędem do morza. W y ­
obraź sobie rozpacz n ieszczęśliwcy m atki,  k tó ra ,  
będąc w T u ry n ie ,  pozw oliła  ukochaney sw ey  je­
dynaczce pojechać z w ujem  dla obaczenia R zym u. 
Otóż pod jak nieszczęsną w ró żb ą  w jechałem  do 
tego m iasta ;  starożytny jego mieszkaniec za trzy-
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małby się, bez wątpienia, i alboby odłożył swóy 
wjazd do dnia następnego, lub przynaymniey za- 
sięgnąłby w tem rady kapłana bliskiey świątyni.

Przy P o rta  del popo li, przedstawił mi się py­
szny egipski obelisk, a trzy proste ulice są przed 
mojemi oczami; powiem ci o nich coś więcćy, jak 
się sam z niemi lepiey obeznani.

Odnoga neapolitańska,
dolina Sorrento 20 maja.

Od trzech tygodni przeniosłem się z Neapolu na 
dolinę Sorrento, wziąłem z sobą cokolwiek xiazek 
i nasycam się tu w  zupełności życiem wieyskiem, 
albo prosto życiem. Zrana wstaję na spotkanie 
słońca, wieczorem, pożegnawszy go, sam się do 
spoczynku zabieram, w dzień przechadzam się, 
gdyniejestzbytgorąco,albo czytam xiążkę w chło- 
dney nad brzegiem morskim grocie; odnoga prze­
dziela mię od Neapolu; lecz, przy tuteyszem czy- 
stem powietrzu, widzę wyraźnie i miasto i wille 
i wsie u spodu góry Wezuwiusza, a samą górę ja- 
śniey i wspanialey, niż kiedym ją oglądał z Nea­
polu. Częstokroć,siedząc na spadzistym brzegu mo­
rza, zkąd rybackie łódki wydają mi się jak drobne 
owady, zlekka snujące się na powierzchni wody, 

'  zachwycony nowemi coraz pięknościami, dumam 
sobie, czemu ich razem z tobą podzielić nie mogę. 
Jakiemi farbami, jakiemi obrazami, opatrzyłbyś 
się tutay na całe swe życie; jak wielebyś uczuł, 
spoglądając nadymiącysię Wezuwiusz, na te ska­
ły buynemi roślinami okryte, i na ich obrazy, ży­
wo malujące się w ciemno blękitney powierzchni 
morza! Ileby nowych wyrażeń wydobył z twych 
piersi roskoszny oddech powietrza, napojonego



słodkim  zapachem c y try n o w y ch  i pomarańczo­
w ych , kw iec iem  okry tych  gajów! ^

W  naszych s tronach, gdziekol wiek się obrócisz, 
napotykasz wszędzie ponurą  sosnę, c iem ną jed li­
n ę  lub  wiąz gałęzisty, osypany częstokroć gęsto 
unoszącćm się nasieniem brzozy, oddychać musisz 
mgliste bagnisk pow ie trze ;  możesz je sobie w ysta­
wiać, jakby odświeżone p o ranną  rosą, i dodać je­
szcze śp iew anie  s łow ika w tych  gajach, gdzie się 
przypadk iem  chyba zabłąkał.  T u  nie masz po trze­
by nadstarczauia imaginacyą, patrzay, i co widzisz, 
w ie rn ie  ty lko  oj isuy. Ula lego, m niem am , że, n a -  
si północni poeci w ynalezieniem  znacznie p rz e -  
wyższają tych w szystk ich ,k tórzy  pisali w k ra inach  
ozdobionych nie skąpą  przyrodzenia  ręką .  W  o- 
kolicach N eapolu  zdjął z n a tu ry  W irg il iu sz  obra­
zy swoje pól e lizeyskich, g ro ty  Sybill i ,  i t. p: w y ­
sadziwszy na brzeg Eneasza oprow adził  go po 
ty ch  samych m iey scac li , k tó rędy  sam był p rz e ­
szedł ; ale n iechby W irg i l iu sz ,  n ie  widząc w  ży­
ciu nic więcey, prócz okolic P e te rsb u ig a ,  napisał 
szóstą xięgę E n e id y ,  bez w ątp ien ia  by łby  d w a  ra -  
zv większym poetą. Dopiero  pow iedz  mi: dla czego 
poeci, tak często opisując wschód słońca, o zacho­
dzie rzadko, i to zlekka "tylko napomykają; ja tu  
w id zę  jedno i d rugie, i nie w iem  p raw d z iw ie ,  k tó ­
rem u z n ich daćbym  mógł p ierw szeństw o . Brzeg 
m orski o k ilka k ro k ó w  od mojego domku: tam  
chodzę co w ieczór, i,usiadłszy na ław ce ,  w yku tey  
w  skale, uw ażam , jak ognista tarcza słońca, pogrą­
ża się i gaśnie w  odległych falach, zostaw ując roz­
ciągłą gorejącą smugę na morzu: jak potem  zło­
ci żagle płynącego na horyzoncie ok rę tu ,  i, jak 
św ia t łe  p rom ien ie  n ik n ą  stopniam i na pow ierz-
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clini wody, tuz zaraz w  dolinach, potem nieco na 
wzgórkach; nakoniec ostatnim dotknie się raz je­
szcze białych m urów  i wyniosłych krzyżów kla­
sztornych; patrzę, i żal mi tego, ze nie władam 
pędzlem Verneta, albo, że boski język poetów jest 
dla mnie obcym. Opowiem ci tu, z powodu Verne­
ta, jak, nie widząc w  naturze tuteyszego nieba, 
powietrza i wody, sądzimy tylko przybliżonym 
sposobem o dziełach tego artysty. Mnie także wie­
le jego widoków nie zdawały się bydź natura lne- 
mi, lecz szczęśliwą tylko kompozycyą, jak w tym 
naprzykład obrazie, k tóry  sobie przypominam. 
Xiężyc świeci na wypogodzonem niebie, z praw ey 
strony ogromna barka, jednym końcem oparta na 
ziemi; drugim opuszczona w  morze, w  spadzistym 
brzegu, pod ciemnem sklepieniem, zeyście krętemi 
schodami, po których kilku ludzi przy świetle  po­
chodni na dół się spuszcza, kilku innych w pro- 
stey rybackiey odzieży, stojąc po kolana w  w o­
dzie, przywiązuje barkę do brzegu, w niey rz u ­
cona niedbale siec, beczka, powrozy, i t. d. W y ­
znaję , że ta jakkolwiek niezwyczayna, ale sa­
mą na tu rą  postawiona barka, promienie xięży- 
ca zmieszane ze światłem pochodni.... Słowem: ca­
ły ten obraz uważałem, jako płód idealny, albo 
przynaytnniey, jak połączenie w  jedno takich 
przedmiotów, k tóre w naturze tylko mogą się od­
dzielnie napotykać. P rzeciw nie, wczora wieczo­
rem  widziałem brzeg morski przy świetle  xiezy- 
ca, widziałem i rybaków z^zapalonemi pochodnia­
mi , na połów idących po schodach wykutych 
w  skalistym brzegu: obraz Verneta żywo się od­
now ił w mojey pamięci, i dopiero się przekona­
łem, że go nie z swojey głowy, ale rysował z na-
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tu ry .  W  ogólności brzegi Sorrento, Amalfi i Sa­
lerno , przedstaw u ją rozmaite, godne podziwienia 
widoki. T u  brzeg skalisty z wydrązonemi o kil­
ku  piętrach grotami i galeryami, z których brano 
niegdyś kamień ciosowy do budowania; ówdzie 
mnóstwo wykutych schodów, prowadzących do 
morza, n iektóre  z nich są przykry te  i bardzo nie- 
beśpieczne do schodzenia: częstokroć z jedney do 
drugiey groty musisz przebywać w ąską , p rzy­
piętą do skały kładkę. W  innem mieyscu, woda, 
nienstanie bijąca o skały, tak je wydrążyła, że się 
zdają być dziełem człowieka: niekiedy grota, za­
częta ręką ludzką, została dokończoną przez samo 
przyrodzenie.W ystaw sobie, z jakim szumem i od­
głosem rozhukane wody morskie roztrącają się o 
tę pustą skałę, i jak ciągle bijące spienione bałw a­
ny, z przeraźliwym rykiem na powrót spływają 
między rozpadlinami kamieni. Lubię to mieysce, 
tu  mię zawsze oczekuje twoja buyna imaginacya.

Sorrento  3 c te n r e a .

Teraz opiszę ci Pompeję i Herkulanum: lecz 
Wprzódy powiem cokolwiek o W ezuw iuszu; nie 
spodzieway się jednak, abym w  ślad idąc za 
mineralogami, tłumaczył przyczynę ogni podzie­
mnych, ich działanie i skutki: chcę cię tylko po­
wierzchownie obeznać z wulkanem  neapolitań- 
skim, i zdać spraw ę z tego, co sam widziałem w po­
dróży mojey do wierzchołka tey góry. Przeszedł­
szy potem ulice Pom pei, spuszczę się z tobą na kil­
ka chwil do Herkulanum.

Góra, k tórą zwyczaynie zowią W ezuwiuszem, 
składa się właściwie z dwóch gór: wierzchołki ich 
są oddzielne, lecz podstawa wspólna. Jeden 
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z ni cli ma postać ostrokr^gu ściętego, na którym 
się teraz znayduje otwór wulkanu, czyli Krater. 
Cały ten kopiec nie co innego iest, jak nasyp po­
piołu i drobnych kamieni; drugi, zwany Som m o, 
był także niegdyś wulkanem ; lecz oddawna już 
pogasł, okrył się murawą i prawie do samego 
wierzchu jest teraz uprawnym. Po każdemnowem 
wybuclinieniu Wezuwiusz odmienia swą postać: 
już się podwyższa, z przyczyny wyrzuconych ka­
mieni i lawy, to się na powrót zniża, przez o- 
sypanie się ścian krateru. Częstokroć cały ty­
dzień bywa zupełnie spokoynym ; jednym razem 
dym się pokaże wzwijając się do góry, albo spo- 
koynie ścieląc się po spadzistościach. Pierwszo 
wiadome wybuchnienie przypadło w początku 
panowania Tytusa roku yg  po narodzeniu Chr.. 
Po wielu znakach, wróżących nadzwyczayne zja­
wisko , otworzyła się góra Som m o. Rozpalona 
lawa wypłynęła potokiem , popiół i dym gęsty, 
zakryły na kilka dni światło słoneczne; Herku­
lanum w niewielu chwilach w głębokiey lawie 
zostało pogrążone , a Stabia i Pompeja , pomimo 
znaczney odległości , skryły się w popiele. S tra­
szny ten wyrzut pamiętnym jest,prócz tego,śmier­
cią Pliniusza , który, podpłynąwszy z przeciw­
nego brzegu, zbyt się przybliżył, dla obserwą- 
cyi tego , mało wówczas znanego, fenomenu.

Zdarzały się potem, rozmaitemi czasy, dość 
znaczne wybuchnienia: w  roku 1822 wyrzut tey 
góry, chociaż mało uczynił szkody , liczy się do 
naygwałtownieyszych.

Trzęsienie ziemi, wzburzenie się morza, głu­
chy ale okropny grzmot podziemny, poprzedzają 
Kazwyczay to straszliwe zjawisko. Słup czarne-
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go dymu, wychodząc z kraterd, pochyło wstępu­
je do wysokości nieźmierney i rozwleka Się po 
całym horyzoncie. W łosi zowią go Pinó: jakoż, 
w  rzeczy saoley , podobny jest do tego rodzaju 
drzewa , zdobiącego ogrody Neapolu i Rzymu. 
Grzmot ze strasznym trzaskiem , jakby od ude­
rzenia naysilnieyszego p io rund , następuje jeden 
za drugim , błyskawica rozdziera gęstą chmurę 
dymu i miga się bez ustanku , przebiegając, po 
wzniesionym słupie ; lawa płynąć zaczyna: we 
dnie , podobna do czarney, dymiącey się rzeki, 
powoli się spuszcza z pochyłości góry, ale to po­
wolne płynieriie , nie zmnieysza ani jey siły, arii 
skutków okropnych. Ogromne z sobą toczy gła­
zy, drze wa nay większe, wprzód nim się ich do­
tknie i obraca w popió ł, nic jey zatrzymać, ani 
kierunku nie może odmienić : napotykając mu­
rowaną ścianę , wzdyma się w kłębach kamien­
nych, wywraca ją i na powierzchni swojey uno­
si. Ale naybardziey zadziwiający, piękny i ra­
zem okropny widok przedstawia wulkan w no­
cy : niebo zaczerwienione w morzu się odbija, 
rozżarzone kamienie wylatują w górę i z trza­
skiem pękają w powietrzu , lawą, ognistym po­
tokiem występując z góry, oświeca przyległe o- 
kolice; rolnik, z daleka, prowadząc za nią swóy 
wzrok niespokoyny, wyraźnie w id z i , jak nikną 
stopniami: niwa, sad i mieszkanie jego, i jak miey- 
jsce urodzayney ziemi, zalega czarna kamienna po- 
włóka.

Podług podania, ś. Januariusz opiekun Nea­
polu, jeden ma moc powściągać straszne spusto­
szenia Wezuwiusza; na drodze z Neapolu do 
Forticzi marmurowy posąg tego świętego wznosi

2  2 *
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się na murowanym moście, w tern samem miey- 
scu, gdzie przed laty. cudownym sposobem za­
trzymał był płynącą l<u Neapolowi lawę i któ- 
rey juz w samem mieście lękać się zaczynano. 
Jaka szkoda , ze pomiędzy bogami nieszczęśli­
wych mieszkańców Pompei i Herkulanum, nie 
znalazł się był ani jeden, któryby umiał od zgu­
by ich ocalić!

Chcący dostać się na wierzchołek góry, od 
Porticzi zaczynają swą podróż na mułach lub o- 
słach: droga rnieyscami dobra i osadzona frukto- 
wemi drzewy , prowadzi do tak zwanego E r­
m itażu . Od tego mieysca krętą i nierówną ścież- 
ką podjeżdżają do samego spodu ogromnego ostro- 
kręgu ; tu należy krok mułów przyśpieszać. La­
wy, rozmaitemi czasy wyciekłe , prawie można 
tu  policzyć: jedne po części już się zamieniły na 
ziemię rodzayną i okryły się roślinami, inne , 
ciągnąc się aż do morza czarnemi paśmy, zacho­
wują jeszcze dziką swą powierzchowność. Stromo 
wznoszący się ostrokręgu wierzchołek, przed­
stawia smutny i jednostayny widok: nie uyrzysz 
tu  ani jedney rośliny, kamienie tylko opalone wy­
glądają z popiołu. Tu się zaczyna naybardziey 
nużąca cześć drogi: noga , nie znaydując trw a­
łego oporu , ciągle się pogrąża w sypkim popie­
le ; wybrnąwszy z trudem na kilka kroków 
w górę, osuwasz się na powrót razem z kamienia­
mi, o które chciałbyś się zatrzymać; gorący po­
piół dopieka w stopy i nie dozwala stać dłużey 
na mieyscu. Nie raz zniecierpliwiony chciałem 
się już był wrócić. Nakoniec przecie wdrapałem 
się na w ierzchołek, a znużony i pozbawiony 
s i ł , rozciągnąłem się na brzegu kratera. W y -
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staw sobie niezmierną jamę, którey brzegi miey- 
scami są zupełnie pionowe , mieyscami strome 
i przykro spadziste: takim jest teraźnieyszy k ra ­
ter  ; dna w  nim nic widać , gorąca para ciągle 
się ztamtąd podnosi, a popiół na brzegu k ra te -  
ra  tak jest nią przejęty, ze leżąc uczułem parzą­
cą jakąś wilgoć, która prz’ez odzież natychmiast 
mię dojęła. Nie zważając na to , ja i towarzy­
sze m o i , odważyliśmy się pozostać tu  na noc, 
w  nadziei , azali się nie uda być świadkami ja­
kiego wulkanicznego zjawiska; posłaliśmy zatem 
przew odników po drw a, ogień i razem aby nam 
przynieśli chleba i wina. P rzy  zachodzie słoiica 
mgła gęsta pozbawiła nas pięknego widoku,wkrót­
ce zmrok ciemny nastąpił i tylko w Porticzi 
błyszczały odległe św ia te łk a , przed nami zaś 
w  bezdennych przepaściach W ezuw iusza ;  po 
chwili ukazał się w  k ilku mieyscach sinawy pło­
mień od zapalonych gazów, ciągle podnoszących 
się z krateru. Znagła dał się słyszeć mocny huk  
podziemny, podobny toczącemu się po chmurach 
g rzm otow i: to się oddalał, to znowu przybliżał, 
szybko przebiegając sklepiste otchłanie góry; to­
warzyszyły mu trzask niejakiś i brzęczące, niby
0 głośny metal młota, uderzenia. Nastąpiła po­
tem głucha spokoyność i w krótce  nowe uderze ­
nia , dokończane przeciągłym grzmotem. P rzy -  
słucliywałem się, patrzałem w czarną przepaść, 
czekając nowego zjawiska: lecz wszystko ucichło
1 pozostało w  głębokiem milczeniu. Nastąpiła 
pó łnoc, wilgoć chłodna zaczęła ńas doymować. 
Z niecierpliwością wyglądaliśmy pow rotu  p rze­
wodników; długie oczekiwanie dało czas namy­
słowi i zapał obscrwacyy ostygał pomału. Nako-



biec, w oddaleniu, ze strony Ermitaża uyrzeli- 
śmy, zwolna pomykające się ku nam, światełko: 
byli to przewodnicy nasi. W  pół godziny roznie­
ciliśmy spory ogień na wierzchołku góry, a ogrza­
wszy się i posiliwszy skromną wieczerzą, posta­
nowiliśmy zeyść ztamtąd , dla przepędzenia re ­
szty nocy u pustelnika. Tak, prawie omackiem, 
potykając się i osuwając, dobraliśmy się nakonicc 
do Ermitaża. Mieszkanie pustelnika nie zalecało 
się ochędóstwem, wolałem przeto pozostać pod 
otwarłem niebem ; zasnavyszy na chwilę, uprze­
dziłem pierwsze promienie wschodzącego słońca, 
i kiedym się pod rozłożystemi dębami sam jeden 
przechadzał, zaczęły się zwolna oświecać boga­
ta Satraniafelicze,  neapolitańska odnoga, sam 
Neapol i góry państwa papiezkiego. JPamiętny 
poranek ! Tu raz pierwszy objąłem wzrokiem tę 
krainę błogą, gdzie i rozpalony popiół i wszystko 
niszcząca lawa obracają się wkrótce na korzyść 
rolnika, sowicie go wynagradzając za poniesione 
straty. Gęste winnice, buyne zasiewy, umajon,e 
przez cały rok ogrody, świadomą o płodności toy 
przepaloney powłóki.

Towarzysze m o i, wychodząc zaspani jeden 
za drugim, przeklinali swóy nocleg niewygodny, 
a ja tem większą miałem przyczynę nie żałować 
mojego wyboru. Siadłszy na muły, a w Porticzi 
do pojazdu, powróciliśmy do Neapolu. Tam nas 
zapytywano o małem wybuchnieniu góry: straże 
nocne i przechodzący ponad brzegiem odnogi, 
rozpowiadali, że widziany ogień na wierzchoł­
ku Wezuwiusza , wychodził z krateru.
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P odróż z N eapolu  d o  P o m p e i  
i  pow rót p rzez H erku lanum .

Nie ma jeszcze dwóch godzin od wyjazdu me­
go z Neapolu , gdzie tłumy mieszkańców ciągle 
napełniają ulice; teraz się błąkam po opuszczo­
nych domach , świątyniach , teatrach i próżnych 
placach Pompei. I tu, podobnie jak w  Neapo­
lu  , byli kiedyś mieszkańcy, były zabawy, bogac­
tw a , by ł  po r t  z okrętami i woysko. Jedna mo­
że godzina zamieniła to miasto na obszerny gro­
bowiec , w  k tó rym , po upłynieniu siedmnastu 
wieków, czyta w ędrow nik  na każdym domie wy­
raźny napis nazwiska , dawno już w  proch za­
mienionego właściciela, a za każdym krokiem na­
potyka ślady byłey ludności, porządku, wygód, 
godła wiary, obyczajów, a naw et ukrytego do­
mowego życia.

Wszystko tu  zastanawia widza aż do nay- 
mnieyszych zakątków ; pycha jakaś przywiązała 
się do mnie , kiedym spostrzegł, że bez pomocy 
uczonych i erudycyi mogę wyczytywae odległą 
przeszłość, a zapytując się widzianych przedmio­
tów7 , poznawać, nie na domysł, jak starożytni 
mieszkali , jak się b a w i l i , jaką cześć oddawali 
umarłym, jak ich kapłani składali ofiary bogóm 
i jak łudzili pospólstwo.

Domy pryw atne  w  Pompei, jedne od drugich 
tiie wiele się różnią , a w nętrzne  ich rozporzą­
dzenie praw ie wszystkich jednakie: bo też i 
w sposobie życia u starożytnych nie było w ie l-  
kiey rozmaitości. Żebym przefeo opisywać zaczął 
wszystkie domy, k tóre  oglądałem w Pompei, p e ­
wnie bym cię bez znudzenia i do połowy miasta 

.łjie doprowadził; zastanowię się więc nad jednym
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ze znakomitszych, i, żebym go lepiey opisał, w e y -  
dę  w  n iek tó re  szezegóły w e w n ę trzn e g o  rozpo­
rządzenia .

JNa samym w stęp ie  do przedm ieścia  P om pei,  
idąc ze s tro n y  H e rk u lan u m , stoi po p raw ey  r ę ­
ce, na m ieyscu podniesionem , dóm M arka A r iu -  
sza Diomeda ; kilkanaście s topni p ro w ad zą  na  
p o d łu żn y  p ros tokątny  dziedziniec , us łany  dość 
p ięk n ą  mozaiką ; otacza go ze trzech  s tron  gale- 
ry a  , w sp a r ta  na okry tych  tynkiem  kolum nach. 
"Woda deszczowa zb ierała  się z dachów  do dw óch, 
k am ien iem  cem brow anych , studeń: na  ich b rz e ­
gach w idzieć jeszcze można ślady ta rc ia  p o w ro ­
zów , podczas wyciągania w ody. P od o b n e  k ry te  
g a le ry e ,  znaydują  się w e w szystk ich  p ra w ie  do­
m ach Pom pei:  z nich są weyścia do izb osobnych, 
zazwyczay niemających okien , i k tó re  ty lko przez 
o tw ó r  d rz w i  mogły być oświecane; każda z tych  * 
izb  miała swoje przeznaczenie . Z dziedzińca jest 
w yyście na m ały  ta ras ,  z którego na m orze o tw a r ­
ty  w idok ; tu  powiększey części p rzepędzali  sw óy 
czas s t a ro ż y tn i , tu  b y ł  ich salon i razem miey- 
sce spoczynku. P r z y  tarasie  m ały  ogródek , za 
n im  łaz ienk i,  mozaiką przyozdobione, obok n ich  
izba z pod łużnem  ogniskiem i t rzem a  kotłam i, 
postaw ionem i jeden w yżey od drugiego, dla na­
dania wodzie rozmaitego stopnia ciepła. Gorąca 
para  zbierała  się w  osobney na w ierzchu  izbie 
(su d a r iu m ) , była to łaźnia s t a ro ż y tn y c h : p rzy  
n iey  druga , gdzie się nacierano wonnościami i 
jeszcze osobna do złożenia odzieży i ub ieran ia  
się. S ta roży tn i  w y k w in tn e m i  byli w  swoich ką­
pielach: bra li  je codzień po kilka razy, i dla tego- 
to , oprócz w an ien  p u b l ic zn y c h ,  w ie lu  z n ich
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miało swoje własne w  domach prywatnych. Drzwi 
osobne prowadzą z galeryi do sypialnego pokoju, 
okna w  nim wychodzą na ogród; w tym samym 
rzędzie idą mieszkania k o b ie t , izba stołowa i 
wiele innych pokojów , rozmaitego domowego 
użycia. Po kilkunastu stopniach jest zeyście do 
skłhpów : trzy długie korytarze , ciągnące się 
pod galeryą , służyły oraz jako piwnice do prze­
chowywania napojów; teraz jeszcze widzieć mo­
żna wiele glinianych , zaostrzonych u spodu na­
czyń, w  których utrzymywano wino. T u  także 
odkryto szkielety siedmnastu ludzi , którzy hez 
wątpienia schronili się byli przed nawałnicą po­
piołu; zdaje się że w  ich liczbie była i sama go­
spodyni : na niey albo-wiem znaleziono zauszni­
ce i inne ze złota ozdoby; w  muzeum k ró lew - 
skiem pokazują zlepek popiołu , w którym w i­
dać wycisk piersi i szczątki odzieży tey nieszczę­
śliwcy. Przy  wyiściu z ogrodu w  pole znale­
ziono jeszcze dwa szkielety: jeden z nich, zape­
w ne  gospodarz, miał w jedney ręce pęk kluczów, 
w  drugiey zaś srebrne i złote monety; idący za 
nim niósł kilka bronzowych i srebrnych naczyń.

Oglądając tę budowlę , naywięeey mię ude­
rzała piękność i dokładność roboty mularskiey, 
a mianowicie tynku, mającego połysk wygładzo­
nego m armuru, tudzież żywość farb w  pozosta­
łych na ścianach malowidłach. Ci jednak, k tó­
rzy obrazy, odkryte w  Pompei a naw et i vv H er­
kulanum  , na rów ni k ładą z dziełami Rafaela i 
Salwatora-rozy, są chyba oślepieni powagą staro­
żytności ; mnie się zdaje , że sądząc z tych tylko 
nabytków  , rzeźbiarstwo u starożytnych więcey 
jak sztuka malarska było udoskonalouem. Jakoż,

Y



kiedy niektóre w  świątyniach znalezione posagi, 
z wielu względów pokazują się doskonałemi, 
ściany tychże świątyń okryte są bardzo mierne- 
rai malowidłami. Przypuściwszy jednak, że do 
takich robót nie naylepszych używano artystów, 
możnaby się zgodzie, że i obrazy starożytne zna­
cznie przewyższały nasze: ile gdy, naw et w m ier­
nych zabytkach sztuki malarskiey, mieyscami się 
postrzega pędzel doskonały. N akon iec , trudno 
jest bezstronnie sądzie w  podobnych zdarzeniach; 
doświadczyłem na sobie, znaydując się w obecno­
ści tych starych zabytków , jak pewna wdzię­
czność łączy się z uszanowaniem, na wspomnie­
nie , ze bez ich pomocy nie możnaby się tak żywo 
przenieść o tysiąc siedmset la t  do przeszłości.

Mieszkania ubóższych obywateli wielkie mają 
podobieństwo do małych domków Porticzi i in- 
iiych miasteczek przyległych Neapolowi, Jedna 
nie wielka izba dostateczną jest i teraz dla ca- 
łey nie bogatey familii; zdaje się , że podobnie i 
wówczas rzemieślnik pracował i zasilał się oszczę­
dną domową ucztą, razem z swoją rodziną, na 
wolnem powietrzu przed domem. Jednostayny 
klimat był przyczyną jednakich zwyczajów. M i­
mo to jednak, każdy członek społeczeństwa w ię- 
cey w owe czasy należał do ogółu, niżeli do sie­
bie: dla tego też gmachy publiczne były u pich 
w sp an ia łe , a mieszkania p ryw atnych  skromne. 
W idać  z niektórych n a p isó w , pozostałych na 
świątyniach Pompei, że po zdarzonem trzęsieniu 
z ie m i, które przypadło pa kilkanaście lat przed 
całkowitem zniszczeniem tego miasta, niektórzy 
mieszkańcy wznieśli, nakładem, własnym obalone



m u ry  w ie lu  św ią tyń ,  w p rz ó d  nim przystąp il i  dot 
n ap raw ian ia  w łasn y ch  mieszkań.

Oheyrzaw szy dóm , o k tó rym  ci obszerniey 
m ów iłem , poszedłem ulicą  ku  bram ie  mieyskiey; 
z obu s tron  w idać  m nóstw o nadgrobków  , n ie ­
k tó re  m arm u ro w e  ozdobione są p łaską rzeźbą , 
in n e  z law y  W ezu w iu sza  , pa w szystk ich  napisy 
pozostały w  całości. W e w n ą t r z  ich nie m a n ic  
godnego uwagi: wszystko a lbow iem , cokolwiek 
z nich wygrzebano , znayduje się te raz  w  m u ­
zeum. P r z y  pierw szćm  ich o t w a r c i u , z w ie lu  
znaków  było w j d a ć , że p rzed tem  jeszcze (może 
pokrv jom p przez m ieszkańców przyległych) by ły  
już odwiedzonem i. Nie opodal od jednego g ro ­
bow ca  pozostało w  całości to mieysce, gdzie k r e ­
w n i  i p rz y ja c ie le , naokoło kam iennego stołu, 
spoczywając na ław ach  także z kam ienja, biesia­
do w a li  na cześć umarłego. W  bliskości b ra r 
m y mieyskiey stoi dóm , o k tó rym  m niem ają ja­
koby  d ąw n iey  należał do Cycerona.

W  sampm mieście w idać na każdym  domie 
czar nenii l i te ram i pędzlem narysow ane imie w ła ­
ściciela; p rócz tego, w  w ie lu  mieyscacli na m u­
rze , tymże samym sposobem, vyypisnne są roz­
m aite  ogłoszenia , jakoto : przedaży dóbr, w y p u ­
szczenia w arędę  ęklepów, afisze te a t ra ln e  i am ­
fi tea tru  , z w yrażen iem  mającey się grać sztuki 
i nazwiska autora , także w a lk i ludzi ze zw ie ­
rzętam i i g lad ia to rów  m iędzy sobą. S ław nieysze  
nazw iska tych ostatn ich są w ym ien ione. W  każ­
dym p ra w ie  afiszu uw iadam ia  się publiczność, 
że w ys taw ien ie  sztuki będzie z w e la ram i (velarii), 
t o j e s t : że nad  tea trem  rozpięta  będą  nam ioty, 
czvli pokrycia z lekkich  m ąleryy , chroniące od
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deszczu i promieni słonecznych. Z tego wszyst­
kiego wnieść możesz , jak dokładnie z pozosta­
łych pamiątek wiemy, o zatrudnieniach i zaba­
wach nieszczęśliwych mieszkańców Pompei, na 
kilka dni przed ich całkowitą zgubą.

Idąc główną ulicą pomijasz mnóstwo skle­
pów , w których się przedawały chleb , wino, 
oliwa, rozmaite chłodzące napoje; przechodzisz 
mimo ap tek i, mieszkania skulptora , chirurga, 
szkoły muzyczney, fabryki mydła, kuźni i t. d. . 
Wszystko to nie jest domysłem: ze znalezionych 
i pozostałych rzeczy, z pewnością można wnosić 
o przeznaczeniu każdego w szczególności mie­
szkania. W  muzeum zebrane są naczynia i sprzę­
ty , narzędzia , m ąka, chleb , krupy, migdały, 
rozćnki i wiele tym podobnych.

Forum. Podłużny, prostokątny , na trzvsta 
krokow ciągnący się plac , z obu końców miał 
kryte przechody, oparte na kolumnach we trzy 
postawionych rzędy: galerye te służyć mogły do 
przechadzki w czasie niepogodnym. Przy jedney 
znaleziono kilka pedestałów , lecz bez żadnego 
posągu: zkąd wnoszą , że, przed zupełnem od­
kryciem P om pei, już się do niey w niektórych 
mieyscach dokopywano. Kolumny galeryy jedne 
obalone , inne zgruchotane, nie z przyczyny sa- 
mey dawności , lecz od trzęsienia z iem i, które 
przypadło o trzynaście lat pierwey, nim to mia­
sto zostało całkowicie zasypanem. Widać z na­
prawionych niektórych kolumn i leżących w bli­
skości materyałów, że się zaymowano reparacyą 
tych galeryy , gdy wyrzut nagły Wezuwiusza 
zakończył wszystkie zatrudnienia mieszkańców.

Św iątynia  Izydy. Pomijając świątynie Jo-
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wiszą, W enery, Eskulapiusza, powiem ci nieco
0 kościele Izydy , jako pozostałym w  większey 
od innych całości, W  wielu mieyscach królestwa 
neapolitaiiskiego widać szczęty przybytków, bó­
stwom Egipskim poświęconych; nadbrzeżni mie­
szkańcy, będąc z Alexandryą w  ścisłych związ­
kach handlowych , zaprowadzili u siebie cześć 
Ibisa , Anubisa i dalszych; liczne posągi tych 
bożyszcz, z głowami psów i ptaków, znaleziono 
tu  w świątyni Izydy. IMie wielki ten kościółek 
b y ł , jak zwyczaynie u starożytnych, bez dachu; 
lecz, dla ochrony od deszczu, kolumny, równole­
gle do trzech ścian rozstawione, utrzymywały 
W'azkie pokrycie. Na przeciwko drzwi głównych 
znaydują się w ścianie trzy framugi, w nich stały 
posągi; z tyłu zaś były ukryte schody, wiadome, 
jak się zdaje, samym tylko kapłanóm i służące do 
ogłaszania , przez usta bożyszcza , wyroków ła­
twowiernemu gminowi. Posadzka w głębi świą­
tyni na kilka stopni jest podniesioną; przy stop­
niach stoją dwa ołtarze , na jednym z nich za­
bijano , na drugim palono ofiary; kilka innych 
w bliskości kolumn służyły, jak kadzielnice, na 
same tylko wonności. Z ,ty łu  budowli kuchnia
1 dwie izby , w których mieszkali kapłani ; tu 
znaleziono cały sprzęt pogańskich obrzędów i 
dwa szkielety samychże kapłanów. A co jest go­
dne m uwagi, że gdy jeden z nich , dla ocalenia 
się , przebił toporem ścianę , drugi przez lekce­
ważenie śmierci , czyli też z niepomiarkowaney 
chęci naseyenia się życiem, jedząc oczekiwał 
zgonu; znaleziono przed nim skorupy jay i ostat­
ki kurczęcia.

Z ealra. Oba teatra Pompei nic obszerne są



i nie opodal ód siebie zbudowane. Na jedńyn! gra­
no sztuki komiczne , dfugi służył na same tylko 
tragedye. Ten ostatni, marmurem przyozdobiony, 
zaleca się proporcyą: pierwszy zaś tern się od- 
zńacza, ze przeciwko zwyCzaiowi starożytnych, 
cały był pokryty dachem. W  obudwu widać oso­
bne mieysca dla Westalek. Scena, tak w jednym, 
jako też i w drugim , nadzwyczaynie mała, koń­
czy się równą ścianą, w niey troje drzwi, któ- 
Cemi wstępowali aktorowie. Jakkolwiek wielu 
u trzym uje , że Starożytni mieli sposoby wysta­
wiania ha teatrze wszystkich , znajomych nam, 
nadprzyrodzonych widoków, rydwanów unoszą­
cych się w powietrzu i t. p. : patrząc jednak na 
małą obszerność ich Sceny i nie wielkie jey od 
widzów oddalenie, trudno dać wiarę antykwa- 
ryuszóm : nawet pomimo odkrytych śladów by­
łych teatralnych machin. W ykw intne i udosko­
nalone czucie mieszkańców lJonlpei, nie dozwoli­
łoby im ani na chwilę pozostać w omamieniu: 
w  lekkich obłokach uyrzeliby zaraz grubą tka­
ninę dymki , w xię/.ycu i wschodzącem słońcu, 
papier oliwą naprowadzony, a nad ulatującym 
bohaterem dróty i powrozy ; wiemy prócz tego, 
że widowiska u starożytnych nie odbywały się, 
jak u nas, wieczorem; przy dziennem zaś świe­
tle trudno jest ułudzie i naymniey bystre oko 
spektatora.

im file a tr . Wspaniały i prawie w całości 
dochowany gmach, ogromem nie wiele ustępuje 
Kolosseum rzymskiemu. Przeinaczenie obudwu 
było jednakie: walki zwierząt , ludzi ze zwie­
rzętami i bitwy gladiatorów ściągały tu mieszkań­
ców całego miasta i przyległych okolic. Niewól-
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liik lub  opłacony zapaśnik , mający się potykać 
ze lwem albo z tygrysem, powinien był, nie tylko 
z obojętnością narażać swe życ ie , ale też na 
nieochybną śmierć występować z odwagą, a naw et  
umierać podług pewnych praw ideł.  Bojaźliwy 
w  takich zdarzeniach, wystawując się na pośmie­
wisko przed  licznem zgromadzeniem , ze wsty­
dem i urąganiem kończył swe życie. Strabon, 
opisując zwyczaje mieszkańców Kampanii , po­
wiada, że naw et w  czasie domowych przyjaciel­
skich biesiad, w ielu  gladiatorów k rew  swą prze­
lewało , gdy ci barbarzyńcy nasycali się wyszu- 
kanem i pokarmy i wybornem  winem  kampań- 
skiem.Tacyt w x t r  xiędze swoich roczników wspo­
mina o krw aw ych zayściach, zdarzonych w am­
fiteatrze Pompei, między obywatelami tego mia­
sta i osadnikami rzymskimi. Ci ostatni przybyli 
tam na igrzyska, z przyległego miasteczka Noce- 
ry . Z  małey przyczyny powstała sprzeczka, od 
słów przyszło do kamieni i oręża, w  bitwie w ie­
lu  obywateli rzymskich utraciło życie, a więeey 
jeszcze zostało zranionych i pokaleczonych. Do­
wiedziawszy się o tein Senat, zabronił na lat dzie­
sięć mieszkańcom Pompei wyprawiania igrzysk 
w  Amfiteatrze.

Opuszczając Pompeję mocno ubolewałem, że 
rząd  przeznaczył óśmiu tylko ludzi i cztery woły 
do wywożenia popiołów z dalszych części tego 
miasta. Pod rządem francuskim robota szła dale­
ko sporzey: oprócz wielu budowli, odkopano w ó w ­
czas mury, opasujące miasto; teraz, wiedząc do­
brze granice jego, możnaby w krótkim czasie, po­
mnożywszy liczbę robotników, ukazać je w zu­
pełności badaczom starożytnych zabytków,



Ponad brzegiem morza, idzie droga z Pompei 
do Herkulanum; bruk na niey, w czasie ostatnie­
go wybuchnienia W ezuwiusza, pokryty został 
popiołem, Popiół ten, nieznośny dla przejeżdża­
jących, szkodliwie działa na oczy, będąc poruszo­
ny wiatrem. Mnóstwo ślepych żebraków, natrę­
tnie otaczających powóz, bardziey jeszcze powię­
ksza nieprzyjemność tey drogi; nie wiem, czemu- 
by przypisać tę nadzwyczayną liczbę pozbawio­
nych wzroku: czy szkodliwym skutkom popiołów 
Wezuwiusza, czy że zgromadzają się tu jako beś- 
pieczni, że już im więcey popioły szkodzić nie 
mogą.

H erkulanum . O mieyscu położenia Herkula­
num były tylko przez długie czasy niezgodne u- 
czonyeh domysły. Nakoniec w  roku 1738 mie­
szkaniec jeden ze wsi Rezany, kopiąc studnię, 
znalazł w głębokości ośmdziesięciu blisko stop, 
zamiast wody, starożytną budowę; był to lier- 
kulańaki teatr.

Pierwszy ten ślad, pokazujący bytność staro­
dawnego miasta, zwrócił chęć rządu do czynienia 
dalszych poszukiwań; w  obawie jednak, aby nie 
uszkodzić domóm Porticzi i Rezany, stojącym 
wprost nad zagrzebanem Herkulanum, musiano 
prawie na domysł, kopać w poziomym kierun­
ku, i, w miarę, jak wyymowano odkryte staroży­
tności, na powrót zasypywać odgrzebane już bu­
dowle. A tak, z wielu odkrytych domów i ulic, 
zostawiono dla ciekawych zaledwie cząstkę tea­
tru. Pod ziemią, przy świetle pochodni, nie mo­
żna powziąść jasnego wyobrażenia o budowli,któ- 
rey oddzielne tylko części dają się spostrzegać; 
sądząc jednak z długości sceny, ginach ten musiał
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być znacznie obszernieyszym od teatrów Pompei. 
R ozpa tru je  w muzeum herkulańskie zabytki, ja- 
koto: bronzy, marmury i malowidła, z pewnością 
powiedzieć można, ze to miasto nierównie było 
od Pompei wspanialszem, a mieszkańcy jego bo­
gatsi i wytwornieysi od swoich sąsiadów. Podró­
żny jednak, któremubysię nie zdarzyło oglądać 
podziemnego teatru, nie ma czego tak bardzo ża­
łować: ciekawszym on jest dla mineraloga, niż 
dla miłośnika starożytuości. Ten ostatni, prócz 
kilku marmurowych stopni i niewielkiey liczby 
popsowanych kolumn, nic więcey godnego uwagi 
nie znaydzie; naturalista zaś będzie tu miał po­
budkę do nie jednego spostrzeżenia. Niechby na- 
przykład rozwiązał: czyli Herkulanum rzeczy­
wiście było zatopione lawą, albo tez zasypane go­
rącym popiołem, który wodą morską będąc zwil­
żonym w tuj  się przeistoczył ? Mniemanie w tey 
rzeczy dowolne teraz być może, jak skoro dway 
sławni mineralogowie, trudniąc się wyśledzeniem 
gatunków lawy nad Herkulanum będącey, poka­
zali, że w podobnych badaniach, między uczony­
mi a prostakami, mała zachodzi różnica: jakoż Ha­
milton naznaczyłtylkosiedm gatunków lawy,kie- 
dyVeriutti naliczył ich do dwódziestu sześciu.

W  Neapolu, nie znaydziesz żadnego dobre­
go artysty, bo też nie są tu oni tak bardzo potrze­
bni: starożytne greckie i rzymskie zabytki, co­
dziennie wzbogacają obszerne sale luteyszego mu­
zeum. Okolice Neapolu, podobnie jak Rzymu, za­
wierają w łonie swojem niewyczerpane skarby 
hronzowych i marmurowych rzadkiey piękności 
posągów.

W  Herkulanum znaleziono mnóztwo przęśli- 
D z. lY iltń . H ist, i L it. T. V I I .  i8jy r. M ay. 3 0
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cznych kolumn, z alabastru, z marmurów afry­
kańskiego i egipskiego, R osso  i D zia ło  a n tiko  
(gialo antico), mozaikowe posadzki, bronzowe ro- 
zmaitey postaci naczynia , świeczniki (candela­
bra), lampy, krzesła, rozmaite drobne sprzęty^ 
jakoto: kałamarze, tabliczki pokryte woskiem, na 
których pisano, kości do grania, kielichy, szklan­
ki, butelki, cała gotowalnia rzymskiey damy i 
w iele innych.

Z liczby marmurowych posągów, godnieysze 
są zastanowienia: Apollina, trzech muz, Augusta, 
Klaudyusza, Cycerona, Homera; z bronzowych 
zaś: Merkuryusza, dwóch Faunów, z których je­
den śpiący, a drugi pjany, i dalsze niektóre.

Ze wszystkich jednak naywięcey mię zajął 
posąg, naturalney wielkości, stojącego w  zamy­
śleniu Arystyppa. Głęboka nauka maluje się na 
jego tw arzy; jeden koniec cienkiego płaszcza, 
rzucony na ramie, reszta ściśle przystając do cia­
ła, ukryw a lewą rękę; w prawey trzyma zw inię­
ty  rękopism, który zdaje się być przedmiotem 
natężoney jego uwagi. Draperya, godność posta­
wy i wyraz tw arzy, doskonale z sobą się zgadza­
ją. Przed zamyślonym Arystyppem, długo pozo­
stać można w przyjeinnem dumaniu. Chwaląc 
dzieło rzeźbiarza, wystawujące ludzką postać, 
zwyczaynie się powiada: zda je  się, ze chce m ó ­
wić-, o mało tak nie zawołałem, patrząc na A ry• 
Btyppa. Powiedz mi: jakbyś pochwalił żywe wy­
obrażenie milczenia?

Lecz ęe wszystkich zabytków herkulańskich, 
nayciekawsze i czyniące nay większą uczonym 
nadzieję, są rękopisma, znalezione razem, w licz­
bie óśmiuset zwojów. Pisma te, na papierze e-



gipskim,kilkanaście cali szerokim, a więeey trzech 
łokci długim, zwinięte są na drewnianych lub  
kościanych wałkach. Mocne ciepło przeistoczyło 
je na Węgiel: im jednak k tóry  zwóy bardziey 
przepalonym został, tem łatw iey  daje się rozwi­
jać. Chociaż z w ielką pracą, można przecie wy- 
cżytywać pozostałe na nich wyrazy, k tóre  się 
Wydają cokolwiek czarnieyszemi od tnieysc nie* 
żajętych pismem.

Z przeczytanych do dziśduia zwojów herku- 
lańskich, wyszły na świat dwa tylko tłum acze­
nia z greckiego: Tulom eda  o Muzyce i E p ik u r a  
o Przyrodzeniu; oraz jedno z łacińskiego: ułam­
ków  poematu o w yprawie Juliusza Cezara do E -  
giptu.

Gdyby nieumiejącemu pog tecku  i po łacinie, 
Wolno było sądzić o rękopismach w tych dwóch1 
językach pisanych, powiedziałbym uczonemu her-  
kulańskiemu towarzystwu: „Polecono wam, P a ­
ńkowie moi, ważny obow iązek , przywrócenia 
(tuczonemu światu  Zaginionych dzieł staroży­
t n y c h  mędrców: sami zaś macie nadzieję z tycH 
ńprzynaymniey dopełnić zwojów i do dawnego' 
(,przywieść stanń pozostałe nie w  zupełności lub 
>,pokaleczone ich pisma. Żywo mię obchodzą W a- 
ńsze zatrudnienia i odkrycia: mam albowiem na- 
ńdzieję korzystać, choć w tłumaczeniu, z ty c h in -  
ńteressujących zabytków. Ale daruycie gdy po- 
ńwiem, że, postępując daley, jakoście zaczęli, za- 
ńledwie i mnie i wam , Papowie, uda się cokol- 
>( Wiek godnego u wagi przeczytać.Obeyrzaw.śzy tę 
),8alę, gdzie sześć osób trudn i się ciągle rozwija- 
>miem i wyczytywaniem rękopismów, nie dziwię 
jłsię więeey, że W przeciągu lat siedemdziesięciu

śl3*
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„zaledwie się W am  uclało tom jeden mało znaczą­
c y  drukiem ogłosić. Z sześciu pracujących, dwóch 
„nad  zwojem siedząc poziewało, dwóch pozie wa- 
,,jąc przechadzało się, a dway ostatni, także po­
s iew a ją c ,  tłumaczyli odwiedzającym cudzoziem- 
„cóm, sposób rozwijania przepalonych tych zwo­
d ó w .  Sposób ten, jest prosto mechanicznym, i, 
, ,prócz cierpliwości i dobrych oczu, nie wyma­
c a  żadney nauki. Lecz dla czego się zatrudniać 
„takiemi rękopismami, w  których sam nawet po­
c z ą te k ,  nie obiecuje nic godnego publiczney u- 
„wagi: odkładaycie je na stronę, a postępując coraz 
„do innych, możecie tym sposobem dobrać się ua- 
„koniec, do zaginionych xiąg Tacyta, komple- 
„tnycfy dzieł Swetoniusza lub Cycerona; co wszy­
s tk o ,  śmiem powiedzieć, daleko więcey znaczy, 
„jak muzyka waszego Filomeda. Możnaby, prócz 
,,tego, pomnożyć liczbę pracujących i powiększyć 
„im nagrodę, żeby, mniey poziewając, pracowali 
„ochotniey.”

Na tern kończę opisanie mojey podróży na 
Wezuwiusz, do Pompei i Herkulanum.

Sorrento  i g  sierpnia .

Zwiedziłem Iskią  i K apreę■ Wyspy te, leżą­
ce przy weyściu do neapolitańskiey odnogi, zale­
cają s ię : pierwsza uymującą pięknością, druga 
przebywaniem na niey Cesarza Tyberyusza. Opu­
ściwszy Rzym, dla nasycenia się roskosznem ży­
ciem na wsi, rozkazał wystawić na tey wyśpię 
dwanaście osobnych gmachów, jedne nad brze­
giem morza, inne na wyniosłych s k a ł a c h .  Po w ja­
dają, iż, stosownie do stanu powietrza i rozma­
itych pór roku, przenosił się na przemiany z je-



dnego do drugiego pałacu. Co jeżeli jest p r a w d ą ,  
posądziłbym  go troclie o miękkość i znicw ieścia-  
łość. K a p rea  n ie  ma w ięcey nad  pó łto ry  mili ob ­
w odu; sam osądź: czyli różnica k l im a tu  w  tak  
m ałey  p rzes trzen i,  może u sp ra w ied l iw ić  ogro­
m ne nak łady , jakich w ym agało  zbudow an ie  d w ó -  
nas tu  pysznych i rzadkiem i m arm u ram i ozdobio­
n ych  gm achów? Do każdego z n ich  w oda zdrojo­
w a  sp row adzoną  była osobnym , na  arkadach  z ka­
m ienia , wodociągiem.

Ze s tro n y  w seliodniey, wznosi się n a  w y sp ie  
wysoka, naokoło przepaścista  góra, p ro s to p ad le  
p ra w ie  zakończona od morza: jeden  z pa łaców  
zaym ow ał jey w ierzch o łek ;  te raz  na tern m ieyscu 
stoi m ała  kap lica  z mieszkaniem puste ln ika .  Mo- 
cnohyś się jednak  pom ylił ,  w yobraża jąc  sobie te ­
go A naclioretę ,  jako mieszkańca dzik iey  i o d lu -  
dney pustyn i,  k tórego całym pokarm em  są o w o ­
ce leśne, jedynym  zaś napojem czysta zdro jow a 
Woda, a calem to w arzy s tw em  dom ow y ko t,  i od­
zyw ający się w  kącie świerszcz. P rz e c iw n ie ,  p u ­
steln icy tu teysi opanow ali  naypięknieysze  i nay -  
w iecev  uczęszczane mieysca: cudzoziem iec, w ę -

0 v , C  •  •  i  •d ro w n ik ,  w p rz ó d y  się zazw yczay u  n ich  s taw i,  
niż u swojego am bassadora; w ięcey tam  obaczysz 
zgromadzonych gości, n iżeli  u tuteyszycli m in i ­
s t ró w ;  nie częstując nikogo, b io rą  od w szystk ich  
p ien iądze, sami zaś dla siebie nie żału ją  tucznych  
p o k arm ó w  i w ybornego  w in a ;  w sp iżarni u  n ich ,  
zamiast k o tó w  i świerszczy, m n ó z tw o  się u t r z y ­
m uje myszy- S łow em : n iep o d o b n i  są w  niczem  
do idealnych  p u s te ln ik ó w ,  chyba ty lk o  nieo- 
c liędóstw em  i poszarpaną odzieżą. Ale w racam  
Slę do opisania góry. R zym sk i  cesarz T y b ery u sz ,
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iszczę gól nley lub ił  to mieysce. Razu jednego, po­
wiada Swetoniusz , przechadzając się w  bliskości 
swego pałacu, zdziwił się by ł mocno, widząc 
przed  sobą śmiałego rybaka, k tóry  wdrapawszy 
się od morza po stromey spadzistości skały, mia- 
ney za n ieprzystępną, i ukazując uadzwyczayney 
wielkości rybę, żądał nadgrody. Cesarz, k tórem u 
się ta śmiałość nie bardzo podobała, rozkazał dla 
igraszki natrzeć mu tw arz  łuską teyże samey 
ryby ; a kiedy, odarty do k rw i,  dziękował bogómi, 
że mu nie przyszło na myśl ofiarować cesarzowi 
złowionego morskiego raka; usłyszawszy to Tybe- 
ryusz, kazał natychmiast natrzeć jeszcze skoru­
pą raka skrw awione już jego policzki. Niekiedy 
za przestępstwa, niekiedy z podeyrzenia, często 
zaś' dla samey rozrywki, rozkazywał strącać ze 
skały tych, którzy przypadkiem wpadli byli u nie­
go w niełaskę ; oczekujący na łodziach siepacze, 
zabijali nieszczęśliwych, k tórym  się zdarzyło, nie- 
zgruchotanym o skały, dolecieć żywo do morza. 
’W idać tu  jeszcze rozwaliny nadmorskiey wieży, 
obaloney od trzęsienia ziemi, na kilka dni ptzed 
zgonem Tyberyusza.

Na teyże wyśpię są dwa małe miasteczka, n iż ­
sza i wyższa Kaprea, w nich liczą przeszło dwa 
tysiące mieszkańców. Miasteczka te łączą się z so­
bą krętemi schodami,idącemi nad wąwozem w wy­
sokości dwóchset pięciudziesiąt sążni. P łeć  żeń­
ska zaleca się tu niepospolitą  pięknością, mie­
szkańcy zaś ogólnie są czynni i pracowici; wszel­
kie ciężary są przenoszone, wszelkie roboty wyko­
nywane są ludzką ręką: górzyste nadzwyczay po­
łożenie naw et nie dozwala u ż y w a ć  mułów. K a­
prea ma wiele rzeczy godnych zastanowienia: p-
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prócz h is to rycznych  pom ników  i bardzo c ieka­
wmy gro ty , w  k tó rey ,  zdaje się, że być mogły 
k ą p ie le  T yberyusza  , skały  nasrozone p rzeds ta -  
"wują m nóstw o m alow niczych  w id o k ó w .W  ogól­
ności jednak pow ierzchow na  postać tey  wyspy, 
na k tó rey  zb y t  mało d rz ew a ,  a tem  sam em  i cie-, 
n iu ,  jest ponurą  i dziką.

N ie  w iem  , azali się tob ie  zd a rz y ło ,  p ły n ąć  
k iedy  po w zburzonem  m orzu  z n iedośw iadczo- 
nem i maytkami, w małey i źle opatrzoney  łodzi: 
t a k  po w raca łem  z K a p re i  do Sorren to . Z a le d w ie -  
śmy, napiąw szy  żagle, od brzegu  odbili,  gdy s t e r ­
n ik ,  zdjąwszy kapelusz , p rzy s tąp ił  do mnie i w y ­
ciągając rę k ę  p ro s i ł  o ja łm użnę za dusze w  czyscu 
c ierp iące ;  postępek tak i ,  osobliwie znaydującem u 
się w  gw ałtow  nie miotaney i n ieum ie ję tn ie  kiero-, 
w an ey  barce, n ie  nay lepszą  czyn ił  nadzieję. A ta k ,  
chociaż n ieobow iązany  do w ie rzen ia  w  czyściec, 
jednak  d a łem  mu p ien iądz na r a tu n e k  tam teyszych  
m ieszkańców . P oźn iey  się dow iedz ia łem , że, ze­
b ran e  tym  sposobem pien iądze, n igdy  się nie o b ra ­
cają na żaden w łaśc iw y u ży tek ,  ale są w ie rn ie  i 
w  całości oddaw ane  d u ch o w n y m .

E K O N O M IJ A  P O L IT Y C Z N A .
O m o d a c h  p r z e z  J . A tr jep ko w a  (*).

U n a ro d ó w  dz ik ich ,  n ieokrzesanych, ubogich , 
ca łe  staran ie  pośw ięcone jest w łasn em u  bezp ie ­
czeń s tw u  i w y sz u k iw a n iu  ś ro d k ó w  u trzy m an ia  
się. T ak ie  narody  mieszkają w podziem nych ja­
m ach , w  szałaszach albo w  budach; k a rm ią  się sur

(•)  x  Syna Oycaymy i Archiwum Północnego 1819. N . 19,
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rowemi korzonkami, zdobyczą łowów albo hodo­
w anych trzód mięsiwem; nagość swą pokrywają 
skórami źw ierząt albo kawałkiem grubey tkani­
ny , k tórą , jeżeli uszyć umieją, to bez żadnego 
ksz ta łtu  i niewygodnie. Im bardziey naród zbliża 
się do porządku i okrzesania, tym bardziey staje 
się zamożnym, tym więcey tw orzy  sobie wygód, 
przedm iotów delikatnieyszego smaku i roskoszy. 
"W takiem rozwijaniu fizycznego i moralnego by­
tu  narodu, odzież jego musi koniecznie doznawać 
przem ian. Przem iany te, doszedłszy pewnego sto­
pnia wygody i wdzięku, bywały w  biegu zatrzy­
mywane niekiedy przez prawo, a częstokroć dla 
odróżnienia się od sąsiadów obcego pokolenia, lub 
wyznania. Przeciw nie , inne narody, wyprzedza­
jąc cywilizacyą widocznie , daleko rozpostarły 
zmienność swych odzieży.

Żeby się nad zamiar nie rozszerzyć, nie będę 
tu  m ów ił o modach u Greków i Rzymian, ani o 
modach pomiędzy narodami europeyskiemi w śre -  
dnich wiekach; do bliższych nas czasów się zw ra­
cam.

Odkrycie Nowego .Świata dało początek pię- 
kney  epoce postępu oświecenia icy wiliżacyi.W io- 
chy, Niemcy, Francya i Anglia, po ciągłych woy- 
nach i domowyeh zamieszkach, stanęły na stopniu 
pańs tw  uporządkowanych; ożywiony przemysł i 
handel,  rozlewały wszędy dostatek; nauki, rze­
miosła i kunszta, pod gorliwćrn rządów  zachęca­
niem, bystro się krzew iły  i doskonaliły. Od tego 
czasu Europa poczęła byt nowy. Duch rządu, sy- 
stemata stanów narodu, obyczaje i sposób życia, 
w  tey  części ziemi przybrały nową postać. Mo­
narchowie stali się potężnymi mocarzami; dw ory
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icli b y ły  liczne i św ie tne ;  now o tw o rz ący  się s tan  
ś re d n i ,  mając p rzed  sobą o tw orzone drogi do n a­
byw an ia  dosta tków , zaczął naśladow ać bogatą 
szlachtę; ocucony duch rękodz ie lny ,  now ych  szu­
k a ł  ty lko  p rzedm io tów ; a now o zaprow adzone 
w e w n ę t rz n e  i zew n ę trz n e  kom m unikacye, sp rzy ­
jały w zajem nym  naro d ó w  stosunkom.

P rzy  tak im  zbiegu okoliczności, m ody, k tó ­
ry c h  działania okrąg  dotąd  był w  szczupłych g ra ­
nicach, aporuszenia n ad e r  pow olne, zostały jednym  
razem  przedm iotem  w ie lk iey  wagi. P rze m ia n y  
ich stały  się częstszemi, a liczba ich zw o len n ik ó w  
corok znacznie się pomnażała. T o  zrodziło m n ó ­
s tw o  korzystnych  a r ty k u łó w  dla klassy rzem ie- 
ś ln iczey i dz ie ln ie  p rzem ysł wzmagało. Rychło  
po tem  mody obrały P a ry ż  za g łó w n ą  sobie stolice 
i już w »5 i 16 w ieku , miały' licznych zw o len n i­
kó w  w e  W łoszech  i w  N iem czech. F rancya  szcze- 
gó ln iey  modom w inna  jest sw óy b y t  pomyślny; 
wzmógłszy przem ysł w e w n ę trz n y ,  zostały znako­
m itym  a r ty k u łe m  zew nętrznego  jcy h an d lu ;  sa­
m a Anglia za m in is tro w stw a  K o lb er ta ,  corocznie 
w yw oz iła  z F rancy i  m odnych  to w aró w  w ięcey ,jak  
za 1 5 ,ooo ,ooo  franków .

D otąd  ok rag dzia łań  mód francuskich nie p rze ­
staje się rozprzestrzen iać  w państw ach  cyw ilizo­
w anych :  dziś p raw ie  cała E u ro p a  ich p ra w o m  
bez oporu  podlega, a w in n y ch  częściach św ia ta  
liczba ich zw o le n n ik ó w  corocznie się pomnaża. 
T e raz  zdaje się, że m ody usiłu ją  podbić pod sw o- 
ję w ładzę  uporczyw ych  T u r k ó w  i tc l inących bo­
jem G reków . T u rb a n y  nie są dla n ich  zaw adą ;  n ic  
dla nich n ie  ma niepodobnego. F ran c u z i  za F il ip a  
W alezego  nosili k ró tk ie  odzienie i d ług ie  brody;
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n ik t  nie może ręczyć, żebyśmy, zamiast dzisieyr 
szych bak en b ard ó w , wszyscy nie zaczęli nosić d łu -  
g iey  brody i T ureckiego tu rbanu .  K l im a t  n ie  jo«t 
d la  niclj zawadą: E u ro p e jc z y k  w P e te r s b u rg u  i 
w  K alkuc ie  nosi frak jednostayny: od m rozów  
pó łnocy  i od ch ło d ó w  nocnych po łudn ia , chroni 
go ró w n ież  francuskiego k ro ju  płaszcz 'u b  s u rd u t  
ciepły. P ó k i  m ody będą zm ieniały n ies ta teczny  
S" óy ch a rak te r ,  pozostaną w ie rn em i Francuzom , 
^ re sz tą ,  sp raw ied liw o ść  wymaga, ażeby oddaw ały  
hołd, p rzed innym i,  narodow i naydow cipnieysze- 
mu; wszelako widocznie zmieniający się chara­
k te r  dzisieyszych F ran c u zó w , każe lękać się, żer 
by  nie osłabiało w  nich p rzyw iązan ie  ku modom.
1 ru d n o  p rzew idzieć  gran ice  ich panow ania ,  albo 
jego upadek ; lecz korzyści, jakie przyniosła po ­
chodząca od nich jednokszta łtność u b io ru ,  n ik t  
n ie  może zaprzeczyć: to sprzyjając zbliżeniu  po­
m iędzy sobą narodów , do rozpostarcia św ia t ła  
w iele pomogło.

Od przyjęcia w  Rossyi przez P io tra  W ie lk i e ­
go obcey odziezy, Rossyanie n iew oln iczo  postę­
pow ali  za jey w cudzych krajach zmianami. P r z e d ­
tem , podług liczby tych, k tórzy  się ub iera li  w tak 
zw any  k róy  n iem iecki,  p rzy w ó z  zza gran icy  a r ty ­
kułów ' m odnych, w ynosił  dość znaczne sum m y; 
dzis, a szczególniey w  ostatnich latach, w arto ść  
tego p rzyw ozu , n ade r  jest mała. P ra w ie  w szyst-  

ie tow ary ,  k tó rych  moda wymaga, w ychodzą 
z fab ry k  k ra jow ych , co dużo przyczynia się u nas, 
ró w n ie  jak i w  innych  państw ach , do wymagania 
p rzem ysłu  kra jow ego; a przeto  korzyści, z mod 
pochodzące  , są znaczuę i rzeczyw iście  pożyte-
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jczne. Unikając liczbow ych w y w o d ó w , czynię ty l ­
ko uw agę, że p ra w ie  trzecia częśó naszych ręk o -  
dz ie ln i ,  obrócona jest do przedm io tów  tyczących 
się mody: ileż to tysięcy w y ro b n ik ó w , m ays trów , 
m echan ików  i ku p có w  niem i zaję tych, ile p rze­
m ysł w e w n ę trz n y  na tern korzysta! W y m ag an ia  
m ody nie są nałogiem , lecz dziełem  woli i mo­
żności ; sama ż ą d z a , żeby m ieć czem zadość u -  
czynić modzie, już jest pożyteczną: gdyż czyn­
ność żądających obudzą. Należy też uw ażać ,  że 
rozprzestrzen ien ie  mod w  R o ssy i ,  szło społem  
z rozk rzew ien iem  oświaty: one przynoszą m nó­
s tw o  przyjemności i są n iezaw odną cechą ch a ra ­
k te ru ,  smaku i tonu: pod ług  k ro ju  odzienia, ła-  
tw iey  jest poznać człow ieka, n iżeli podług  sy- 
etem atu L a w a te ra .

Pom im o to w szystko, mody spotykają jeszcze 
m iędzy  nam i w ie lu  przyganiaczów. Z a rzu ty  ich 
szc/.ególniey w ym ierzone  są p rzec iw  kraw cóin  i 
modniarkóni! podług ich m niem ania, jest to nay- 
szkodliwsza klassa ludzi,  k tó rą  n iezw łóczn ie  n a ­
leży z państw a w ypędzić ,  L ecz  przyganiacze ci 
zapom inają  , że w ygnaw szy  kap łan ó w , ś w ią ty ­
n ie  opustoszeją; że tuż  za niemi f ,b ry k i  jed w a­
b n e ,  m uślinow e, p łóc ienkow e, i w iele  innych ,  
um nieyszą  się, albo zupe łn ie  zniszczeją; że la ­
m o w a  szata, lub  kaftan paradny , zaczną znow u 
przechodzić  z pokolenia do pokolenia; i że nako- 
n iec  właścic iele  ziemi staną się p rzez  lo, nie bo­
gatsi, lecz ty lko  w zboże zapaśnieysi, k tó re  je­
szcze m niey zjiaydzie odbytu . — ,,L ecz mody, p o ­
w iadają  ich p rzec iw nicy ,  p rzyw odzą  do u p ad k u  
w ie lk ie  fo r tu n y .”  —  Jeżeli się to zdarza , nie 
>yinmv mody, jecz ludzi: ludzie znaleźliby  spo-



soby s tracenia ma ją tku  na  k a r ty  l u b  na  co szko­
dl iwszego jeszcze; ale cóż znaczy k i lk u  ludzi  w  o- 
góle,  albo gdzie korzyść bez s t ra ty  ? Kapi ta ły  
też ,  izaliż koniecznie p o w in n y  przez cale wiek i  
t rw ać  w  jednym k i e ru n k u ,  k iedy ruch ich poży­
tecznym  jest d la  pry  watnycli  i dla ogółu?— ,,Lecz 
k r a w c y  i m o d n ia rk i ,  powiadamy,  zyskują od nas 
krocie  tys iąców.” -— W  k tó ry m ż e  kra ju ,  dobrze 
urz ądzonym ,  ta lenta,  pracowitość  i przemys ł ,  nie 
przychodzą do bogactw? Cieszyć się z tego należy: 
godziwe środki  ci ludzie wybra l i  i słusznie od b ier a­
ją nadgrodę.  Czyliż n iep o d o b n y m  sposobem p rz y­
chodzą wrszędy do bogactw ut a len tow an i  akto-  
r o w ie ,  muzycy,  malarze  i inni  artyści? —  „Lecz 
krawcy  i modniarki ,  dodają p rz ec iw nicy,  w y w o ­
żą od nas do obcych k ra jó w  pieniądze .” —  Licz ­
ba  przychodzących do mają tku k r a w c ó w  i modnia-  
rek ,  nade r  jest mała:  a do tego, większa ich część 
pozostaje nazawsze w Rossyi do bremi  obyw ate la­
mi,  a mała część wyjeżdżających,  w y w o z i  kapi ta ły  
w c a le  nieznaczne.  Oprócz  tego, jeżeli my bierze­
m y od cudzoziemców pieniądze  za nasze p ro d u -  
kta su rowe ,  lub  rękodzie lne ,  w ymaga sp raw ied l i ­
wość ,żeby oni nawzajem otrzymywal i  p ieniądze  od 
nas za podobne p ro d u k ta ,  l ub  za swóy przemysł ,  
co na jedno wychodzi .  Tern  mniey to dla nas jest 
n iebezpieczneni ,  że przewaga h an d lo w a  stale jest 
na  naszą  stronę.  Dodaymyż,  że pobyt cudzoziem­
ców  w naszym kra ju ,  wie le  się p rz yczyn i ł  do u -  
skutecznienia  w  k ró tk im  czasie produkcyi  p r a ­
w i e  wszystkich  p rz ed m io tó w ,  k tórych moda w y ­
maga;  tenże  sam pob yt  pomoże do ukszta łcenia  
m o dn ia rek  i k r a w c ó w  zpomiędzy k ra jo w có w .  P o ­
mijając ostateczności ,  k tó re  niczego nie dowodzą,
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m usim y przystać  na  to, że ok rąg  działania  mód, 
jes t  m iarą  dosta tku  narodow ego , i że u trzym an ie  
ich w  teraźnieyszym  stanie po litycznym  E u ro p y ,  
stało się koniecznością. Konieczność ta is to tną jest 
szczcgólniey d laR ossyi:  a lbow iem  rzeczyw ista  po­
trze b a  nasza zaw isła  na w zm ożeniu  p rzem ysłu  rę -  
kodzie lnego , do czego ro zk rzew ien ie  mód i n ie ­
skąpe  u ży w an ie  w ym aganych  przez  n ie  m ate ry a-  
ł ó w ,  skutecznie  się p rzyczyni.

H  I  S T O R Y A.
W l A D O M O Ś Ć  0  S7.KOLF.  L E K  AUS K I  F. Y P R Z Y  S Z P I T A L U  A b U -  

Z a b k l s k i m , i  o  E x i m i n i e  O G Ó L N Y M  u c z n i ó w  

W  P I E R W S Z Y M  R O K U  S Z K O L N Y M  T E G O  Z A K Ł A D U  ( l ) .

H istorya A ra b ó w  pokazuje, ile  ten  lu d  p rz y ­
k łada ł  się do n au k i  M edycyny , i jak znakom ite  
m ia ł  szkoły  tey um iejętności poświecone. Sztuka 
ta  naby ła  w ie lk iey  i sp ra w ie d l iw e y  s ław y  pod 
rząd em  kalifów , op iek u n ó w  nauk . K a li f  s l l i iu i i i -

( , )  W y j ą t e k  z  p i sma p e r y o d y c z n e g o .  w y c h o d z ą c e g o  w  Me- 
dy o l an i e ,  pod napi sem B b lio tc c a  l la l ia n a .  mi es i ąc  S i e r ­
p i e ń  r .  1S28. str.  280,  gdzie  się t eż  z naydu j e  i n a s t ę p u j ą ­
cy  przypisek*.

W i a d o m o ś ć  t ę ,  (s łowa są w y d a w c y  B ib lio te k i W ło s k ie y ), n a ­
desłał  nam H. A c z e r b i , r adca  i konsul  g e n e r a ln y  a u s t ry a -  
c k i  w Eg i pc i e ,  p r z y  l i śc ie  n a s t ę p u j ą c y m :

A l e x a n d ry a  12 C z e rw c a  1828.

'T o w a rzy szu !  i p r z y ja c ie lu  n a y m ils z y !

P o s t ę p y  c y w i l i z a c y i  w E g i pc i e  nie p o w i n n y  b y d ź  r z e c z ą  
o b c ą  ani  o b o j ę t n ą  d l a  B i Hi o t ek i  wł os k i ey .  P r z e t o  w i ę c  
j ey o f i aru j ę ,  nades łaną mi  z Ka i ru ,  przez nacze lnego l e k a ­
r za  Dra  K lo ta , wiadomoś ć ,  w  k t ó r e y  zdaje on s p r a wę  ze 
w z r o s t u  szkoły  l ekar sk i ey  p r zez  s i eb i e  u r z ą d z o n e y  
w  o boz ie  A b u -Z a b e ls k i tn , na 5 l ub 6 mil  od K a i r u  o dl e ­
g ł ym.  W i a d o m o ś c i  t ey  t ow a r zy s z y ł  l i s t  nas t ępu j ący ,  ktd-  
r y  d os łow nie  p rzek ład an i  z  f r a n c u z k ie g o .



—  558

żor założył w Bagdadzie kollegium, pobudował 
szpitale, urządził apteki, i wszystkie te zakłady 
opatrzył naybiegleyszymi professorami, tak że 
mnóztwo uczniów z różnych stron tam się zbie­
gało,:

Ilaru n -a l-R aszydutrzymywał zakłady sw e­
go poprzednika. Arabowie,sta wszy się panami Hi­
szpanii, założyli akademiją nie tylko w Kordubiey 
przez czas długi naysła wnieyszą w świecie, lecz 
tez w Sewilii, Iłlurcyi i Toledzie , które się stały 
tyląz sławnemi szkołami.

Naród arabski wydał znaczńą liczbę lekarzy,' 
między którymi naybardziey się odznaczyli Ra~ 
Szh sław ny professor bagdadzki w  x. wiekń; po 
nim PersAly-^źpbas Awiccnna, naysławnieyszy 
lekarz xn wieku, 4̂bukazys, naybiegleyszy z chi- 
rurgów tego narodu, slwincar i AlwerroeS.

Arabowie mają i tę zasługę, że byli wynalaz­
cami i założycielami chemii i farmacyi; lecz 
przywiązanie do cudowności, wprawiło ich

P a n ie  R a d co  i K onsu lu  g en era ln y  A u strya ck i!

, .Znając upodobanie W Pana We wszystkićm, co ma kwiązek 
z naukami, i żądając zjednać W Pana  zaszczytną dla mnie 
przychylność, poczytują sobie za obowiązek przesiać 
M u wiadomość o pracach moich w szkole lekarskiey, 
k tó rą  urządziłem przy  szpitalu woyskowyra w A b u -Z a b e-  
lu. Zwiedzałeś W P  ien zakład,gdy był jeszcze w swojey 
kolebce, obchodzi W P .  jego postęp, i oświadczyłeś ma 
chęć o t rzym ania  wiadomości o jego stanie obecnym. S ą ­
dzą więc.że raczysz przyjąć uprzeym ie tą, k tórą  mam za­
szczy t  przesyłać pospołu z oświadczeniem wysokiego 
szacunku, i poważenia z jakiem i mam przyjemność zosta­
wać W P . ”  i t .  d. K ló t.

Wiadomość oryginalna, przysłana mi przez P. Kłota, pisana 
jest po francuska,  a przełożył ją pod niojćm okiem jak 
naywierniey  na język włoski, jeden z u rzędników mojego1 
blóra. Kochaycie mią i Wierzcie że jestem W aszym nay- 
przywiązańszym przyjacielem A cierb i.

B a  P. O żiram ego, R adcy i B ibliotekarza w M edyolanie.



"W b łęd y  alchem ii,  astrologii i nauki horosko­
p ó w ,  a p rzy w io d ło  (io zaniedbania m edycyny 
pato logiczney; przesądy zaś re lig iyne w z b ro n i ły  
p rzy k ład ać  się do anatom ii, i d la  tego zostaw ili  
ją w  takim  stanie, w  jakim znaleźli  byli.

W ó w cza s ,  k iedy A rabow ie u p raw ia l i  juz n au ­
k i  i sz tuki,  w szystkie  in n e  n arody  europeyskie  
by ły  jeszcze pogrążone w g rubey  ciemnocie. Oni- 
to  by li panami, i w yłącznym i posiadaczami św ia ­
t ła  w przeciągu ośmiu w ieków ; lecz po tem  w oy- 
ny  i zamieszki zm usiły  ich do puszczenia od­
łogiem tey  n iw y .  N auk i  i sztuki p rzeszły  na za­
chód, gdzie też i um iejętności arabskie w y k ła ­
dano po szkołach aż do x m  w iek u .  Od ow ey 
zaś epoki m edycyna na W schodzie  poszła w  za­
niedbanie , a sami tylko1 prak tykanci,  dośw iadcze­
n iem  sposobiący się, b y li  jedynym i lekarzam i.

Zaszczyt wskrzeszenia  sz tuk  i n au k  w  E g i­
pcie ,  kolebce ich  p rzed  w ie lą  w iek ó w , zosta­
w io n y  b y ł  geniuszow i M e h e m e ta  m iłego. N ie  
uszło biegłości tego wielkiego człow ieka, gdy się 
zas tanaw ia ł nad środkam i re fo rm y , że m edycy­
na jest n auką  naypotrzebnieyszą , tak  pod w zglę­
dem  ludzkości, jako też  i po lityk i.  P rze to  u rz ą ­
dzając woysko, ćw iczone na sposób europeyski, 
w  celu zabezpieczenia go pod w zględem  zd row ia ,  
w e z w a ł  z E u ro p y  rozm aitych  lekarzy ,  dla ko­
rzystan ia  z ich usług póty , pók iby  się k ra jow cy  
h ie  usposobili do tego powołania.

M ia łem  zaszczyt bydź w y b ra n y m  do u rz ą ­
dzenia i k ie ru n k u  usługi zd row ia  w  w oysku.U sta- 
l iw szy  ją przeto  na ogólnych zasadach rozporzą­
dzeń  francuzkich, po w y s taw ien iu  obszernego i 
w spania łego szp ita lu ,  i po w y b ra n iu  dosta teezney
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liczby ludzi dokładnie usposobiońycli, kiedy je­
szcze zuaydowały się źródła do obszernieyszych 
widoków w nauczaniu, przełożyłem rządowi,aby 
założył szkołę przy szpitalu Abu-Zabelskim (2) dla 
uczenia w niey młodzieńców arabskich, i sposo­
bienia ich na urzędników zdrowia w  woysku. 
Lecz naywiększe przeszkody opierały się wyko­
nan iu  mojego zamiaru; a szczególniey n iepew ­
ność, w  jakim języku lekcye wykładać. P rzy tem  
niepodobieństwo znalezienia uczniów, m ówią­
cych lub  rozumiejących język francuzki albo 
włoski; długi przeciąg czasu, któryby należało 
poświęcić na dostateczne wyuczenie ich jednego 
z tych dwóch języków, i inne podobne powody 
przekonały mię o konieczney potrzebie w yk ła ­
dania im nauk we własnym ich języku. Lecz, jak­
żeby mogli professorowie, obcy językowi swoich 
uczniów, przelać w nich ducha umiejętności tak 
t rudney , jak medycyna?... Pow ziąłem  przeto za­
miar przezwyciężenia tych trudności, za pośred­
n ictw em  tłumaczów, umiejących gruntownie ję­
zyk professorów i arabski, tak, aby sami tłumacze 
byli naypierwszymi uczniami, którymby się w y­
kładała nauka, w  celu Wprawienia ich do dobre­
go jey tłumaczenia i udzielania innym, nieum ie- 
jącym europeyskich języków.

W y b ra n i  zostali, P . f l a f a e l l i ,  doktor m edy­
cyny, biegły w  języku arabskim, włoskim i fran-  
cuzkim, i P. A m u ry , podobnież umiejący oba te 
języki. Pierw szy, jako lekarz, przyjął obowiązek 
tłumaczenia zasad fizyologii, k tóre ułożył z ró ­
w n ą  dokładnością jak i biegłością. Drugi łącząc

(a) A b u - Z a b e l  znaczy oyciec g ó ry , i tak »ię nazywa m iey- '  
see, na k tórem  oboz założony.
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ze znajomością matematyki i fizyki naygorętsze 
zamiłowanie medycyny,z wielką łatwością przed­
sięwziął wykładać młodym Arabom to, czego się 
tylkoco sam nauczył.

Druga niemniey wielka przeszkoda pocho­
dziła z przesądów religiynycli, przeciwiących się 
wprowadzeniu nauki anatomii. Miałem w tey 
mierze wiele narad i rozmów z Ulemami, pod­
czas których przekonałem ich nakoniec: że podo­
bna umiejętność nie tylko bynaymniey nie była 
Znieważeniem umarłych, lecz owszem przeciw­
nie, dążyła do zachowania i ratunku żywych. 
Otrzymałem zatem władzę zajęcia się tą nauką, ze 
wszelkiem atoli baczeniem i jak nay większą ostró- 
żnością. W  krótkim czasie wstręt uczniów zo­
stał przezwyciężony, a dzisiay anatomija wykłada 
się z równąż, jak W Europie swobodą.

Podany przeze mnie projekt zamienienia szpi­
talu Abu-Zabelskiego na instytut naukowy i urzą­
dzenia go na wzór francnzki, został przyjęty, i 
mianowano mię dyrektorem szkoły. A razem zo­
bowiązany zostałem do wybrania z pomiędzy urzę­
dników zdrowia , nayzdolnieyszycli do w ypeł­
niania obowiązków professorskich. Przedstawi­
łem więc rządowi Panów: B ernarda , B a r te le -  
m ego, D aviniona, G aetaniego, Czelezię, F iga-  
tego  i Lasperancg , którzy otrzymali rozmaite 
przedmioty następującym porządkiem:
Anatomiją i fizyologiją . . . . P . Gaetani. 
Hygienę i jey szczegółowe za­

stosowanie do żołnierzy . . . .  B ernard . 
Patologiją medyczną ogólną i 

szczególną, tudzież klinikę
wnętrzną ......................................... D avinio.
Vz. mi. Hitt, i Lit. T. Vll. 1 8 2 9 t. May. 2  4
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P a to lo g ią  c h iru rg iczn ą , k lin i-
kę zew n. i o p e ra c y e ........................ A l °  '

M a te ry , m edyczno-terapeuty-

B otanikę    . • g J
Przygotow anie preparatów na

lekcye i wzorów anatomicz: • L asperctnc  ,
Aby uniknąć nieprzyzw oitości, k tóreby  W szko­

le  nowo powstającey w yniknąć mogły z rozno 
ści zdań lekarskich między p ro feso ram i, postano­
wiono, ażeby lekcye, mające się dawać publiczni , 
były  układane z autorów  naylepszych i n a y ^  ey 
w ietości m ających, tudzież, aby nauczanie było 
zgodne i jednakie, tak  w  teoryi, lako i w  praktyce 
S Sto m łodzieńców , porządnie wyćw iczonych 

•w jeżyku arabskim , zebrano do szpitalu  Abu-Aa- 
bełskiego i poddano pod karność surow ą i stoso­
w n a  do okoliczności. Podzielono ich na dziesiątki, 
z k tó rych  każdy m iał naczelnika w  osobie ucznia
nad  innych celującego.

Sposób uczenia został urządzony takim  po

rządkm m ^ekcya tłumac7,y się na arabski język a
professor przekonyw a się o w ierności tłum acze
nia, każąc ją sobie pow tarzać. flukłnip 9ve

a re  Lekcya tak  przetłum aczona dyktuje § 
w szystkim  Uczniom razem  zebranym . ^

3cie Professor w ykłada ją obszerniey.
4 te Naczelnicy dziesiątków  obowiązani są po­

w tarzać ją swoim  podw ładnym  towarzyszo
Uczniowie zdają co miesiąc examen z n a u  

im  w yłożonych, .  » « ) «  d z i e s i ę t n i  odd a ,, 
się pod konkurs.
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Metod ten, będący poniekąd sposobem wzaje­
mnego uczenia, zastosowanym do medycyny, la - 
ho wymaga długiego czasu tak ze strony profes­
o ró w  jak i uczniów, co do wypadku jednak i ko­
rzyści jest naypewnieyszym i nayniezawodniey- 
szyin.

Prócz szkoły lekarskiey,urządzono jeszcze in-
ję zyka  franciizkiego, na sposób wzajemnego 

bczenia; a to w tym celu, ażeby uczniowie, ukoń­
czywszy naukę medycyny, mogli mieć środki do- 
skonalenia się w nabytych umiejętnościach przez 
Czytanie dzieł, wychodzących w Europie, i tym 
sPosobem bydź na rów ni z postępem sameyże 
Umiejętności ,i jey odkryć naynowszych.

Ta część instrukcyi została powierzona panu 
&czellemu.

Stosownie do ustaw zakładu, ogólny examen 
bczniów powinien odbywać się na końcu kazde- 
S,® roku szkolnego, liczącego się ode dnia igo mie­
ląca Szaualu  ąż do końca Szaabanu, miesiąc bo­
giem Ram adanu  został poświęcony na wakacye.

Otworzenie posiedzenia examinacyynego od­
było się dnia 2  5 Szaabanu  (3). Zaszczycili je swo- 
h  przytomnością: generał major Osman-Nured- 
din-Rey, pułkownik ^ b d in -B e y , pułkow nik 
®odę, naczelnik instrukcyi woyskowey, i inni of­
icerow ie; P P . konsulowie francuzki, angielski, 
aUstryacki, rossyyski, liollenderski, i sardyński; 
'ziele innych znakomitych osób i urzędników 
zdrowia woyskowego.

Komitet examinujący składali P. P. Bolcari 
Prezydent, Alexander Farmasię inspektor, Sa-

{,'•>) S za n b a n , Smy miesiąc u T u rk ó w ;  odpowiada n a item u  
Kw ie tn iow i.

2 4 *
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heja, Effendi Gaus dyrektor szkoły kazerlaim- 
skiey, R a fa e l l i  lekarz, Klot  dyrektor szkoły, 
professorowie Gaetani, Bernard, B artelem y  
JJavinio, Czelezia, i doktorowie Dussap  i D i- 
badzi.

Posiedzenie otworzył D yrektor szkoły Klot  
następującą przemową:

M ości Panowie!
Rok juz upłynął od założenia tey szkoły. Y» 

Europie upowszechniony jest zwyczay słuchania 
examinu uczniów na końcu każdego roku szkolne­
go. Takowy zwyczay trojaką korzyść^ przynosi- 
okazuje naprzód gorliwość i usposobienie profes- 
sorów, pobudza szlachetne współ-ubieganie siŚ 
między uczniami i podaje publiczności możność 
sądzenia o ich postępie i korzyści, jaką z nauk od­
nieśli. Do tegoż celu dąży właściwie dzisieysz0 
posiedzenie.— Co za okazały widok, mieć za świad­
ków  i sędziów osoby nayzasłużeńsze w  kraju, re­
prezentantów  narodów europeyskich, i lekarzy 
zalecających się nauką i mądrością! To będzie d 0 
uczniów dzielną pobudką do przykładania się d 0 
nauk z zapałem coraz większym i żywszym, aby 
mogli okazać na przyszłych examinach chlubniey' 
sze dowody głębszey i gruntownieyszey nauki- 

Niezliczone przeszkody, nieoddzielne od no­
wo powstających zakładów, zawadzały naszyij 
zamiarom. Lecz wszystkie zostały szczęśliwie p° 
kouane przez usilną gorliwość moich współ-pra 
cow ników  i moje własną, o ile ze mnie był°' 
Uczniowie odpowiedzieli naszym usiłowaniom- 
Lecz wiecie, Mości Panowie, Że we wszystkiej 
naukach  pierwsze kroki są naytrudnieysze, a j<j 
żęliśm y dobrze skierow ali te pierwsze kroki
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szych młodych uczniów, osiągniemy zamierzony 
cel i zasłużymy na wasze przychylne zdanie.

Zakład nasz w sparli szczególnemi względa­
mi swojemi, zeszły M eh em e t-B ey , znany ze swe­
go przywiązania do osoby i zamiarów Jego W y ­
sokości M ehem eta-uślego ; O sm an-B ey , którego 
talent i erudycya tyle się przyłożyły do postępu 
cywilizacyi w  Egipcie; i P • B o ca ry , pierwszy 
łokarz Jego Wysokości, który przez swoję w ier­
ność i przywiązanie do M eliem eta-^ślego  trzy­
ma to zaszczytne mieysce, które niegdyś Filip 
* Akarnanii zaymował przy Alexandrze.

Niechże raczą te prześwietne osoby, w  obe- 
cney, tak uroczystey dla nas chwili, przyjąć w y­
nurzenie mey wdzięczności i hołd pochwał słu­
sznie, i sprawiedliwie im należnych.

Materye wykładane w  kursie tegorocznym są:
1. Zasady filozofii naturalney.
2 . Metodologia lekarska.
5. Część anatomii opisującey.
4. Część kursu hygieny.
5. Część kursu m ateryi medyczney.
6 . Początki patologii ogólney.
7 . Chirurgia.

.Komitet examinacyyny postanowił,aby te ma- 
ê>'Ve, podzielone na pytania i spisane, każde na 

°ddzielney karteczce, były wyciągane losem, i że- 
ł,y uczniowie głośno, na wypadające każdemu 
1 nich pytania, odpowiadali. Liczba pytań wyno­
siła do e45.

Examina trw ały  po kilka godzin przez pięć 
"i po sobie następujących. Stosownie zaś do tego 

c°się z nich pokazało, o5 uczniów, którzy dosko­
nale odpowiedzieli na wszystkie pytania, złożyło



—  366

pierwszą klassę; 38, którzy chociaż nie okazali 
podobney nad innymi wyższości, a jednak odpo­
wiedzieli sposobem zaspakajającym, utworzyło 
klassę drugą; z innych 43ch, którzy odpowiedzieli 
niedokładnie, powstała klassa trzecia. Pomiędzy 
tymi są i tacy, co się zaledwo tylko dwa lub trzy 
miesiące uczyli. Kilku innych, nieumiejącycli do­
statecznie własnego języka, zostało oddalonych; 0 
lociu, uznanych za niezdatnych do dalszego postę­
pu w nauce medycyny, przeznaczono na wakcy- 
narzów i cyrulików.

Szkoła ję zy k a  francuzk iego  podobnież zdawa­
ła examen ogólny. Materye wykładane w ciąg” 
roku, ograniczały się poznaniem liter i początków 
grammatyki. Examina trwały przez trzy dni, po' 
czem 33ch uczniów, wybornie odpowiadających 
umieszczono w  klassie pierwszey; 23ch innych 
z mnieyszą dokładnością odpowiadających, ufor­
mowało klassę drugą, a 45ciu. z których w ięksi 
część ledwo się od 5 lub 4 miesięcy w szkole zna)" 
duje, a ztąd i znacznego postępu uczynić nie mo­
gła, złożyło 3cią i ostatnią klassę.

Szczęśliwe skutki otrzymane w tey szkole 1 
postęp uczniów, dowodzą dobroci użytego w nie? 
metodu i przynoszą zaszczyt gorliwości i usposo. 
bieniu P. Uczellego.

Uczniowie,którzy się naywięcey odznaczyli uf 
examiriach tak z.medycyny, jako i z grammatyK’ 
otrzymali nagrody stosowne do zasług, pilności 
postępu w naukach.

W\*padek z tego pierwszego examjnu jest 
knym zadatkiem wielkich korzyści na przyszłoś*'* 
i nie zostawuje żadney wątpliwości o szczęśliwy , 
postępie tey szkoły. Jeżeli z jey urządzenia m»p
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jakąkolwiek zaletę, podzielić ją winienem  z moi­
mi współ-pracownikam i,których gorliwość i nau­
ka ciągle mię wspierały. Uczniowie ze swey stro­
ny  odpowiedzieli doskonale naszym usiłowaniom, 
dając dowody naypięknieyszych chęci i zdolno­
ści, z k tórych można się spodziewać, że znowu 
ożywią w  swym kraju naukę, z taką świetnością 
przez ich przodków  niegdyś uprawianą, a to 
wszystko w inni będą wysokiey opiece i szlache­
tnym zamiarom M ehem eta -ud lego .

Ze szpitalu woyskowego w  Abu-Zabelu, 2 5 
Marca r. 1828.

Dyrektor szkoły K LOT.

A żeby dadź jakiekolwiek,acz słabe wyobrażenie 
o usiłowaniach M eh e m eta -^ tle g o  ku podniesie­
niu  cywilizacyi i pomyślności Eg ip tu , przytoczy­
my tutay w y ją tek  z podróży do wschodnich k ra ­
jów hrabiego Alexandra de la  B o r d a  (4), gdzie 
m ó w i :

„N ic nie może wyrównać podziwienin podró­
żnika, przybywającego do Egip tu , po przebieżeniu 
całego państwa ottomańskiego. T u  znayduje trzc i­
nę cukrową i drzewo baw ełniane, upraw iane 
w  takiey ilości jak w Indyach, dwadzieścia ręko -  
dzielni obszernieyszych, a równie dobrze p row a­
dzonych jak w Manczester; woysko tak  w yćw i­
czone jak we Francyi; nakoniec baszę czytającego 
gazetę C o n stitu tio n n e l. A wszakże było dziełem 
geniuszu jednego tylko człowieka okazanie ty lu  
cudów prawie niepojętych, zmianą w  dziesięciu 
leciech oświaty, przemysłu, obyczajów i rządią

(4) Biblioteka lla tiana- L ipiec 1828, str. i5a — »43.



kraju. Ale jestże ten kray teraz szczęśliwy?!.,,. 
Oto nad czem warto się zastanowić.M chem et-^ili^  
niespokoyny o przyszłość, chcąc szybko zdziałać 
takowe zmiany, musiał koniecznie chwycić się mo- 
nopolium myślenia i pracy, przyśpieszyć ruch dla 
prędszego osiągnienia celu. Rzekł sam do siebie: 
T o , co zrobię, może się u trzym a  ; to zaś cze­

go zan iecham , nigdy do sku tku  nie przyydzie . 
Ztąd pochodzi to zbyt gwałowne działanie, zbyt 
wyłączna chęo zysku, i chwilowa nędza kraju: lecz 
niech się zgodzi na umnieyszenie zbytniey ilości 
pracy, którą dla siebie wyłączył; nadewszystko, 
niech się zrzecze nieszczęsney wyprawy, w którą 
dał się wplątać; a kray jego będzie tyle szczęśliwy, 
o ile go do szczęścia usposobił. I w rzeczy samey: 
juz niektórzy komissarze wysłani przezeń na pro- 
wiucye, pracują nad oznaczeniem podatku mają­
cego monopolia zastąpić; rozmaite szkoły, w  ró­
żnych mieyscach pozakładane, sposobią dobrych 
obywateli i urzędników; 4o młodzieńców ze zna­
komitszych łamiliy odbiera edukacya w  Pary­
żu; i oo innych uczy się w Kairze, w  szkole głó­
wnego sztabu, kierowaney przez biegłego offi- 
cera francuzkiego P . Planata-, 15o odbywa kur- 
sa medycyny i gotuje może, po dziesięciu wiekach 
przerwy, godnych następców ^św icenny  i *Awer- 
raesa .l rzesądy i ciemnota zewsząd ustępują. Kie­
dym się znaydował na jedney z lekcyy anatomi­
cznych, biegły professor, kierujący tym kursem, 
P .K lo t ,zapytał przypadkiem pewnego ucznia: na 
co się uczy anatomii?—D!a tego,odpo wie, że niepo­
dobna postąpić w medycynie nie znając ciała lu ­
dzkiego Ale czyhz ta nauka nie jest zakazana w  

oranie? Młodzieniec, dumnie nań spoglądając,
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odparł: — Co tylko jest „ pożyteczne człowiekowi, 
nie może bydź zakazane w Koranie.

Człowiek, w ten sposob pracujący nad oświece­
niem własnego kraju, nie może zapewne chcieć je­
go ucisku: ale niestety! wieluż niespokoyności nie 
nabawiają te nieprzewidziane ustanowienia, ta 
przemijająca oświata? Topor zniszczenia wisi nad 
temi sztukami przemysłu, pochodnia gore przy 
tych zbrojowniach, rękodzielniach i szkołach.Arab 
z pustyni czeka tylko chw ili po temu, aby najechać 
swoje dawną dziedzinę, i pasać swe wielbłądy w  
ogrodach S żu b ry .„ I I .  D .

P 11 A W  O.
U W A G I ,  OBNOSZĄCE SIĘ BO BIB L IO G R A FII  STATUTU 

L IT E W S K IE G O . (Ciąg 5ci).

167 Art. 22,11. 12, (§2, W . 1— 6) ,,Daley w  
„tymże artykule nowsze wydania mają. Gdyby 
„sługa nieprzykazny uciekł precz (w edyc. 1786 
,,r.). Gdyby kto miał sługę nie przykazanego, a 
„on mu szkodę uczyniwszy uciekł precz (tedy u -  
„gouili go pan w  drodze, wolno będzie przy- 
„wiodłszy go w dom swóy i osadziwszy w n im , 
„prawem przy bytności trzech, abo dwóch czło- 
„wieków postronnych szlachty i woźnego; ma go 
„sądzić, i według prawa i uczynku jego karać”  
, , różnią się tu  dawne wydania (rozumie się od po- 
„źnieyszyeli), kładąc wiernie podług ruskiego 0- 
„ryginału •. . wolno będzie przy wiodszy w dóm 
„swóy, y osadziwszy o nim prawo przy bytności 
„(i t .d . ) sądzić . .  i . .  karać, rossyyski tłumacz ,
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},zwiedziony noAASzem wydaniem polskiem, po­
dłożył priwedszy jeho w  swoy dom i w onom za- 
, ,kluczy w, sudit’’ etc. (a). Mniemając przez wy­
razy i osadziwszy prawo  : że to znaczy złożyć 
sąd, wykład takoAvy ma wprawdzie  swą zasadę, 
w  porów nyw aniu  tego Art. 22, R. 12 z artyku­
łami 6 , § 5 , Roz. 2 i Art. u ,  R. 3 , § 2, które się 
tak wyrażają: Podczas pospolitego ruszenia szla­
chta nie ma nikomu w eiągnieniu, lub  na stano­
wiskach szkodę czynić (§ 5) ,,a któryby pad za- 
,,kaz śmiał komu szkodę uczynić, tedyWojewoda, 
„abo Kasztelan , póki do Hetmana nie dociągnie 
„ma im z takowymi sprawiedliwość czynić . . .  a 
„przeto  (rozumie się przeciw) nieposłusznym i 
„przeciwnym, także A\inpym zachować się i ka- 
,,rać ich piają osądziwszy, o nim prawo, i cp z pfa- 
„w a zasłuży ucierpieć ma.”  Pisayz Wiadomości o 
Statucie Lit. na stronicy g 5 poświadcza że ,,Ga- 
„włow ieki pisze (zamiast osądziwszy)”  osadzi-  
w szy  o nim prawo , lecz tenże pisarz przyw o- 
dząc wypis z wydania Gawłowickiego, nie przy- 
AA’odzi ruskiego textu, rozumie się, że tłumacze­
nie polskie w tem wydaniu jest zgodnem z r u ­
skim textern. W szakże a v  Art- 1 1 , § 2, R. 3 bez­
błędnie wyraża się: „Panow ie, którzy szlachtę 
„naszę usiebie sługa ni i chowają . . . co się doty- 
„cze złodzieystwa , zabóystwa , gw ałtu  i innych 
„w ystępków  temu podobnych , jeśliby służąc , 
„k tó rem u papu, komu inszemu, także i samemu 
„panu sweiiiu co zaszkodził, oto A\mlni będą pa- 
, ,nowie ich zasadziw szy  przy sobie szlachtę, lu- 
„dzi dobrych , sprawiedliwość z takoAvego czy-

(a)  S i r .  »48, »4y.
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nić” gdy jednak w Art. 6,R.2, w którym rzecz j ° ' t  
D szlachcie ciągnącey na woyuę w  pospolitem ru ­
szeniu w § 6 wyraża się „jeśliby też kto z podda­
n y c h  naszych szlachty, według tey ustawy na- 
„szey do chorążego zjachać i zniinspołem  ciągnąć 
„niechciał, tedy takowy za oznaymienieni Chorą- 
,,żego ma bvdź od Pana Hetmana w obozie wię­
z ie n i e m  karan”  i gdy w  A r t - 22, R. 12 text się 
„wyraża. Ugouili go pan w drodze, wolno będzie 
„przy wiodszy go w dom swoy . . • sądzić . . .  ka- 
„rać”  zatem gdy rzecz sama wskazuje, aby biegu- 
sa sądzić i karać „zwłaszcza takiego który ^ s z k o ­
dę uczyniwszy uciekł precz,, trzeba się zabespie- 
ęzyć pierwiey o jego osobie. Daloy zaś, ,,a nie u -  
„gonili go w drodze, ale poścignie gdzie pod któ­
r y m  urzędem (n p . w  mieście), tedy już ma tego 
„sługę do urzędu tego wieść, a dowiedzieli tego 
„pan ,'ze  to jest jego sługa . .  p) zostanieli ten słu- 

* prawa w szkodach jakich winien, tedy to 
„będzie p o w in i^ i  panu swemu płacić, a do za­
p ła ty  pan go w swym więzieniu mieć, abo do u- 

„rzędowegó więzienia oddać ma.,, łVawret sługa 
zbiegły, gdyby i szkody swemu panu nie uczynił, 
za to tylko ,,że odjechał, abo odszedł pana swe- 
„go nie uczciwszy i nie pożegnawszy .. (jeśli) szla­
c h c i c ,  trzy dni w łańcuchu siedzieć u tego pana 
„(ma) od kogo uciekł, a prostego stanu osoba trzy  
, ,niedziele . .  a potym będzie powinien p a n a sw e -  
„go uczciwie pożegnać.”  Nakoniec S tatut zaka­
zuje srożyć się nad w i ę ź n i e m ,  karać go cieleśnie, 
lub  głodem morzyć. L tych tedy powodów po- 
żnieysze wydania, zdaje się iż nie błędnie myśl 
pra wod a wcó w wyk a żują.

168. ,,Art. 24 . R. 12. (§ 5. vv. a.) Każdy do-
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,,ni o w y ..  w  rnskiem jest, każdy gospodarz domo- 
,,wy” (a). Postrzeżenie to pomocne jest do ścisło­
ści przyszłych wydań.

169. II. i 3 . Art. 2. (§ 3. w. 9.) ,,Nic po życie, 
5,ani zbożu cudzym . .  w  Ruskiem ,,ani po zbożu 
,,innem” (b). Text jest taki. „Stado świerzopie, ko­
ln ie  i każde bydło, tylko do S. Jerzego bez pastu­
c h a  chodzić wolno ma, wszakże nie po życie, ani 
,,zbożu cudzym.” Lepiey jest myśl prawodawców 
oddana w wydaniu polskiem, które teraz jest Sta­
tutem Litt., jak w  wydaniu ruskiem, gdyż dopu­
ściwszy, że wyraz inny, nie znaczy cudzy, w tern 
mieyscu dopuścieby trzeba, że właścicielowi nie 
wolno np.  swoje własne owce, wypuszczać na 
swą ruń  żyta, lub pszenicy, która buja, co byłoby 
Wcale nieopatrznie.

170. Art. i  i .R .  i 3. (§ j . w. 5. 4 . ) . .  „Położy­
my wszystkie wydania polskie żywcem, ruskie 
,,słowo prościca, na które znayduję objaśnienie 
,,w Gwagninicpolskim na k. 4 i i .  gdzie pisze „ło-

> „tewki szorce prościcami zowią”  azatćm tyleby 
znaczyło co fartuch. Rossyanin zaś przetłumaczył, 
i spódnica, zdaje się fałszywie’ ’(c)- Dla przekonania 
się, że prościca jest spódnica, potrzeba bydż mię­
dzy ludem prostym w Mińskiey, Grodzieńskiey i 
W ileńskiey guberniach, gdzie dotąd tenże lud 
spódnice, nazywa prościcami.

171. Tamże w. 7. „Kużelnego” znowu żywcem 
z ruskiego, podobno zamiast kadzielnego” (d). 
W łókno lniane i konopne, rozdziela się od gospo­
darzy na zgrzebie, które po rusku pacześ, i cieńsze 
wybrańsze, które kużel zowie się.

(a) Str. i4 g .  (b) str. i5o .  (c)  str.  i5o .  (d)  str. l 5 i .



Tamże w . 16. 17. ,,Gorzey jeszcze ru -  
,,szczyzna przebija wnastępującem: „Sanie chłop- 
„skie d row nie  proste dwa grosze, zamiast dre- 
„w niane”  (a). Dotąd jeszcze sauie nie były w i­
dziane, któreby były nie drewniane. Co są d re­
wnie, sam S ta tu t tłumaczy, s^nie chłopskie p ro ­
ste, kunsztowniey zrobione, nie są proste chłop­
skie.

173. ,,R. i 4 . Art. 1. (§ 2. w . 19.) z licem poy- 
„manego . .  w  ruskiem podanego” (b). Postrzeże­
nie to pomocne dla przyszłych wydań.

Oprócz powyżey rozbieranych p os trzeżeń , 
przywodzi autor wiadomości o Statucie L it t . ,  je­
szcze i3o  mniey więcey, k tó re  rozgatunkować 
można; uno na odnoszące się do interpunkcyi. 2re 
do składni ruskiey przyjętey w polskiem tłum a­
czeniu. 3cie do omyłek w  ruskiem wydaniu. 4 te 
do dodania wyrazów w polskiem tłum aczeniu, 
jakie się nie znaydują w  ruskiem wydaniu. 5te do 
wyraźnych omyłek drukarskich. 6te do niezacho­
wania tego porządku w układzie w yrazów, jaki 
jest w ruskiem. 7ine do nieszykowności składni 
polskiey. Bmc do wymagań autora.

Nie ma potrzeby naw e t  treść łych wyszcze­
gólnień przywodzić. W ie lka  część stronic książki, 
wiadomość o Statucie L itt .  jemi sic w ypełn ia , 
czytając jc osóbno, bezS ta tu tuL itew sk iego , w sa­
mych tylko wyimkach, zdawać się niozc, ze .Sta­
tu t  Lit. zarażony jest krociami ważnych i nie wa­
żnych omyłek, lecz wziąwszy za skazówkę tenże 
S tatut L itew ski, do czytania postrzeżeń, każdy 
przekona się czytelnik, iż autor nadto wymaga;

(a) P ł r  161. (b) s t r .  j 5 i ,



gdyby naw et w  tey książce miał jedyny i w yłą­
czny zamiar wskazać, jak S ta tu t Lit. może bydź 
popraw nym  wr przyszłych wydaniach, jeszczeby 
•wymówić się nie mógł, że niesłusznie domaga się 
zamiany wyrazów przez wyrazy, jednoz i toż sa­
mo znaczące, lecz gdy w postrzeżeniach swych, 
tak  wyzey rozbieranych, jako tez nizey ogólnie 
pómieniającyclisię, dwó wykładnie w w ielu  miey- 
scach, owszem w wielu mieyscach wprost i wyra-' 
źnie wytyka niezrozumiałość, lub ciemność, a to 
jeszcze w  kilkuset mieyscacb S ta tu tu  L it. i tako­
w e  wytknięcie bierze za wcale znaczące i ważne, 
gdy ledw ie kilkanaście wymienić można mieysc 
w  wydaniach polskich mniey zgodnych z w yda­
niem ruskiem, i to nie takiey wagi, iżby jakowa 
sprzeczność pomiędzy niemi zachodziła, lub cie­
mność, alboli też nie zrozumiałość, lecz tylko dla 
nastręczenia ścisłey stosowności, raczey jedności 
z ruskiem wydaniem: przeto tenże autor wystą­
p i ł  za granicę, k tórą  sam sobie zakreślił, czyli 
zakreślić był winien, w  porównaniu w ydań pol­
skich, z wydaniem ruskiem Statutu  L it. Różnice 
między niemi zachodzące, podług prawa słuszno­
ści wykazane, mogłyby się obliczyć i pomieścić 
wygodnie na kilku stronicach.

i . Interpunkcye. Ze in terpunkcye nie są w  
mieyscu, lub, że nie są postrzegane w ruskiem wy­
daniu, lub też, że w polskich wydaniach często­
kroć, tam są położone punkta, gdzie po winne bydź 
przecinki, średniki, lub dwukropki; utrudnia  to 
uwagę czy te ln ika , lecz zrozumieniu tex tu  nie 
przeszkadza. Starożytni, nie przestrzegając pra­
w ide ł  in te rpunkcyi, byli zrozumiali. Pomoce z in -  
terpunkcyi do łatwego czytania, wymagają się



Ttf nowych dziełach, lecz nie w  kopicach starych 
Ustaw, jakiemi są wydania S ta tu tu  Litewskiego, 
k tó re , gdy są w  ścisłertl znaczeniu kopijami, tern 
samem ich kopiiści nie mogą bydż pomówieni o 
domysły i samowolność; za mimowolne zaś omył­
k i  pisarskie; lub drukarskie, ulegają wpraw dzie  
naganie za cudzą w inę zycerów i korrek torów .

2. Składnia ruskd przyjęta w polskiem tłuma­
czeniu w  niektórych mieyscach, jakotó: ,,W p rzó d  
ustaWujemy”  —  ,, K toby chciał świadczyć na­
przód,”  zamiast na przyszłość —„W ed ług  zkaźni 
urzędowey;”  zamiast w yro k u sąd u .„P rzec iw  w y­
stępnych” — zamiast występnym — „Ze to sam bę­
dzie Pan uczynił,”  zamiast uczynił, lub uczynił 
był. Człowieki szlaclicicd, rodzic, rozniemoże, ob- 
mogszy się, zamiast ludzie szlachta, rodak, zacho­
ruje, ozdrowiawszy i t. d. W p raw d z ie  sposób ta­
ki mów ienia, nie jest poprawnym  teraźnieyszym, 
wszakże Polacy czytając pieśń lloga rodzica dzie­
wica, czytając psałterz Jadwigi, księgi ustaw pol­
skich i mazowieckich, wydane przez Lelew ela , a 
wreszcie dzieła Górnickiego, Jana Kochanowskie­
go i innych pisarzów za Zygmunta Augusta, po­
strzegą czeszczyznę, ruszczyzne, a zawsze sło­
wiańszczyznę zpolszczaną. Upraw a języka jest 
dziełem wieków, wcale blizcy jeszcze jesteśmy 
potomkowie L itw inów , którzy S ta tu t po polsku 
z ruskiego tłumaczyli, aby domagać się wypadało 
kommentarzów na ich tłumaczenie.Kto raz w m y­
śli zatrzyma znaczenie użytych przez nich w yra­
zów', lub obrótówr mowy, zachowywać je może za­
wsze, trudniey  jest czytać śkorpisy, raczey s tare  
rękopisma, trudniey w nich odróżnić wieki, lub
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krótsze peryody, a jednakowoż one są dla praco­
witych dostępne.

3. Omyłki w ruskiem wydaniu. Ze pisarz wia­
domości o Statucie Lit., nie uznając omyłek dru­
karskich w ruskiem wydaniu, zaprzecza wierno­
ści tłumaczenia polskiego , lub tam dostrzegał 
w niem  opuszczenia, gdzie ich niema, albo wykła­
dał wyrazy, przeciw rodowitemu ich znaczeniu, 
rzecz o tern była -wyżey pod punktami 69. 87! 
109. 166. 167. Tu się wymieniają także omyłki 
w  wydaniu ruskiem, które nie odnosząc sie do i- 
stoty znaczenia wyrazów, są tylko prosto pisar­
skie, czyli drukarskie, postrzeżone przez pisarza 
wiadomości o Statucie Litewskim, a zajete w li­
czbie i 3o. postrzezeń jego mniey, więcey, które 
się wyżey nie rozbierały, a których rozbiór z po­
wodów, ze się one odnoszą do oryginału raczey 
wydania ruskiego, w szczególności teraz się czyni.

a. Roz. 1. Art. i 4.(§ 1, w. 7 — 10.) „Gdzieby 
„kto na Panów Rad naszych . .  i na Urząd sądowy 
, ,Grodzki abo ziemski, abo Kommissarski, będą­
c y m  na sprawach naszych Iłospodarskich i Ziera- 
,,skich, abo na sądzie siedzących . . .  targnął sie,”  
Autor wiadomości o Statucie Litewskim czyni na­
stępne postrzeżenie (a); „będącym, tak i "w ru -  
„skiem je s t . . .  oczewiście . .  . powinno być bedą- 
,,cych, tak jak daley jest siedzących.”  Tak jest: 0- 
czewistość sama wskazuje omyłkę, która się łatwo 
od czytelnika prostuje.

b. Dwuwykładnie pisarz wiadomości o Statu­
cie Litewskim wyraza'sie, gdy pisze(b) ,,podług 
„nowszych wydań (napis artykułu 5. 11. 3.) brzmi

(a) S tr .  87. (b) s tr . 96.
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*,,o niedanie szlachty, i ich imion, ludzi, gruntów  
,,i wszelakich wolności i tez dania (w edyc. 1786 
,,danie) listów i przywilejów przeciw temu Sta* 
,,tu tu ; Gawłowicki zaś i E le r t mają i też nie da- 
,,nia listów i przywilejów; w ruskiem jest i tez 
,,nadania listów; Rossyanin tłumaczy: takoż o nie 
,,wydacze gramot.”  Przy tey niezgodności przy­
wiedzionych textów, gdzież jest omyłka i jaka? 
Nic o tem stanowczo nie powiedziano*

Chcąc sprostować napis, dla dośletlzettla W ja* 
kowym wyrazie w kradła się omyłka, w  jakient 
wydaniu i jak w  napisie treść textu ma bydź ozna­
czona ? potrzeba pierw ey wywodnie i nieco ob- 
szerniey treść samego textu  przywieść, i wszyst­
kie przypadki w nim zajęte wymienić. Naypier- 
wey w tym artykule zabezpiecza się szlachta bo­
jarowie, że im wszelki majątek, wszelkie swobo­
dy i praw a, nie mają być odbierane i nikomu nie 
mają być Zapisywane i dawane pod nieważnością* 
Że w tem mieyscu nie jest mowa o szlachcie w  o- 
gólności, lecz o szlachcie bojarach; dowodem są 
A rt. 2. R. 5. w  którynt w ogólności taż szlachta 
zabezpiecza się przy swych „swobodach i wolno­
śc ia c h  na przywilejach i liściechW ielkich K sią- 
,,żąt L ite w* *. . na imiotla i ludzie, na grunty i na 
„cokolwiek danych. . .  i t. d. i t. d. dowodem ró­
wnic jest art. 5. R. 5 . w którym we trzech miey- 
scach mianują się w § 1. w. 3 . 5. 6. bojar szlachty 
§. 2. w. 8. g. „Bojarowie, a chociayby i szlachta 
„była*’. Dowodem takoż jest art. 3o. R. 5. P o - 
w tóre S tatut w  ogólności wyraża się ,,a prząto 
„przyw ilejów  tak w  pospolitości, jako i każdemu 
„zosóbna, nie mamy i oie będziemy moc dawaó 
„przeciw  temu Statutu”  takoż pod nieważnością* 

Dt. Wil. m*t. i Lit. T. vT l7iS i$ r. May. 2 5
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Potrzecie czyni się wyłączenie następne: „wszak- 
„że komubyśmy dali . . - rodzicóm (to jest roda- 
,,kóm) W .X .L . imiona nasze spadkowe (rozumie­
ją się tu , nie dobra dziedziczne Królewskie, lub ja­
kowe królewszczyzny, lecz dobra na K róla, p ra ­
wem kaduka, lub przez konfiskacyą po szlachcie, 
podług innych praw ideł przypadające , podług 
skazówki następnych wyrazów:) ,,i w nich boja- 
,,rowie, a cliociaby i szlachta była, a imiona swoje 
,,zdawną i nowo też przez daninę onych panów, 
,,po których na nas Hospodara te spadki przyszły, 
„m ieli i onym służyły, a listem i potwierdzeniem 
,jnaszym nie wyzwoleni, w tym mocy rąk  i szczo­
d ro b liw o śc i naszey i potomków naszych nie za- 
„m ykamy, wszakże w mocy swey mając.’1 Tojest: 
zachowali sobie praw o Królowie Polscy, oswoba- 
dzaó przez nadania, Szlachtę Bojar, od pryw atney 
służby i włożonych na nich ciężarów przez dzie­
dziców dóbr ziemskich, pod których zwierzchno­
ścią pierw ey oni zostawali.

Z przy wiedzenia tego textu okazuje się, że na­
pis stosuje się tylko do głównieyszych w nim za­
w artych myśli, do zabezpieczenia szlachty bojar, 
i do niewydawania nadań przeciw statutow i; w y­
łączenie zaś z tego praw idła, przyjaźne szlachcie 
bojaróm, nie jest zajętem w  tymże napisie. Z tąd 
też wynika, że w  wydaniaeh Gawłowickiego i E -  
lerta  dobrze jest położone w jednern i drugiem 
mieyscu tego napisu przeczenie nie ;  k tóre przez 
omyłkę drukarską jest opuszczone w  drugiem 
mieyscu w polskiem 1786 roku wydaniu, a w  ru - 
skiem przez omyłkę pisarską położony wyraz na­
dania, zamiast n iedan ia .Wszakże ściśle rzecz bio­
rąc, ktoby się chciał zająć krytyczną poprawno"
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ścią i wykładfem Statutu Litewskiego, wypadało­
by jemu zgodzić napis z textem następnie: O za­
bezpieczeniu szlachty bojar i ich dóbr. O nieda- 
wamu przywilejów przeciwnych przepisóm tego 
Statutu, i o wyzwalaniu bojar szlachty od ich pry- 
watney służby.

c. ..Zdaje się, że polskie wydania, a za niemi i 
„tłumaczenie rossvyskie potrzebnie włożyły, nie 
,,w art. 2 4 . R. 4. (§ i. w. 2 .) ktoby kogo pozwaw- 
,,szy do ziemstwa pozwy pierwszemi i na pierwsze 
,,roki sądowe, jeszcze nie na rok zawity . . bez 
„słusznych przyczyn sam . .  nie stał” w  ruskiem
,,tu niemasz tego n ie  wydaje się, że to jeszcze
, ,tu  znaczy: osobliwie, zwłaszcza, cóż dopiero, gdy 
„rok ten pierwszy jest razem i zawitym” (a). 
■Wszakże dla przeświadczenia się , że dobrze jest 
w polskiem położone nie, które w ruskiem przez 
omyłkę opuszczone, trzeba przywieść dalszy ciąg 
textu. „Sam z dowodem swym nie stał; tedy je­
d l ib y  tenże i otoż drugi raz stronę swą przeci- 
,',wną pozwał, ma pierwey za niestanie swe po­
r w a n e m u  strawę zapłacić . . A jeśliby i drugi raz 
„pozwawszy etc. . nie stał, tedy tę rzecz, o co po- 
„zwał, traci.” Równe są prawa powoda, jak i po­
zwanego: pożwany, nie stayviąc się na rok zawi­
ty, bez przyczyn prawnych, upada w  sprawie;' 
również i powód, i dla tego to nazywa się rok za­
wity (peremptorius terminus), że strony, gdy się 
nie jawią na takowe zawołanie do sądu, w  spra­
wie upadają podług art. 42. R. 4., z którego co dó 
strony powodowey przywodzi się textu § 5. „tak- 
,,źe też i powodowa strona, pozwawszy na rok za-

{«) Sti1. iii.
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„ w i t y ,  gdzieby sam a n ie  s tała i roku  swego nie  
„ p i ln o w a ła ,  tak o w a  także rzecz sw oje , o co p o ­
r w a ł a ,  w iecznie t rac i .”  Zatem  w nieść  na leży ,  
jeżeli  w  art.  24. R . 4. § i .  w  w y d an iu  rusk iem  jes t  
bez  om yłk i  jeszcze na roku  zaw itym , w ięc  z tem  
m ieyscem  ar t .  42. tegoż R .  4. § 3. b y łb y  w  sp rze ­
czności, czego dopuścić n ie  można, a z tąd  w ypada ,  
£e om yłka w yraźna  w ydan ia  ruskiego, dobrze  jest 
u n ik n io n a  w  w ydan iach  polskich.

d. „ A  tego w ięźn ia  m y H ospodar m ocą zw ie rz ­
c h n o ś c i  naszey przez  posłańca naszego, abo u rz ą d  
„nasz  . . .  ma mocno z w ięzienia w y ją ć !,(a). P isa rz  
w iadom ości o S ta tuc ie  L i tew sk im ,  p rzy w o d z i  te ­
go mieysca t e x t  rusk i i nas tępne  dodaje uw agi: (b) 
},A toho w iazn ia  my H ospodar mocią z w ie rch n o -  
„ s t i  naszoje czerez posłańca naszoho, abo w r ia d  
„n a sz  . .  m ajet mocno z w ezenia  w yn ia ty :  mocno : 
„ jes t  t u  om yłką  d ru k a rsk ą ,  zamiast, jak nieco w y -  
„ ż e y  w  ru sk iem  było mocią, tojest po naszemu, 
, ,m o cą ,  wszystk ie  polskie w ydan ia  tę  omyłkę po- 
, , w tó rz y ły .”  T en że ,  czyniąc postrzeżenia nad  a r t .  
2 9 . R .  4. gdzie jest: „ ta k o w y  ma mocno p rzed  u -  
„ r z ą d . .  pos taw ion  być . . .  mocno jest także i w  r u ­
n k i e m ,  lecz zapew ne (jak powiada) om yłką  d r u -  
„ k u ,  jako m y w yżey  już na  karcie  5 4 . p o dobną  
, ,w y tk n ę l i” (c). W y r a z  mocno, czy przez  om yłkę, 
czy bez omyłki, położony, zaw sze jedno i toż sa­
m o znaczy, co mocą. W reszc ie  w  tych mieyscach, 
jak n ie  ma p o w o d ó w  żadnych , tak  iżad n ey  skazó- 
w k i ,  dom yślać się jakow ey om yłki.

e. „ W  A rt.  32. R . 4. „ s ło w a  rusk ie  . .  . w e d łu g  
,,skaźni u rz ęd o w ey  . . .  po po lsku  w yłożono; w e -

(«) S ta tu t L it. r. u .  a r t .  aS. § 6 .— (b) s t r .  54— (c) str . 1 32 .
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>,dług skazu u rzędow ego  . . .  lecz w A rt .  35. i je -  
„szcze n a  in n y ch  mieyscach rusk i  o ryg ina ł m a  
, , wskaż”  (a). Czy po ru sk u  skaźń, czy w skaż , a 
w  polskim  d a w n y m  języku skaz, lu b ,  jak te raz  
-wyrok, są to w yrazy  jedno znaczące.

£. W  A rt .  38. R .  4. „ K tó ry b y  z u r z ę d n ik ó w . . .  
, ,n a  tychże roczkach , abo rokach  ziemskich . .  n ie  
, ,o d p raw u jący ch  . .  nie p r z y b y ł . . .  w  ru sk iem  zda- 
„ je  się t u  b rak o w ać  się” (b). W y r a ź n ie  b raku je  
w y ra z u  s ia , lecz om yłka  takow a n ie przeszkadza 
n ik o m u  te x t  zrozumieć.

g. R .  7 . A r t .  § 1 . w . 9 . „a n iedaley : w  r u -  
j ,sk iem  jest a nadaley; lecz gdy to w  ru sk iem  n ay -  
, ,mnieyszego sensu nie daje, poczytu ję  to  za om ył-  
, ,k ę  d ru k a rs k ą  ru sk ą ,  szczęśliw ie p rzez  t łum acza 
, , polskiego spros tow aną”  (c).

Dodaje się jeszcze uw aga , iż um yśln ie  rozb ió r  
pow yższych  om yłek , bądź  m niem anych , bądź  r z e ­
czyw is tych ,  jest tu  załączony, oprócz ty ch ,  jakie  
się w  ciągu rozb io ru  tego w 'ykładały , aby okazać, 
jak iem  jest p zzew o d n ic tw em  w y d an ie  S ta tu tu  L i ­
tew sk iego  w  rusk im  języku, d la  p rzysz łych  po l­
sk ich  w y d ań ,  i aby n ie  zdaw ało  się kom u, że r u ­
skie w y d an ie  ma w ie le  b łę d ó w ,  a to jeszcze zna­
czących, gdyż jeżeliby tak o w e  b łędy  zarażały to ż  
ru sk ie  w ydan ie ,  p isarz wiadomości o S ta tuc ie  L i ­
tew sk im , śledząc je p i ln ie ,  czyli, jak m ów ią ,  ex  
professo; zap ew n e  je w y tk n ą łb y .

4. Dodanie wyrazów w polsk ićm  tłumaczeniu,  
jakie się nie znaydują w  ruskiem wydaniu.

A rt .  3. R .  1 . (§ 6 . w. 1 0 .) „ Im iona  zdrayce n a -  
,,szego takow ego . . .  na rzecz p o sp o l i tą  . . .  p rz y -

(a) 8tr . 114. (b) str.  u 5. (c) str. 127.
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„padać będą; w  ruskiem tego wcale niepotrze­
b n e g o  zaimku naszego  nie niasz.”  Text jest na­
stępny: „ktoby zmowę, albo spiknienie, albo bunt 
„uczynił, na zdrowie nasze Hospodarskie. .  kto- 
„by . . mincę bez woli naszey b i ł . .  (chciał) osieść 
, ,i  opanować to państwo W . X. L. i Hospodarem 
„na nim być . . z nieprzyjaciółmi naszemi porożu- 
, , mienie m ia ł. .zamek nasz nieprzyjacielowi zdra­
d ą  podał . .  ludzie nieprzyjacielskie . .  zdradli- 
„wie przyw iódł. . .  cześć i gardło t ra c i ..  a . .  imiona 
„zdrayce naszego takowego . . .  na Rzeczpospoli­
t ą  . .  przypadać będą” (a). Każdy tu  widzi, iż wy­
raz naszego dodany w polskiem tłumaczeniu , 
•w niczem wierności i ścisłości tegoż tłumaczenia 
nie uchybia, i dodatek takowy nie może bydź na­
zwanym wcale niepotrzebnym.
W  ruskim, „na urząd sądowy Grodzki i Ziemski, 

abo
W  polskich wydaniach; ,,na urząd sądowy Grodz- 

,,ki abo Ziemski, abo (b). 
n W  ruskim . „Kommissarski Starostowie, dzierża- 

„wcy abo mytnicy (c).
W  polskich wydaniach . „Kommissarski Starosto- 

„wie, abo dzierżawcy naszy abo mytnicy (d).
Mieysca te, do siebie zbliżone,pokazują na oko, 

jak można było obeyść się bez takowych postrze- 
żeń.

W  Art. 53. Roz. 4. ( § 2 . w. ost.) „Postępując 
, ,w tym daley przeciwko nieposłusznemu, a u- 
„pornego według artykułów . . .  karać, tego karać  
,,w ruskiem nie masz” (e).

h) Str. S5 . (b) str. 87. Art. 14. R. 1. S 1. w. 8. (c) itr. 8, 
Art. i4 . R. § a. w . 8, 9 — ('«) et r . , , S .
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Sta tu t  w  tym artykule  przepisuje, i£ jeśliby
kto niepotrzebnie wszedłszy do izby sądowey „od  
„urzędu  napomniony wyniść niechciał, abo w tym  
„domu sądowym wołanie czynił . .  ma być w in ą  
^,12 kop groszy L itew skich  karan . . .  a ktoby te -  
,,mu był przeciw ny . . od sądu upornie odszedł, 
,,na takiego imieniu ta wina sowita ma b y ć .  . od­
p r a w i o n a ,  postępując w  tem  daley przeciwko 
„nieposłusznemu, a upornego według a r tyku łów  
„  . .  karać.”  W praw dz ie  dla ścisłey zgodności t łu ­
maczenia z ruskiego, przy końcu tych w yrazów  
można się było obęyść bez tego słowa karać; lęcz 
gdy tenże w yraz wyzey w texcie ruskim jest uży­
tym, a w niczem myśli prawodawców nie zmie­
nia, przeto, jako dawnością w ieków  upoważniony,
na zawsze ma się pozostać.

R . 7. Art. 13. § 3 . „A  gdzieby od 1 o la t  od w y-
, ,dania tego S ta tu tu  o taką  zastawę daw ną mil­

czał . , .  ten  o taką zastawę wiecznie milczeć ma. 
’ W yjąw szy  to tylko dzieci la t  n iedorosłe ..  w  ru -  
p k i e m  tolko” (a) W  rzeczy samey wyraz to w p o l -  
skiem zawadza, gdyż jest bijącą w  oczy omyłką 
drukarską.

Art. i 4 . R. 9- (§. i- w. 6.) „K u świadectwu me 
„mają być p rzypuszczen i. .  . tylko . .  ludzie do- 
„brzy , cnotliw i, bogobojni i inszy (w edyc 178b i 
insi; „ w  czem nie p odey rzan i . .  w  ruskiem  j e s t . .  
„ i  niwczym nie podeyrzani"’(b). Czy insi w  czem 
nie  podeyrzani, czyli niwczym, czy po teraźniey- 
szemu w  niczem, wyrazy są zrozumiałe, jedno 1
toz samo znaczące. _

5. W yraźne omyłki drukarskie, lub  pisarskie,

(a) S ir . 54. (,b) s ir . 53,



k tó re  w  ciągu tego rozb io ru  n ie  by ły  zajęte, a w y ­
ło n io n e  przez  au to ra  W iadom ości o S ta tucie  L i t e ­
w sk im , nizey w  w ykazie  są w ym ienione.

6. N iezachow anie  tego porządku  w  wykładzie  
W yrazów , jaki jest w  rusk iem .

P isa rz  W iadom ości o S ta tucie  L itew sk im , roz -  
le ia jąc  a r t .  1 0 . § i .  R . 4.(a). w y tyka ,  że „ inszy  

„n ieco  porządek  dano w  polskiem  i rossyyskiem, 
„ m z  się znayduje w  rusk iem .”  P o d o b n ież  odzy­
w a  się w  inszych n iek tó ry ch  mieyscach, gdy w ie-  
o ro tm e  postrzegał, że t łum aczen ie  polskie jest 

sy abne, s łużebne  i n iew olnicze; wszakże t łum acz, 
l u b  tłum acze ,  zachow ując ściśle p ra w id ło  w i e r ­
ności, n ie  odstępow ali  n a w e t  i od p o rz ą d k u  u -  
k ła d u  w y razó w  rusk ich ,  zwłaszcza, że w  ówczas 
t a k ą  by ła  polszczyzna, gdzie gaś w ypadała  p o trze -  

7, W  y m a-

l
1
2

2
2
3
3
3
3
4 
4 
4

(a)  S t r .  1 08 .

,1 A lty .  
kuł. § wiers*.

10 2 6
i4 2 i5
6 5 & 9-

18 1 6
18 2 i
i4 1 5
i4 1 i i
i 5 2 2  |t
4 7 1 2
2 0 I 5 r
*9 2 6 I
7# 2 2 S

poki to zapłaci 
Za mandatem
Ą póki się chorąży i szlachta i i  

Kasztelanem . .  ścięgna . 
G w ałt i zniewolenie  
boju zbytniego żadnego

mają
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ba, użyli swey wolności, raczey pisali tak , jak 
w  owe czasy mówiono po polsku.

Nieszykowność składni polskiey. W  w ie lu  
mieyscach obwinia się tłumaczenie polskie, źe nie 
składnie wyraża się. Na nicby się nie przydało 
rozbierać takowe postrzeżenia, k tóre  są wszakże 
liczne. Przec iw  nim to zarzucić można, że ich jest 
za nadto mało. Chcąc zaś je wszystkie wykazać, po- 
trzebahy cały S tatut z prawidłami ninieyszey 
grammatyki polskiey porównywać. Dosyć jest po­
wiedzieć: że Statut Litew ski 3go układu , po r u ­
sku pisany, ogłoszonym został w roku i588 , prze­
łożony zaś na język polski w  roku i6 i4 .  L a t  tedy  
już minęło 2 i 4 ,  a zatem winić niem ożna tłum a­
czów Statutu  Litewskiego, iż oni nie znali tera-  
źnieyszey w ytw orney  poprawności, k tóra  za dw a 
poźuiey w ieki być może nie okaże się w ytw orną .

g a n i a .
W y r a z y  a u to ra  w iadom ości o S ta tu c ie  L i t .  stoso­

w an e do ruskiego w ydan ia  te g o zS ta tu tu .

Stro ­
n ic a .

~  86 
88 
8?

9t
9r
9b

jo4
110
1 1 7
J 3 1

powinno być póki tego nie zapłaci 
a za mandatem
A póki się chorąży i szlachta z kasztelanem nie

ściągną
Gwałt na sile, ponaszemu przesił.
boju zbytku żadnego
obmówion
ruszać.
tedy i tego.
spasz, spasienie
nazajutrz że
proszenia prawa o to
Szaleni, tojest: którzy rozumu nie mają
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4
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4
4
4
4
5
5
5
6
6

6

7
7
r»/
9
9
9
9
o

i
i
i

u  L i te w s k ie g o  w y d a n ia  1786 ro k u .

9
1

2
ostatni

4
7
8 
3 
3

ostatni
8

>7
J9
7

prsedos. 
6 

3 3 
12
2

7
3 

1 0

stała
nie o uczciwość 
W ieść  wyŁey było o przysię ­

dze w texcie 
niżey mienionych 
podpierać 
pisał
dawności nie zamilczałby 
w jakich już czas na naukę 
Pieniądze gotowe 
obadwa za pomocą Bozą 
nie przemilczała 
Dzieci piedorosłe . .  przez o-; 

piektina (w sądzie odpowia­
dają) . .  o z b ie g i . - • jednoby, 
strona żałobliwa dawności 
w tym statucie opisaney, nie 
omieszkała.

Bezpośrednie było w  końcu § 
3. „B ra t  dorosły, k tó ry  sam 
u trac i ł  swoją częśó docho- 
dzić(jey)nie może” § 4. Pote- 
muż wolno będzie bratią 
starszemu nie czekając etc. 

Szczyciłby się 
Żałuje 
potrzebę
łacniey wyjechać będą
swoił
zgodnego
stronie szkodę wszystkę 
sieć c ie trzew ią

w głowach
abo i potym pozwania
w obrażeniu p łodu zrzuconego
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W y  r a z y  "autora  wiadom ości, o S ta tu c ie  L itew skinę  
s t o s o w n i e  do ruskiego w ydan ia  teg o ż S ta tu tu .

(S tro ­
n ica .

1 2 1
1 2 2
8o

Jl 22 
1 2 2  
1 2 2

S ta ł a  się. 
n ie  o cześć ,  
do p r i s i a g i  w e s t i .

n iż e y  p i s a n y c h  
p o p ie r a ć ,  
o p isa ł

122 Id a w n o śc i  n ie  o m ie s z k a łb y .
123
124  
124 
124 
1 2 6

>26

U d \ V l ) U 3 U I  U I O  U I U 1 V  —

w  j a k i c h  juz  n a  n a u k ę  . . d a w a ć  g o d n ą  
g rosze  g o to w e .  ^
o b n d w a  p o s p o łu  za p o m o c ą  B o ż ą
n ie p r z e m i e s z k a ł a
„ w  r u s k im  jest „ d a w n o ś c i  w  t y m  S ta tp p ie  

źe y  o t y m  o p is a n e y .”

■ r n s k i e m  b r a t u  s t a r s z e m u  la t  d o r o s łe m u

S z c z y c i ć  s ię ,  zpaczy  b r o n i ć  się 
ż a ło w a ć ,  z n a c z y  s k a r ż y ć  się. 
w  r u s k im ,  D z ie ło ,  
lam  p o s p ie ty  w y j e c h a t i  b u d u t ;  
p r z y s w a j a ł ,  p r z y w ł a s z c z a ł ,  
pogożoho, to je s t  zda tn e g o ,  
o n e y  s t r o n i e  s z k o d n e y  w sz e lk ą  
w o r y g in a l e  jest sz a te r . .  a n a w e t  w  w ie r s z a c h  

N a r u s z e w ic z a  
i 38  Ż y w c e m  p r z e ję te ,  z r u s k ie g o .
108} w  ru n k ie m  . . poś le  
i 3 8 jpo ron ionego .

j  2 8  
1 2 8  
1 2 0  
132
132
133 
135 
i  37
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n
R ozd .

11 

11 
11  
1 1 
11 
11 
11

11

12
1 2
1 2

y r a z y  S ta tu tu  L itew sk ieg o  w y d a n ia  1786 roku .
Arty
k u ł.

1 2
12
i 3
i5
13

1
>3
| 5
i5
14

25
3 7
32
48
G6
63
63

6 7

1
2 2
23

24 , 
24

7
9

1 0

11
11
11
12 
1

2
5
1

na
1
1
1

w iersz

3
1

na

2 
2  
1 
l 
1

10 
2 
1

pi s  
8. 9.

9
1 2

p rzed ­
ostatni

8
6

pis
3. 4.

i5.  1 6 . 
2

1 0 . 1 6 .

19
4

1 0

odprzysiądz niechciał
mowę zam knął 
Wołośni
p ie rw ey  rozsądku 
jeden z n ich  ma 
przed oczyma
Ma hyc o tem wywiadomienie 

czyniono 
Na im ieniu  majętności

Nie p rzy  ludziach 
ma go znalazszy 
Jeśliby  s łudzy i  za rozkaza­

niem 
o puszczenie 
opowiadania zeznania 
Kokosz ka łakuckę  
cebuli jadomey 
K um p

torłop 
Za woze 
Sklut 
U łannika 
Obwiniony

Postrzeżenia  A utora  wiadomości o S ta tucie  L i ­
tew sk im , tak w  szczegółach, jako tez w  ogólności 
rozbierano, dla okazania w  k ró tkości,  o ile  działać 
mogą na przyszłe  w ydan ia  S ta tu tu  L i tew sk ieg o ,  
tak  d la  uży tku  publicznego, jako też na ich  k r y ty ­
czną po p raw n o ść ,  w  treści pow tarza ją  się, aby je 
m ożna było p rzey rzeć  w  jednym  niejako obrazie.

1. Przyw iedzionych w yraźnych omyłek dru­
karskich, lub pisarskich, liczy  się w  rozbiorze



I V y r a z y  a u to r a  w ia d o m o śc i o S ta tu c ie  L ite w s k im ,  
s to so w a n e  do ru sk ie g o  w y d a n ia  te g o ż  S ta tu tu .

S t r o ­
nica.

i3g
l3g
i4o
| 4 2
i 45
i45
i45

145

146 
i G

O dprzys iądz  n ie  c h c ia ł  tedy. 
rzecz zam kną ł,  
oczew iśc ie  w łościan ie  
p rzed
jeden k t ó r y  z n ic h  m a. 
p rzed  oczym a swojerni 
O p y t  i w y  w iedzen ie .

tłum aczross .  p r z e ło ż y ł  na n ed w iźy m o m  i d w i-
żymom, r a c z e y  m ają tku  jego (sic), 

w  ru sk im  j e s t . . na  bez ludn i .
M ajet jeho do iskaw szy  sia

i4g! Jeś l iby  s łudzy  za rozkazaniem .

i4 q
i4g
140
i4 o
i4o

i4 o
i 5 i
i 5 i
l 5 i
i 5 i

o odpuszczenie  
opowiadania  i zeznania, 
zam iast za in d y c z k ę  
po naszem u łu k .
„po naszem u kąp , k ą p ie  to jest s z y n k a ” (kąp 

jest  insza część m ięsa, a inna szynka). 
R ossyanin  ma tu łu p ,  tak  jak m y dziś m ów im y  
Z ap ew n e  . .  za wodze 
w  rusk iem  Skgliu t.
S tosow nie  do ruszczyzny  u z ła y n ik a ,  
O bża łow any , tojesl, o skarżony ..____________

sz c z e g ó ln y m  2 9 , w  o g ó ln y m  2 4 ,  r a z e m  5 3 ,  ty c h  
w y k a z  n iż e y  z a łą c za  się (a)

3 . P o p r a w e k  t e x tu ,  p r z e z  w y r a z y ,  jed n o  1 toż  
sam o  z n aczący ch ,  l ic zy  się 5 (b).

(a) R zecz  o nich była  względnie do in te rpunkcyi ,  pod punkta­
mi 34, względnie  do składni pod punktami 2 i .  48 . 64. 74. 
g 3. co do omyłek w  w yrazach  18.29.55.4o ^9 7°-
71. 76. 88. 92. i o 5 . i o 4 . n i .  n 5 . 117. 118. ia&. i 55. 167. 
164. i 65.

(b) Obacz pod puuktami 61 . 62. 78. 47. 53.
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3. Postrzelenie, gdzie autor przyznaje i uspra­
w iedliw ia wyrażenie się Statutu L it. i .  (c).

4. Postrzelenie* które może ulegać sporo­
w i 1* (d)- , ,  ;

5. Pośtrzezeń nietrafnych, lub mylnych, przy­
wodzi się 6o (e).

6.Wymagań w rozbiorze szczególnym 45, w  o-
gólnym 5y, razem ioa . (f).

(c) Obacz punkt 38.
(d) Obacz punkt 167. '
(e) Rzecz o nich pod punktami 1. * .10 . 14. 19 a o. a4 26. a8.

32. w jedney części 33. 34. e. f. I. 1. 4j .  44,. 5a. 63. 65. 66. 
68. 72. 73. 76. 85. 87. g ł. 96. 101. 102. io 5. 109. 110. i i 3 . 
119 120. 124. 127. 12S. *29- i3 i. i 35. i 36. w części, i 44.- 
145. 147. i 49. i 5o . i 52. i58. i 5g . 160.162.169.170. 171. 172.

(f) Pod punktami 3. 3.5 . 7. 8. 9. 11. 12. i  5. 16. 17. 19. 22. a j. 3o.

W ykaz ómyłek drukarskich, lub pisarskich

S t a t u t  L i t e w s k i  w y d a n ia  178b ró k u .

Roz­ Arty­ § W y d r u k o w a n o .
dział. kuł. wiersz.

1 T ~3 3 a przeż niego
1 8 5 4 0 ktćreyby
i i 4 2 2 stołu
1 25 5 1 za rękę
1 25 4 6 na sobie samey
1 27 2 5 uiścić się irii
J 3 i 1 9

6. 7.
wolnó

2 3 1 stawić i wyprawowa^
2 3 2 4 którychbyśmy
2 5 5 7 obłożoną
2 6 5 6 przeto
2 G 5 7 osądziwszy
2 9

24
2 2 aby

2 i 4 dzierżawcy
5 2 2 Kila
3

/
1 5 rozwiódł

3 l 22 1 11 do urzędu1

<
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7. Poprawek dla ścisłey zgodności z ruskiem 
■wydaniem, niepodległych zarzutom, 37 (g), tych 
wy kaz załącza się.

8. Postrźeżeń waznieyszych 53. (h), tych Wy­
kaz takoż załącza się.

5 i .  34. b . c .  d  g. t i . i . k .  3g. 42 .4 5 .  4 9 .5 5 .6 9 .  81 83; 84. 
89. 91. 112. 114. 126. i 34. i 3g. 14o. i 4 i .  i 4 o. i48. 1 0 0 . iOD. 

(fi) Obacz punkta  6. 18. 37. 46. 5o. 5 i .  116. 121. 122. 125. 1 .
173. między temi wymaganiami s$ wcale n ietrafne pod 
punktami 12. 16. 25. 3o. 34. c .6 9 .

(b )  F o n k ta  23 27. 36 . 4 i .  66 . 5 7 . 60 . 67. 77. 79* 80.^80. bo, 9 0 . 
9^ 97* 98- 99* IOO« |Q 8. *07* to 8 . i 3 o. 102. *^7. 100.
i 46 . i 5 i .  15 4 . i 5 6 . x6 1 .

W y r a ź n e  omyłki d rukarsk ie ,  lub pisarskie, tak  w szcze­
gólnym, jakoleż ogólnym rozbiorze  post tzeźeń  przyw o­
dzone, umieszczają się w następnym wykazie .

w  Statucie Litewskim w wydaniu 1786 roku,

o S t a t u c i e  L i t e w s k i m  w ia d o m o ść .

Stro -
n ica .

86
86
88
9°
9°
9°

<Ą

9^
9^
97

P o p r a w .

przez mego
0 którehy 
do stołu 
zarękę
na osobie samey^ 
uiścić się imi. 
wodne
(w ruskiem) słać 
którymbyśiny 
obłóżnę. 
przeciw 
osadziwszy, 
abo
dzierżawy
1 kilka

101 ród zwiódł 
77 jod urzędu



R o z ­
d z ia ł

~ ~ 5

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
6
6
7
7
7
7
7
7

ii
ii
11
i i
i i
1 1
13
1 2
i 5

S ta tu t L ite w sk i w y dania  1 7 8 6  roku.
Arty­
kuł- § wiersz. W  y d r u k o w a n o

i ~  ~b~ to trzym ano
4 3 9 a
9 6 7 i pozw aniem

1 0 1 2 m ile
1 0 1 4 pozw u
1 1 2 1 2 U rzędu  naszego
24 2 6 przeszłe
2 6 na p i s n ik t  rzeczy
2 6 1 2 p rzec iw nośc i
29 4 1 0 zadz ie rżaw szy  1 o skarżyw szy
3o 2 8 do pope łn ien ia
3 i 4 4 w ięzien ie
32 5 4. 5. folgę czyn ił
45 1 3 A iżby
46 1 5. 6 . pok i  . .  b yć  mogą
49 1 przedo m ianow ane
5o 2 2 p o c z y n io n y c h  i  z p r a w a  sk a ­

zan y ch
92 2 8 Sądów
95 4 3 tem u b y

4 2 5. 6 . osta teczną
8 3 2 pokorę
4 1 6 . 7 . swego
6 2 5 tak
6 3 9 zap isany

23 1 2 . 3. a ten  k tó ry  pozw ie
7 na p i s 0  p o ży tk ach

2 1 i 8 odcięciem  u G a w ło w ic k ie g o
2 1 i4. i 5 . w  nim

2 8 1 1 2 potym
33 1 2 ft u rzow ie w edyc. ty44.
4o 2 5 t a k o w e y
44 2 8 nałoży
44 2 l O r ó w n ą
i4 2 7 za m ieszkan ie
x7 1 34 p rzed ać
1 2 1 2 na B rzeszn ik a



_ _  5g3  —

d S ta tu c ie  JLiteW skiin w iadom ość.

S tr o ­
n ica.

100
54

io8
1 0 8
1 0 8
i d g
1 1 1
112
112  
1 1 0  
1 15
1 13 
113
1 1 7

8 7
8 0
8 0
53

123
12-3

i i5
1 2  7 
1 2 7  
i3o 
1 2 7  
i3o 
148
1 40
141

77 
i4i  
i 4 i
i 4 7

7 8

trzymano
albo
z pozwaniem  
na milę
pozwy
Urzędowi naszemu 
przyszłe
nikt na nikogo rzeczy
poczciwości
zadzierżyi oskarży
w edyc . E lerta, od popełnienia
więźniu
folgę w- więzieniu uczynił  
ażby
pokiby . • być nie mogły  
wianowane.
poczynione i z prawa skazane
sąsiadów.
ten by
dostateczną
porękę
tego
rok
zapisowy
a ten, którego pozw^
o P ożyczkach  J
pó źn ie jsze  wydania m ają popraw nie  odjęcietri 
o nim  
o te‘m
M urzowie w p óźn ie jszych  ed yc ja ch
takowy
nałożył
równey
za omieszkanie
przejem dać 
nabrzesznika

26jL>z. yyii .  Hist- i L i t ,  T. V II .  t H y r .  M e / .

i
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W y k a z  p o s t  r z e ż e ń

S ta tu t L itew ski wydania iy86 roku.
Roz­
d z ia ł

Ariy-
kuł. § wiersz.

2 8 ~ i 4
2 1 8 na p i s
3 7 1 1 2 .  i 3

5 *9 1 11
3 2 8 2 5. 6 .

4 6 1 1 6
4 9 2 1
4 1 0 1 1 6
4 17 na p i s
4 3 x 5 4

4 36 1 9
4 36 1 1 6
4 39 1 ,3

4 42 1 1 8
4 .46 2 5. 6 .
4 58 1 8
4 63 2 2
4 64 1 X
4 6 7 5 74 7 0 3 4
4 98 4 5
5 1 2 1 12
5 ]4 na p i s
9 4 1 1 2

9 1 0 1 6
9 16 1 6
9 2 2 3I 6
9 24 ■119. 2 0 .

W  y d r u k o w a n o .

ziemskich 
na grunty
Grodzieńskim, Posłom. Upit- 

skim Posłom— 
dwadzieścia 
własney
Nota. ten wyraz dwa razy po* 

wtarza się. 
pewnych 
Listy 
i spaszy
jako, a gdzie co oświadczać 
Od nas Hospodara, abo tez od 

którego innego 
ku uznaniu
przysięgi swe uczynili 
Powiatu, z onym drugim po­

wiatem 
drogi słuszney 
a potym w drugim powiecie 
za prokuratorów być nie mają 
z tych urzędników 
Darując
Starosta i któryzkolwiek 
potym
na rzekach,abo siedzę 
wyżey
po wniesieniu 
w roz. 4. art. 83.

głowę 
potym 
tego kto
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w a ż n i e y s z y c h .

o S ta tu c ie  L itew skim , w iadom ość.
Stro­
nica.

96

1 01
102

P o p r a w .

79
1 0 8
1 0 9
1 1 0  
n 4

144 
i44  
1 15

1 6
1 1 7

1 ’9
54

1 2 0
1 2 0
1 2 0

1 2  3 
124

i 3 i  i
l32
i 32
1 53
154

z e m n y c h .  
na gu m na  ,
Gro dz ie ńs k i m  Pos łom.  K o w i e ń s k i m  Po s ło m.

U p i t s k im  P o s ło m  
dw anaśc i e  
p r a w e y

p i e n n y c h
po zw y
ispaszy
jako, a gdzie to oświadczać.
Od nas Hospo dar a ,  abote ż  od u rzęd u  gr o d z k ie ­

go, abo eź od  k tórego  innego 
ku  u ż y w a n i u
przys ięgę  na u r z ę d y  swoje u czyn i l i  
P o w ia tu ,  z k t ó r y m  będz ie  o gran icę  z o n y m  d r u ­

gim p o w ia te m  
pr ze chodu ,  abo drogi  s łuszney  
a po tym w d r u g im  r o k u  
za p r o k u r a t o r ó w  rozumieni  b y ć  nie mają.  
z ich u r zęd n ik ów .
W  arując
Starosta ,  d z ie r ża w ca  i k t ó r y ż k o l w i e k  
bo ty m
na r zekach  jaz,  abo siedzę 
sze rz ey  
i o wnies ieniu
w roz.  1 . a r t .  2 0 . i w  roz.  4. a r t .  85.*

w łókę  
p o t ą d
len kto

i 5 4  nayd a le y  za cz te ry  niedziele
26 *
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R o z ­
dział.

A r ty ­
kuł. § wiersz. W y d r i i k o w a n o ,

1 0 l 5 2 5 n iep o d rąh an em i
11 27 2 7 oko, w y c ią ł  abo w y b i ł
11 36 1 1 ktoby  z p o d d a n y c h  n aszy ch  

z łoczyńców
1 1 4o 2 7- 9- nie sz lach ta  p rz e c iw k o  szla­

chcie , tak że  n ic  sz lachc ie  
p rz e c iw k o  szlachcie  i szla­
ch c ic  p rzec iw k o  sz lachcica

1 2 na p i s in ieyskim

W y k a z  p o p r a w e k t e x t u S t a t u t u L i t . w y d a n ia  1 7 8 6 ,

1 24 1 1 1 z domu jego, abo we wsi w  i-
m ien iu

1 5i 1 9 na kom iegi
2 3 1 6.  7 - poczty  w szystk ie
2 27 1 9 żyw ność  b ran ia
3 2 0 2 4. 5. szynk i rzem iosło
3 35 2 ostatn i opisa ł się
3 47 2 ostatni okupow an iem
4 1 2 3 e lek to ró w
4 4 7 5 tych  d w u
4 1 1 4 3 P a n a  w tym  dom u
4 3 i 1 5. 6 . pu tnego  cz łow ieka
4 37 5 6 abo z u rzędem

4 7 i 1 6 gdzie chcąc
4 7 8 3 6 ch c ia ł  świadczyć
4 8 8 1 4 pisał i obow iąza ł  się
4 95 na pis osiadłości inszey
5 nap is Rozdz. 0  odp raw ie
5 i4 na pis a r t . po w n ies ien iu
b i5 1 4 żon onych
6 7 i 7 dawności z iem sk iey

6 1 1 1 4 ty lko
7 4 1 6 tak o w y
7 11 1 4 zyskujący
7 i5 3 1 1 w y jąw szy  to ty lk o
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S t r o ­
nica.
~T57

i 3 g
79

55 i
54

P o p r a w .

n iep odb ieran em i  
ok o ,  zęb y  w y c ią ł ,  abo w y b i ł  
k to b y  z poddanych, lu d z i  p raw em  na gardło  

p rzek o n a n y ch ,  z ło c z y ń c ó w  
i ne sz lachta  p ro t iw  ne sz lachtie ,  także ne szła* 

ch t icz  p r o t iw  sz lach tycza  i s z la c h t y c z  p r o t iw  
n e  sz la ch ty c za

i4 5  w ieyskirn
d la  za c h o w a n ia  ś c i s ł e y  z g o d n o ś c i  z t c x t e m  ru sk im .

t i j  z domu jego, abo w  lc s ie  na im ie n iu

9 3
9 3

101

102
io 4
ip 5
j o5  
1 0 9  
1 1 5  

n 4 i  
1 15 
1 2 1
1 2 1
1 2 2
123 
63

124 
8 1

1 2 5  i
1 2 6
1 2 6

1 2 7
1 2 8  

54

k om ieg i  
p oczty  sw oje  
ży w n o ść  brana
szyn k  i rzem ios ło  m ie y sk ie  i  c h ło p s k ie
o b o w ią za ł  się
ok opow aniem
e le k tó w
też d w u
pana
putnego i c z ło w ie k a  
jako z urzędem

gd zie  chociaż  
i c h c ia ł  także ś w ia d c z y ć  
op isa ł  i  ob ow iąza ł s.ię 
os iad łośc i  i insz.ey 
o O p  raw ie .  
i o w n ie s ie n iu  
z żon o n y ch
dawmości w  ty m  statucie  w y ż e y  o p is a n e y

tego
jaki
z iskujący  
w y ją w sz y  ty lk o



R o z ­
dział.

Arty ­
kuł. § wiersz. W y d r u k o w a n o .

7 30 l 4 P o t o m e k
7 22 1 2 i m i e n ie  z a s t a w i ł ,  abo g r u n t y  -
9 2 6 1 5 p oda l i  n a  to

11 1 8 1 10 t e y że
11 25 1 j 5 n i e c h c i a ł  za
11 2 8 1 1 2 p o t y m
j  1 2 8 3 12 t a k i e y  r z e c z y
11 55 2 3 bądź  os iad łego

11 65 1 12 0  t y m
11 6 7

T7
1 53 n a  i m i e n i u  m a ję t n o ś c i

12 20 na p i s i za r o z k a z a n i e m
12
.  /i

24 5 2 k a ż d y  d o m o w y
i t* 1 2 ] 9 p o y m a n e g o

,  ̂  J

n i a  1 7 8 6 , d o  w y k a z u  k t ó r y c h  j e s t
1 2 i £

pi 1 2 i q

0 1 3 3
N 2 1 4
Pu 2 1 6
N 2 2 6

3 1 20

3 2 4 .  5 .
“ V 3 2 6

O 3 4 3
N 6 1 6

r t 7 2 5 4

O 9 3 9
10 1 5

s 11 1 3
B> 11 1 4
cn i 5 1 6
r— i 5 1 o s ta tn i

•< i 4 2 4
i 5 2 4

1 1 5 2

C
O

c z y n i e
p o y m a n e g o
c z y n i ł
b i e r z e
oto
P a n  abo u r z ę d n i k  
k o ń c z y ć  m a  
od kogo  l ice 
i na  k t ó r y m  
jako na c zy n i e  
od tego m i e y s c a  
r ó w n e m u  z n im  
p i e r w e y  to 
na  p o c z c i w o ś ć  
p r z e  m ło d o ś ć  
k r e w n y  
z i m i e n i a  j ego  
t ę  szkodę 
i k i l k a  i ch  b ęd z ie  
ica l ica o d p r z y s i ą d z  się 

tego n ie  w i e d z i a ł
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S t r o ­
n ica .

1 2 9
150 
i35  
i3q  
i 3g 
i4o  
i4 o  
i 4 4 i  
i45  
i45  
i45  
i4g 
i4g
151

P o p r a w ,

Przodek
zastawił imienie, abo ludzie, abo grunty  
podzie l i l i ,  i na lo podali
też
niechciał tedy za 
o tern
w ta k ie y  rzeczy
będź osiadłego abo nie osiadłego

o p y t  i
na im ien iu  i majętności 
za rozkazaniem  
każdy  gospodarz dom ow y 
podanego

t u t u  L i te w s k ie g o  R o z d z ia łu  c z te rn a s te g o  w y d a -  
s k a z ó w k ą  t e x t  ru sk i .

uczynic 
podanego 
u c z y n i ł  
ob ie rze  
na  tern
P a n  abo jego u rzęd n ik
skończyć ma
od kogo lo l ice
na k tó ry m
n aczy n ie
tem u  m ieyscu
nie  ró w n em u  z n im
p rzed tem
w  poczciw ości
d la  młodości
kr ew ni
z im ien ia  swego 
tę  w szyslkę  szkodę 
i  w ie le  ich  będzie  
l ica  obw in iony  odprzysitjdz się 
o tern nie w iedz ia ł
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Sc
A r t y ­
kuł. § wiersz. W  y d r u k o w a n o .

0 T t T 1 wolni .  Jedno
N 16 1 4 . 5. za złodzieystwem
P- 1 7 na pis 0 Znaki
N J9 1 10 bez każdego
H » 2 6 bez każdego
P >9 2 i powołaniem
He- 20 1 3 ni których
a 20 2 11 tegoż czasu
N 20 1 5 jako ty pi

2 6 1 4 biorąc
Cl 2 8 5 9. 10. gwał t  i główszczyzne
ł-s 5o

ń 1 7 okolicznym opowiedzieć
D po 2 2. 3. po oycu i po matce
P 33 i 4 po wsiach i w domach
tr> 33

4 i 4 zbierać
«-*• 3 4 na p i s do Sądu

35
37

i
n a

4
p i s

w  zabieraniu potajemnych
Sądzić się mają

c iągu  w y k ł a d u  p o w y ż s z e g o  i z p r z y ł ą c z o ­
n y c h  w y r a z ó w  n a s t ę p n e  w y n i k a j ą  wniosk i?  i .  iż 
w  ru sk ic h  w y d a n i a c h  zgoła nieninsz o m y ł e k ,  an i  
b ł ę d ó w  t a k ic h ,  k t ó r e b y  co do i s to tn ego  rzeczy  o b ­
jęcia w  w y d a n i a c h  polsk ich ,  p o t r z e b o w a ł y  t ł u ­
m a c z e n ia ,  łu b  w y j a ś n i e n i a  n a y w y ż s z e y  p r a w o d a ­
w c z e j  w ł a d z y .  2 . że w r u s k i c h  w y d a n i a c h  n i e ­
k t ó r e  ró żn ice  z t ł u m a c z e n i e m  po lsk ió tn ,  z p o r ó ­
w n y w a n i a  t e x t ó w  w y k a z u j ą c e  się,  n i e  są tego  r o ­

dz a ju ,  iżby b y ły  w  sp rzeczn oś c i  z t e x t e m  poskirn.  
5. Z e  do p o p r a w n o ś c i  t e x t u  po lsk ieg o  w  p r z y ­
sz ły ch  w y d a n ia c h  i d o b r e m  i j e d v n e m  jest  p r z e ­
w o d n i c t w e m  t e x t  ru sk i .  4. Z e  pr zez  p o p r a w n o ś ć  
t e x t u  polsk iego  w  p rz y s z ły c h  w y d a n i a c h  nie  r o ­
z u m i e  s ię  odrapana d a w n y c h  w y r a z ó w  r u s k i c h ,  
r a c z e y  w y r a z ó w  tak  r u s k i c h ,  jako też i w ł a ś c i w i e
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p o p r a w .

"wolni; jednakże 
przez złodzieystwo 
Oznaki 
bez żadnego 
bez żadnego
i powołaniami prawnenit 
nijakich , 1
zaraz 
jako ci 
biorącego
gwałt,  szkody i główszczyznę 
okolicznym zarazem opowiedzieć 
po oyeu i po mieczu, 
po wsiach, w domach 
zabierać
yv ruskim tych wyrązów niemąsz 

zbywaniu potajemnem 
Sądzić mają. _____ _________ _____________

obcych, dawno spolszczonych i Statutem Lit t . ,  
oraz konstytucyami poskiemi i l i tewskiemi,  upo­
ważnionych,  lecz poprawność w  samey tylko pi­
sowni i składni, i w dopełnieniu opuszczonych w 
polskich wydaniach wyrazów, jakie są w  ruskich 
wydaniach, b. Ze uchybienia w polskich wyda­
niach Statutu L i t t .  od ruskiego oryginału, nie mo­
gą być wpierane jego tłumaczóm na polski język, 
lecz ze się wkradły przez niebaczność drukarń.  
0. Ze omyłki drukarskie przez pil nicy sze poró­
w nywanie  zaraz poprzedniczych i następnych 
wyrazów, łatwo i mimowolnie , można powie 
dzieć, przez czytelnika prostują się, i że ledwie 
jest kilka, które są uwadze niejako niedostępne. 
7 . Ze i te, niejako niedostępne w używaniu w ie ­
kami by ły uniknione i pod spór nic w wodzone.



8. Ze ustawy oryginalne, chociaż z omyłkami w y­
rażone, lub przez omyłkę opuszczone, np. usta­
wa o posłach Kowieńskich, były wykonywane i 
że ich wykonywania stróżem i zachowawcą był 
zwyczay. 9. Ze autor wiadomości o Statucie Litt. 
niech ciał okazać stopniowania i rozróżnienia ta­
kowych omyłek czytelnikom, owszem z obranego 
od siebie stanowiska,postrzegał je przez szkło nad 
miarę przedmioty powiększające.

Ten ostatni wniosek wypada wyjaśnić słowa­
mi samego autora. Począwszy od stronicy 8 4 __
i 54. ,, Nieobojętnem znayduje opuszczenie”  (a) 
trudni nieraz zrozumienie (b) art. 3 i.R oz. 1. w  
poźnieyszych wydaniach bardziey jeszcze, niż 
w dawnych polskich jest pogmatwany (c) ,,R. 2. 
art. 1. we wszystkich wydaniach polskich nie 
zrozumiałym jest (d),,mniey bacznie położono” (e) 
znaczne opuszczenie . . .  znayduje (f) E le r t  zbała­
mucił (g) E l e r t . .  w błąd wprowadził (li) E l e r t . . 
pozarażał wszystkie następne (i) mylnie i nie zro­
zumiale mają wszystkie wydania (k) i t. d. i t. d. 
i t. d- Takie i tym podobne zdania wielokrotnie 
ponawiają się, lecz jak one są trafnemi, rzecz o 
tern była na swych mieyscach. Na początku swych 
postrzezeń zapowiedział autor, że te przekony­
wać będą jak „trudno, księgę tey wagi (Statut 
,,Iiitt.) dluzey w  tym stanie niezrozumiałości 
„niepewności, sprzeczności zostawić (k). Dokona­
wszy zaś swoje postrzeżenia stanowczo wyroku­
je ,, odkryliśmy wielkie niezgodności, czytali­
ś m y  mieysca, gdzie w polskim myśl żadna, 
,,lub zawiła, dwu wykładna,albo też oryginałowi

(a) S t r .  8 5 .  fb )  s t r .  g 0 . (c) s tr .  f) i.  (d )  s i r .  q 2 . ( e )  s tr .  t o8



,,przeciwna się okazuje”  (a). Rozumie się, ze po 
wyroku tak ogólnym, mają być wykazane szczegó­
ły, z których ten ogół, urósł, jakoż w rzeczy sa- 
mey następują szczególności (i) ,,różne położono 
,,zamiast równe ,,(2) „nie samowolnie dołożono, 
’’lub opuszczono „(3)„z świadectw sąsiadów zro­
b io n o  świadectwa sądów , , ( i ) ,,przez pokorę za- 
,,miast przez porckę (5) , , zamiast dwanaście,dwa­
dzieśc ia  napisano” (b).

Otoż to mają bydź naygłównieysze i istotne 
błędy, czyli omyłki. Jakiemi zaś są w rzeczy sa- 
mey 1 ód. okazało się podpunktem 109. ze autor 
pomylił się niedoyrzeniem omyłki w ruskim dru­
ku. 2re. o cząstce mowy nie rzecz było pod pun­
ktami fig. 87. punkt 3. b. c. w rozbiorze omyłek w 
ruskiem wydaniu. 5cie. i 4te: omyłki sądów  zamiast 
sąsiadów, i pokorę zamiast porękę, są tvlko omył­
kami druku, jak się każdy przekona czy telnik,wi­
dząc inne wyrazy obok położone 5te. o dwudzie­
stu zamiast dwónastu,rzecz była pod punktem 36.

W  rzeczy samey lekce ważyć nic można tey 
omyłki, która karę 12 niedziel wieży na wino- 
waycę, za pomówienie szlachcica o nicszlaclie- 
ctv. o, zaostrza na niedziel 20; inne w stosunku 
do tey, są małoważne. Dzięki uczonym, którzy 
odkryli ruskie exemplarze, przy takowem świe­
tle znikną cienie.

Mogli wprawdzie wymienieni winowaycy 
więcey ucierpieć nad wolę prawodawców,wszak­
że w  powszechności nikt tia tem nie cierpiał, ze 
traf, czyli nieumyślna omyłka, przyczyniły się do 
ciężkiego ukarania winowaycy za nie powściągli-

(a) Str . i55, (b )s tr ,  i&5,
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w ą mowę, ani ta omyłka jest takiey ważności, ja­
ką chce nadać autor, gdy mówi „wiemy z do- 
5 ,świadczenia, ile zmiana, opuszczenie, lub  doda­
tn ie  choć jedney głoski wpływać może do u z u p tł -  
,,nienia myśli prawa. Tak np. Czacki w  T . i .  ną 
„k . 4 1 , ostrzega, ze w  zbiorze woluminów Legum 
,,Konarskiego w 3 tomie na k. 735. litera y miedzy 
5 ,słowa poświątne dziesięciny umieszczona, z je- 
,,dney rzeczy pierwiastkowego funduszu, zrobiła 
, ,pierwiastkowe fundusze i dziesięciny... o wieleę 
5,to równey wagi omyłek widzieliśmy w  wyda- 
„niach polskich Statutu popełnionych”  (ą) wszak­
że autor poprzestał na tych, jakie się wyżey przy­
wiodły. W  licznie przywodzonych omyłkach ża­
dna podobna w  Statucie L itt . ,  nie może być do­
strzeżona, któraby podobnie narażać mogła sę­
dziów na odięcie komu niesłusznie majątku, lub  
uczynienie jakowey krzywdy. Nadto gdyby autor 
w iadomości o Statucie Litt . ,chciał był zayrzeć do 
mieysca powoływanego w woluminach praw , 
sprostowałby omyłkę w odezwie do wolum inu 3. 
karty  735; w rzeczy sainey v. 5. fol. 85g. N. lg . 
jest tex t  następny ,,Libris Beneficiorum dowo- 
,,dzić, na dobra szlacheckie nie będą, duchowni, 
„krom samych poświątnych i dziesięcin”  a za ra­
zem nabrałby do oczewistości przekonania, że tam 
pomiędzy głoskami większemi, wciśnione jest y 
z drobnych liter ,pe ti t  zwanych, w  następnym w i­
zerunku poświątnych i dziesięcin, tak  że samo­
głoska y w oczy bije.

Postać takowa powinna była razić sędziów, 
pow inn i byli udać się do władzy naywyższey o

( j) Sn-. i55.
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w y ja ś n ie n ie  w ą tp l iw e g o  triieysca, jeś l i  p o d  rę  ą  
n ie  m og li  m ieć  o ry g in a łu  t e y  u s ta w y ,  ecz, ro z
•wodzenie się n a d  te rn  b y ło b y  z b y te c z n e m ,  cosyc
je s t  ty lk o  p o w ie d z ie ć ,  że a n i  w y z e y  ozn aczo n a  
o ko liczność ,an i  p rz y w ie d z io n y  p rz e z  a u to ra  p r z y ­
p a d e k  u t r a t y  ł a n ó w  z p o w o d u  l i t e r y  ru s k ie y  - 
an i  m o r a to r iu m ,  o c i e m  obacz (a) ż ad n eg o  n ie  m a  
p o d o b ie ń s tw a ,a n i  s to s u n k u ,  co do w ażnośc i ,  z . a-

t u t e m  L i t t ,  . .. . , . ,, s
S t a t u t  L i t e w s k i ,  k tó r y  jak  u w a ż a  l  mtrow icz(b) 

w z i ą ł  s w ó y  p o c z ą te k  „ z  sam ym  n ie m a l  n a ro d e m  
,l i t e w s k im ”  k tó r y  p o d łu g  S ta n is ła w a  l i r .  i  o to -  

ćk iego  „ n i e  m a ły  zaszczy t  p r z y n o s i . .  c za so w i,  
, w  k tó r y m  b y ł  u  nas  p isa n y m ”  (c),i o k tó r y m  t e n ­

że ś w ia t ły  i b e z s t ro n n y  z n a w c a  m ó w i:  „ iż  n iem asz  
„ E u r o p e y s k ie g o  n a r o d u ,  coby się w t e d y  s w ic -  
, tn iey szy m  i d o k ła d n ie y sz y m  m ó g ł  b y ł  poc lie ł-  

’ p ić ”  (d) w y ż sz y m  jest  n a d  w sze lk ie  z a rz u ty .  K a­
n w  ty lk o ,  a n ie  p o w ło k a  w e r n ik e m ,  m ogą  byc  d o ­
d a n e ” t e m u  ś w ie tn e m u  i s ta ro ż y tn e m u  o b ra z o w i ,  
to  jes t  p i s o w n ia  i  sk ła d n ia  p o lska  i pom ieszczen ie  
o pu szczo n y ch  w y r a z ó w .  K to b y  zaś ch c ia ł  z m ie ­
n iać  w y ra z y ,  a te rn  b a rd z ie y  m n ie m a n e  u c h y b i e ­
n ia  r z e c z y ,  p o s tą p i łb y  sobie, jak  ó w  n a d w n u k ,  
l u b  u a d w n u c z k a ,  k tó r z y b y  k aza l i  r o d z in n e  p o r ­
t r e t y  s w y c h  n a d d z ia d ó w  i n a d b a b e k ,  k az ić  p o d -  
m a lo w a n ie m ,  d o p u śc i łb y  się  ob razy  m a je s ta tu  s ta -  
ro ż y tn o śc i ,  k tó r a  jes t  s z a n o w n ą  i n ie ty k a ln ą ,  za ­
c ie m n i łb y  t e n  w y r a z  c h a r a k te ru  l u d u  L i t e w s k i e ­
go, jego r y c h ły c h  p o s tę p k ó w  w  c y w i l i z a c y j n e ­
go ż y w ą  l i is to ry ą  o b y cza ió w , z w y c z a jó w  i u s taw  
p isa n y c h ,  ściśle p o żn iey  zg odzonych  i z jed n o czo -

(a)Str. ia5. (b) łlr. 64. (c) str. i58. (d) sU.'iŁ8.
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nych z polskiemi, a zawsze św ietny swóy ród od 
pierwszego szczepu słowiańskiego wywodzącemu 

Z tego to S ta tu tu  L itt .  juz nie rozkazują prze­
pisy p raw a publicznego, k tó re  pozostają się ty l ­
ko, jako pomnik historyczny, wszakże owa wzo­
row a ustawa, słowiańskie ludy dobroczynością i 
bezinteressownością od wszystkich innych naro­
dów inszego szczepu odróżniająca, o rozbiciach 
nieszczęśliwych żeglarzy na morzu i rzekach, ra-  
czey o dawaniu im wszelkiey pomocy bez nagro­
dy, odwiecznie przez słowian zachowywana (a) 
p ierw szy  raz w  traktatach handlowych g 12. g45 
W W  X iążąt Olega i Igora z Cesarzami W scjiod- 
niemi i 1229 (b) między Mścisławem xiążęciem 
udzielnym  Smoleńskim a miastem Rygą, na pi­
śmie zapowiedziana od Kazimierza Jagiellończyka 
w  przyłączeniu Pruss do Polski w  R. i 454 . (c) 
następnie w  przywileju Zygm. I. r .  1026 potem  
przez syna jego Zygmunta Augusta w  drugim Sta­
tucie L itt .  w  r. 15 6 4  ogłoszonym (d) a nakoniec 
w  r. i 588. w  Statucie L it t .  w roz. g. art. 3 i .  za­
pisana, od Chrystyerna II. K ró la  Duńskiego w  r. 
15 2 1. w Szwecyi r. i 3 6 1. w  traktacie z Hanzą za­
w artym  przyjęta  a od oyca Zygmunta III. szwa­
gra Zygmunta Augusta, Jana III. K ró la  Szwedz­
kiego w  r. i5y2 ponowiona (e) święcie przez K ró ­
la Stefana Batorego w powrócie z kilkunastu roz­
bitych okrętów  uratowaney cudzey własności w

a)  Świadczy bowiem list Króla Stefana Batorego r .  i 5So L i ­
pca 19. do miasta Lnbeku pisany. Neque nos, neque Predeces- 
sores Nostri  Nauiragos a l i ter  consideravere,  quam homines, in 
adversis majora jura ad nostrum auxilium habentes. o L i t t .  i 
Pols, prawach T .  II, s t r .  196. (b) Prawda ruska wydania R a ­

kowieckiego Toru agi str. 5 . 55. 93, (c) V . i .  fol. 177. (d) o L i t t .  
i Polsk. p raw ach  T .  2. str. 191. nota 1682.(e)Tamie str. iq5. 196.



r. i586  wykonywana (a) zawsze była i będzie do 
naśladowania przez obyczayne narody.

Druga tegoż rzędu ustawa jaśnieje w Roz. 3. 
art. 3. od stanów skonfederowanycli polskich i li­
tewskich o zachowaniu pokoju pomiędzy wyzna­
niami chrześciańskiemi w i 5 j 3 .  ogłoszona, w ła­
śnie w owe czasy, w których Eurojja, krwią się 
broczyła przez wzajemne prześladowanie się ró­
żno wierców.

Na ustawy kryminalne i postępowanie sądu 
kryminalnego rzucić wypada zasłonę, nie dla te­
go, iżby się polacy mieli odróżniać okrucieństwem 
przeciw winowaycom, owszem oni byli łago- 
dnieyszymi i bardziey ludzkimi od prawodaw­
ców innych narodów w  naznaczaniu kar na star­
ców i płeć słabą, oraz w ich zabezpieczeniu, lecz 
dla tego, że takowych ustaw, równie, jak wszy­
stkich narodów europeyskich, nie była zamiarem 
poprawa występnych, lecz zemsta, lub korzyść.

Między ustawami cywilnemi i ustawami po­
s t ę p o w a n i a  spraw sądowych cywilnych Statut L i­
tewski bierze p ie rwszeństw o przed innemi pra­
wodawcami, że śluby małżeńskie ma za święte i 
pierwszy ten zawiązek towarzyski, owszem pier­
wszą i główną podwalinę wszelkiego społeczeń­
stwa, zachęwuje w nienaruszonności; że własno­
ścią swoją każdemu wolno, przez czynności po­
między żyjącemi bezwarunkowie rozrządać, a za­
tem utrzymuje w rodzinach względy, należne 
starszym od młodych, i prawa własności, czyste 
i jasne oddaje znaczenie; nakonieć, że podaje sę- 
dzióm środki i sposoby dostawienia stronóm po­
śpiesznie sprawiedliwości. A . P.

(a),Sir. 196. Tamże.
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RZECZY SPÓŁCZESNE.

W  miesiąca maju, na który ten N "  Dziennika 
W y c h o d z i ,  odbyła się Koronacya JEGO CESAR-* 
SK1EY MOŚCI na Króla Polskiego. MAYJA- 
SNlEYSZY PAN w  reskrypcie Naywyzszyni do 
P. Wojennego Jenerał-Gubcrnatora StPetersbur- 
skiego, uwiadamiającym o tym akcie, raczył uzyó 
wyrazów następujących;

,,Stosownie do woli wiekopomnego Era ta NA- 
SZEGO Błogosławioney i wieczney chwały go- 
dnego, CESARZA ALEXANDRA, Koronowali­
śmy się, teraźuieyszego 1629 roku 12 dnia maja, 
w  stołecznem NASZEM mieście Królestwa Pol­
skiego, Warszawie, na KRÓLA Polskiego, w łoży­
wszy na SW Ą Głowę, Przodków NASZYCH CE­
SARSKĄ Koronę Wszech Rossyy. Rozkazujemy 
W Panu  uwiadomić mieszkańców stołecznego mia- 

a Sankt-Petersburga o tym akcie uroczystym, 
y ' :z .. tóry po wszystkie czasy oznaczony jest i u- 
stalony byt Królestwa Polskiego, na zawsze nie- 
rozdzielnym od Cesarstwa Rossyyskiego.

Zostajemy ku W P anu  na zawsze przychylni.
Na autentyku podpisano W łasną JEGO CE- 

SARSKIEY MOŚCI ręka tak:
N I K O L A Y .

W arszaw a 
x5 m aja} 1829 roku*


